
W . X rocznice podolsanla układu między ' z·sRR a Prane I! 

Uroczyste zebranie w Moskwie 
Dnia 10 bm. odbyło się zebranie przedstaw1ciel! społeczeństwa radzieckiego, pojwięcone 

dziesl ąti!j rocznicy podpisania układu o sojuszu i pomocy wzajemnej między ZS~R a Fran­
eją. Zebranie zostało zorganizowane prze.z Radziecki Komitet Obrony Pokoju i mne orga­
n izac je społec2J11e. 

Hucznymi I długotrwałymi oklaskami powitali obecni u'kazanie .sit: w prezydium przy­
wódców partii komunistycznej i rządu radzieckiego: N. A . Bułganma, N. 8. Chruszczowa, 
G. M. Malenkowa, A. I. Mikojana, W. M . Mołotowa i N. M . Szwernika. 

Zebranie przedstawicieli społeczeństwa radzieckiego otworzył pr~ewodniczący Wszech-
&Wiązkowej Centralnej Rady Związków Zawodowych N. M. Szwernik. . 

Następnie przewodniczący Rady Ministrów RFSRR A. M. Pusanow wygłosił referat pt. 
,,Dziesi ęciolecie układu o sojuszu i pomocy wzajemnej między ZSRR a Francją'', 

r.. 
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ROBOTNICZY 
ORGAN KW ·I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZO.NEJ PAATJI ROBOTNJCZEJ 
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DG KomHełu Oenłralnego 
K.omunlsłycmej Partii Belgii 

Bruksela 
Drodzy Towarzy8'lel 
Z okazji XI Zjazdu Waszej pM"til Komitet Centralny Pol• 

skiej Zjednocronej Partii Robotnlczej przesyła Wam bra­
terskie pozdrowieni.a I · życzenia owocnych obrad. 

--~--~------------·----~--~--------------------~ 

w imię proletari.acklego mternacjonaJ.!zmu i tradycyjnej 
przyjaźni łączącej oba nasze narody, życzymy Wam umoc­
nienia sz~regów Waszej partii, wykucia jedności belgijskiej 
klasy robotniczej i zespolenill WS>zystklch patriotów belgij­
skich do walki przeciwko odbudowie odwetowego milita­
ryzmu niemieckiego, który zagraża be2ip ieczeńst~ i n.iepo­
dległ9ści narodów Europy, a szczególnie n.arodow sąsh!ldu-

świadoma wola mas pracujctcych 
iest w stanie pokrzyżować plany impęrialistów 

Robotnicy 
ślą pozdrowienia 
Radzie Generalnej , 

SFZZ 

jących z Niemcami. 
1 

Pragniemy zapewnić w.as, że polskie masy pracujące 
z uczuciem braterskiej solidarności śledzą walkę ludu pra­
cująceg<> Belgii w obronie swych pra'\Y i interesów, w obro­
nie niepodległości narodowej i beZJPieczeństwa Waszego 
kraju, walkę o pokój i przyjaiń międey narodami. 

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Parłii Robotniczej, 

• Zqczenla «C PZPR 
Drugi dzień obrad Rady Generalnej SFZZ W chwili 1dy w Warsza­

wie rozpoczęła swe obrady 
Vll sesja Rady Generalnej 
Sł'ZZ - pisze nasz korespon­
denł Marian Florczak - ro­
botnicy ZPW Im. Dąbrowskie· 
110 w Zgierzu zebrali się w 
świetlicy zakładowej, aby za­
dokumenłować swą solidar­
ność z mlt:dzynarodowym ru­
cbem robotniczym, z milion.a­
mi robotników całego świata, 
walczącymi o pokój I bezple­
C7.eństwo narodów. 

dla tow • .A. Nowotneqo 

Apel do -Judzi pracy 
Ludzie pracy - męiczyźnl i kobiety, związkowcy 

i działacze związkowi Europy! 
w tym decydującym momencie,' gdy siły wojny grożą 

poko jowi i bezpieczeństw~ n~rodów, Rada Gener~lna 
i Sw iatowa Federacja Zw1ązkow Zawodowych uwazaJą 
z.a swój święty obowiązek zwrócić się do wszystkich 
ludzi pracy. 

Drodzy towarzysze! 
Poważna groźba Mwisła obecnie nad bezpieczeństwe~ 

Europy i pokojem na świecie. Po upadku „eu "opeisk1eJ 
wspólnoty obronnej" rządy Stanów Zjednoczon.:>:ch, An­
glii, Francji, Niemiec zachodnich i inn~ch kraJow pod­
pisały w Paryżu układy, które zmierzaJą do. wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckiego, do utworzerua w Niem­
czech zachodnich agresywnej armii, dysponującej bro­
nią atomową, ze sztaibem generalnym, ~łożonym z gene­
rałów hitlerowskich - zbrodniarzy woJenn; eh. 
T~ przedstawiają się nagie fakty. 
Drodzy towarzysze! 
Sygnatariusze u.kładów paryskich twierdzą, że układy 

te rzekomo stwarzają atmosferę sprzyiaiącą rokowa· 
niom i możliwości odprężenia międzynarodowego. 

W rzeczywistości układy paryskie - jak wszystkim 
wiadomo - mają odw rotny cel - przyspieszenie wyści­
gu zbrojeń. Dlatego ratyfikacja tych ukladów ~ wprowa­
dzen ie ich w życ ie przyniesie ludziom pracy niespotyka­
ne c•ierp ienia, spowoduje ostrzejszy jeszcze niż dotych­
czas atak, mający na celu obn iżen ie poziomu życia i wy­
nagrodzeń oraz ogran iczen ie zdobyczy socjalnych. 
Układy z Londynu i Paryża są w rzeczywistośCi ukła­

dami handlarzy armat. Wyścig 2ibrojeń służy jedynie 
intereS"m wielkich kapitalistów Stanów Zjednocwnych, 
Niemiec zachodnich, Anglii i FrancjL Oni to wł.aśnie 
liczą n.a to, że poprzez reniliitacyzację osiągną jeszcze 
większe zyski kosztem waszej pracy i waszej nędzy. Od­
budowując mil:itary2im niemiecki mają onl nad'llieję, że 
dzięki temu w Niemczech .zachodnich i w innych kra­
jach Europy zaistnieją warunki umożliwiające utworze­
n ie antydemok ratycznych dyktatur, które zlikwidują 
wasze prawa i wasze organizacje zy;iązkowe. 

Ludzie pracy · - mężczYźni i kobiety, działacze związ­
kowi całych Niemiec! 
Gorąco pozdrawiamy miliony Niemców tak na wscho­

d ziie , jak i na zachodzie, którzy wraz ~ swymi organi· 
:z.acjami związkowyml występuj ą przeciwko wskr.zesza­
niu m ilitaryzmu n iemieckiego. Zaklinamy was, m e do­
puśćcie do rozbijania waszej jedności. 

Umacn iajcie jedność i walczcie jak · bracia przeciwko 
wskrZeszaniu militaryzmu na waszej ziemi, przeciwko 
układom paryskim, o pokojowe i demokratyczne zjedno· 
czenie wa szej ojczyzny. Nie pozwólcie, .aby układy pa­
ryskie zostały ratyfikowane. Jeśli militacyzm. zwycięży 
i spowodu je wybuch . nowego konfliktu, wiecie ~l.obr~e, 
że będ<iecie pierwszymi jego ofiarami Staniecie ~1ę mię­
sem armatnim, a wasza ojczyzna obrócona zostanie w pe-
1·zynę. 

Ludzie pracy - mężczyźni I kobiety Francji! 
Nie dopuśćcie do tego, aby ofiary, jakie panie§li wasi 

bohaterowie ruchu oporu, poszły na marne. Bohaterska 
walka ludu francusJd ego już raz, przed kilku miesiąca­
.mi, obaliła pierwsze próby stw01rzeoni.a nowego Wehr­
machtu. Przeciwstawcie się i dzis.i.a.j ze wszystkich wa­
szych s ił ra.tyfikacj·i układów pa·ryskich. Nie dopuśćcie 
do tego abv znowu na waszej w sch<>dniej granicy pojia­
wił,a się grożba n iemieckich dywizj i, tym razem uzbrojo­
nych w atomowe armaty. 

Ludzie pracy Wielkiej Bryta.nii! 
Nie pozwólcie się oszukiwał. N ie dopuś~cie, .aby krew 

przelana przez uczestników ostatniej wojny w walkach 
przeciwko hordom hitlerowskim była krwią przelaną 
na darmo. Nie dopuśćcie, aby militaryści niemieccy ni­
szczyli znowu miasta brytyjskie, tak jak to było z Co­
ventry. Brońcie niezależności i przyszłości waszej ojczy­
zny przed groźbą m!Htaryzmu niem ieckiego. Rozsze;r-zaj­
cie walkę o pokój i przyjazną współpracę pomiędzy 
wszystkim i narodami. 

Ludzie pracy · - mężczyźnt I kobiety całej Europy! 
Pamiętajcie o poległych, o miastach zburz.onych pr~ 

bombardowania, o celach tortur, piec.act; krema~riów. 
Nie pozwólcie by znów uzbrojono katów i dano im w 
ręce broń atc:mową. Nie pozwólcie, aby . wasze ~ycie i 
życie waszych bHskich, los bogactw materh!llnych i skar­
bów kultury europejskiej znalazł się w rękach niemiec­
k ich m ili tarystów, którzy popełnili tyle 2ibrodni prze­
ciwko ludzkoścL 

Zjednoczeni w działan iu ludzie pracy są w stan.ie ~­
stawić na drodze podżegaczy wojennych przeszkody me 
do przebycia . Zac ieśniajcie więzy bratersk iej solidar­
ności, k tóra was jednoczy. 

Zwalczajcie plany odrodzenia Wehrmachtu! 
Organizujcie zebrania,. wiece, man.ifes~cje p~ote~~­

cyjne . Rozpowszechn·iajc1e ulotki i petycJe. Kie;uic1E! 
ja k najwięcej delegac ji do waseych parlamentów i rzą­
dów z żądaniem odrzucenia układów paryskich. Od was, 
od waszej walki - zależy los pokoju. 

Wszystkie państwa, n it;zależn ie od ich ustr:oju społec;z­
nego, mogą żyć w pokoJu. Walczc1e o pokoiowe wspoł-
is lnieriie wszystkich narodów. . . 

w obliczu niebezpieczeństwa militaryzmu nlem_ieck1e­
go żądajcie stworzenia systemu zb1~ro~ego bezp1.ec"-l'.ń­
slwa w Europie - jedynej prawclz1we1 gwaranci! me­
za leżności narodów. Domagajcie !!'ię swobodnej współ­
pracy ekonomicznej pomiędzy Wschode~ i z .ach?<lem. 

Umacnia jcie przyjaźń między narodami. DziałaJąc w 
J edności stanowicie siłę n iezwyciężoną. Zwierajcie więc 
sz·eregi w spra wiedliw ej walce p rzeciwko układom pa­
ryskim i ich następstwom, w walce o szczęśliwe ży­
cie w Europie, o bez;pieczeństwo europejskie i pokój n.a 
całym świecie. 

Od 1•zyt lektora 
KC PlPR 

Wydtlał i"ropagandy Ko­
mitetu Wojewódzkiego 
PZPR w t.odzl zawiadamia 
l\kl•W wn.iewód7kł I prele­
gentów, ie dziś 11 gru­
d111a hr. o ~ndz. 15 w sali 
KW, pr1y al. Kościuszki 
111-113. odbędzie się odczyt 
tektnr3 KC PZPR. 
Temał: „Rola ZMl' w so­

~jalistv„znym wychowaniu 
młodŹleźy", 

w wyzwolonym 

Wietnamie 
NA ZDJĘCIU: ruch ulicz­
ny w wolnym Hanoi. 

Fot," CA1 

Po · krótkim referacie, wy­
głoszonym · przez przedstawi­
ciela Zarządu · Głównego Zw. 
Zaw. Pracowników Przemy­
słu Włókienniczego, Jana Zie­
lińskiego - uchwalono rezo­
lucję, potępiającą zbrodnicze 
knowania imperiallistów i ich 
bońskich sojuszników, dążą­
cych do odbudowy hitlerow­
skiego Wehrmachtu. 

Robotnicy ZPW im. Dą· 
browskiego ślą gorące pozdro­
wienia Radzie Generalnej 
SFZZ I przyrzekają nie usta­
wać w pracy nad umacnia­
niem potęgi naszej ojczyzny 
- ważnego ogniwa w świa­
towym obozie pokoju. 

* * * Zafoga Wytwórni Filmów 

Do Towarzysza Antonina Nowotnego 
I sekretarza Komitetu Centralnego 

Komunistycznej Partii Czechosłowa.cjt 
z okazji 50-lecia Waszych urodzin przesyłamy Wam, Dro­

gi Towarzyszu, n.ajserdeczni"ejsze braterskie pozdrowienia 
i życzenia długich lat życia i pracy dl.a dobra Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji i czechosłowaclciego ludu pracu­
j ącego, dla dobra wspólnej nam sprawy socjalizmu i poko­
ju, która łączy nasz!! bratnie narooy. 

Komiłet Centralny 
Polskiej ZJednoczonej Partil RobotnlczeJ, 

Wykonają roczny plan 
przed lerminem 

We wszystkich zakładach przemysłoWYch wzmaga się 
tempo pracy. Robotnicy l majstrowie, personel łechnlczny 
i adminlstracy jny coraz energiczniej walczą o odrobienie 
zaległości z poprzednich miesięcy, o pełne zrealizowanie 
zad'ań piątego roku Sześciolatki. 

Zespół mistrza Cichońskiego realizację planów 
pie!'M'szy w przęrizalni Zakła- przez inne oddzi~ly, 

rocznych 

dów Przemysłu Tkanin De- - Który oddział jako na~ 
koracyjnych wy~onał roczny stępny zrealizuję plan roc;r,. 
plan produkcji. Gratulacjom ny? - pytamy, 
nie było końca. - Wykończalnia, Równiei 

Dnia 9.XII. br. rozpoczęla w Warszawie obrady VII sesja Rady Generalnej SFZZ. 
NA ZDJĘCIU: fragment prezydium i saH obrad 

Fabularnych w Lodzi wysłała 
do Rady Generalnej $FZZ de­
peszę z życzeniami pomyśl­
nych obrad. 

w całej przędzalni rozwinę- przed te~minem. wykonają 
ło się współzawodn ictwo: - plany załogi tkalru I przędza!. 

Dnia 10 bm. w drugim dniu obrad VIl sesji Rady Generalnej SFZZ toczyła 
się nadal dyskusja nad wy gło11zonym w dniu poprz_ed nim referatem sekretarza 
generalnego SFZZ - Louis Saillant. 
Na posiedzeniu przedpołud­

niowym przemawiali: przed­
stawiciel Federacji Związków 
Zawodowych Panamy, Benoit 
Frachon - sekretarz general­
ny CGT, członek Kom. Wyk. 
SFZZ, Leonid Sołowiow -
wiceprzewodniczący WCSPS, 
czlool!k Komitetu Wykonaw­
czego SFZZ, Ferdinand Leri­
che .- k ierownik B iura Pra­
sy i Propagandy SFZZ, Józef 
Tesla - wiceprzewodniczący 
SFZZ, przedstawiciel czecho­
słowackich związków zawodo­
wych, Caudillo Sierra -
przedstawiciel Federacji Zw. 
Zawodowych Costarici, Sam­
bu Norow - wiceprzewodni­
czący Centralnej Rady Związ-

' ków Zawodowych Mongolii. 

tę samą pracę. Aby wzmÓc 
ruch walki o prawa kobiety 
pracującej, SFZZ powinna w 
przyszłym roku zorganizować 
międzynarodową konferencję 
kobiet pracujących. 

Wkeprzewodniczący WCSPS 
- Leonid Sołowiow, nawią­
zu jąc do pierwszej czę.ie! re­
feratu Saillanta - 52.'eroko o­
mawia obecną sytuację mię­
dzynarodową. Stwierduijąc, 
że zorgani.zow.ana, świadoma 
wola mas pracujących Jest w 
stanie pokrzyżować plany lm­
per ial ist6w, Solow?ow przypo­
mina dotychczasowe zwycię· 
stwa, jak obalenie EWO oraz 
pokój w Korei i w Wietnamie. 
ZaJSewni.a on, że 7miązkowcy 
radzieccy w pełni poprą wal­
kę związkowców całego świ.a­
ta o pokój i dodaje, że naród 

z Londynu I Paryża, wzywający 
do poparcia wszelkich zamie­
rzeń, których celem jest za· 
pewni en le bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, na sali 
wybucha burza oklasków. 

Proponowany tekst apelu 
odczytuje Fernando Santis, 
przedstawiciel związkowców 
włoskich. Zeb'rani w skupieniu 
słuchają gorących słów apelu. 
Kiedy Giuseppe dJ Vittorio 
prosi o wypowiedzenie się na 
fomal proponowanego tekstu 
apelu, na sali zrywa się długo­
trwała bunliwa owacja. Dele­
gaci stojąc długo manifestują 
swe pełne poparcie dla apelu, 
wolę utrzymania pokoju na 
.świecie. 

Rada Generalna SFZZ ,fed­
nomyślnie przyjmuje teksł a­
pelu. 

„Pamiętamy o wyrnordow.ą­
nych milionach naszych braci, 
pamiętamy ruiny i z.ni.szczeni.a 
ostatniej wojny i dlatego po­
tępiamy zbrodnicze próby od­
rodzenia hitlerowskie) machi­
ny wojennej - p isze załoga 
WFF. - I dlatego z radością i 
entuzjazmem witamy wysit­
ki Związku Radzieckiego t 
państw demokracji ludowej 
zmierzające do obrony poko­
ju, do zapewnienia narodom 
europejskim bezpieczeństwa . 
Sumiennym wykonywan iem 
uchwał SFZZ - wzmożoną 
wydajnością pracy - razem z 
setkami milionów członków 
Swl.atowej Federacji Związ­
ków Zawodowych - przyrze­
kamy nie spocząć w walce o 
pokój na świecie, o ludzkie 
prawa do życia dla milionów 
naszych braci ucl.skanych i 
wyzysk iwanych w krajach ka­
pitalistycznych". 

Kto hastępny po Cichońskim? ni, . . . 
Oprócz walki o ilość pro- - Byłem ?zisiaj w farb1ar4 

dukcji, wszyscy pamiętają nl - od~w1ada ~w. Donder. 
także i o jej jakości. Szczegól· - „Lecą tam JUZ dodatkowe 
nie poważne osiągn ięcia mają rn_etry tkamn. Szara kiesz.on. 
w tej dziedzinie Leokadia żu- kowka, granatowy drelich. 
rawska 1 Brom•ława Oere· Farbiarnia bo:.Viem wykonała 
wenda, które produkują swe plany _30 !istopa~a. Pracu­
p1 zędzę najwyżsi.ej jakości Ją. tam dz1elru ludzie, jak na 
przy oszczędnej gospodarce pr.zy~lad W1esławski. M~ody 

wiekiem, ale stary doświad­
czeniem. Ma on ,1uż dość daw. 
no opinię wybitnego racjona­
lizatora. Złożył SPoro wnios­
ków, które dały zi.kladom ty­
siące złotych oszczędności, 

surowcem. 
- Nasza tkalnia już wyko­

nała plan roczny. Je j załoga 
postanowiła wyprodukować 
do końca roku ponad plan 
wiele metrów tkanin I gatun­
ku. Więc my, prządki, musi­
my Im pomóc, musimy dostar· 
czać im jak najlepszą przę­

dzę - ml'-wi Żurawska. 

• * • 
Przędzalnia odpadkowa Za-

kladów im. Kunkkiego wyko­
nała plan roczny - telefonuje 
koresponrient .tow, Donder. -
Cala zalo~a cie.zy się z tego 
osiągnięcia. .Jest ono pierw­
szą jaskółką zapowiadającą 

"' * „ 
Załoga Zakładów Wytwór„ 

czych Aparatów Telefonicz.. 
nych T-4 wykonała swój rocz­
ny plan 30 listopada. Tempo 
pracy jednak nie osłabło, 
a wręcz przeciwnie - ciągle 
sie wzmaga. 

Sekretan generalny Fran­
cuskiej Powszechnej Konfede­
racji PN!cy (CGT) - Benoit 
Frachon swe pierwsze słowa 
kieruje do znajdujących się 
na sali przedstawicieli wiet­
namskich zw iązków zawodo­
wych, z którymi - jak pod­
kreśla - francuscy działacze 
związkowi spotykają się po 
raz pierwszy na wspólnej 
konferencji. Zaprzestanie dzia­
łań wojennych w Wietnamie 
- jak wskazuje mówca - to 
wielkie i;wycięstwo ludu 
Francji - zwycięstwo całego 
obozu pokoju. 

radziecki nlgdy nie pogodzi '------------------------------------­
się z odrodzeniem Wehrmach:. 

W bieżącym miesiącu zało­
gA ZW AT T-4 orzystąpiła do 
produkcji nowoczesnych tele­
fonów, wzmacniaczy oraz 
adapterów z i:irzełączni klel'll' 
prądu. Dotychczas w sprzeda­
ży znajdowały się adaptery 
bez przełącznika, co kompli­
kowało ich działanie, bowiem 
w naszym mieście mamy prąd 

Mówca stwierdza daleJ.._ że 
w obecnej sytuacji ~FZZ 
związki powinny na czoło 
swych zadań wysunąć walkę 
przeciwko ratyfikacji ukła­
dów londyńskich i paryskich. 
W tej walce wielką pomoc 
stanowi deklaracja konferen­
cji moskiewskiej, która wska­
zała jedyną realną drogę do 
os i ągnięcia porozumienia mię­
dzy narodami. 

Frachon zwraca się do Ra­
dy Generalnej $FZZ z apeli;m 
wzmożenia d ziałalności iime­
rzającej do zacieśn ienia Jed­
ności robotników różnych 
krajów, żeby zadanie to wy­
konać, mówca wysuwa pro­
jekt zorganizowan ia w nie­
długim czasie konferencji ro­
botn ików Europy, której obra7 
dy toczyłyby się pod hasłami 
walki z remilitaryzacją Nle­
miec zachodn ich, o powszech· 
ne rozbrojenie, o polepszenie 
warunków bytu, o pokój. 
Część przemówienia poswlę­

ca Frachon zagadn ien iom sy­
tuacji kobiety pracującej, k tó­
ra w krajach kapitalistycz­
nych n ie posiada pełni praw, 
n ie ot rzymuje równego z 
mężczyzną wynagrodzenia za 

tu. 
Za naczelne r.sdanie SFZZ 

mówca uważa dążenie do jed­
ności działania związkowców 
całego świata 

Po przemówieniu F. Leriche 
- kierownika Biura Prasy i 
Propagandy SFZZ, głos za­
brał wiceprzewodniczący 
$FZZ, przewodniczący Cze­
chosłowackiej Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych 
CURO) - Józef Tesla. 
Wyraża on w imieniu związ­

lrnwców swego kraju całkowi­
te poparcie dla tez uiwartych 
w referacie sekretarza gene­
ralne!IO SFZZ - Louis Sail­
Ianta i oświadcza, że związkow­
cy czecho5łowaccy uczynią 
wszystko, by wskazani.a te 
zrealizować w pełni. 

Przedstawiciel Federacji 
Związków Zawodowych Co­
starici - Caudillo Sierra 
stwierdza, iż jego kraj opano­
wany jest przez monopolistów 
amerykańskich, głównie przez 
monopol United Fruit Compa­
ny - ten sam. który inspiro­
wał przewrót w Gwatemali. 
Omawiając sytuację politycz­
ną swego kraju oświadczy! on, 
źe związki zawodowe i klasa 
robotn icza Costarici jako głó­
wny I najbliższy cel widzą 
walkę o n iepodległość kraju, 
który - jak stwierdza mówca 
- musi się wyzwolić ze npo­
nów imperializmu amerykań­
sk iego. 

Osta tnim mówcą przedpo­
łudn iowej sesjj drugiego dn ia 
obrad jest wiceprzewodniczą­
cy Centralnej Rady Związków 
Zawodowych Mongolii 
Sambu Norow. Zobrazował on 
os i ągnięcia mas pracujących 
swego kraju, w którym od 
chwili. l(dy władze u j ął w swe 
ręce Jud, podjęto budowę no­
woczesnego przemysłu . wyda­
no po raz pierwszy w dziejach 
tego narodu bezwzględną wal­
kę ciemnocie i za cofaniu W 
tym d?..iele budowy now_l!gO 
życia Mongolii poważną rolę 
odgrywaj ą związk i zawodowe 
- najw iększa masowa orga­
nizacja w tym kraju. 

Delegacja mongolska na ob­
rady Vll sesji Rady General­
nej SFZZ w pełni solidaryzu-
1e się z postu la tam i referatu 
Lou is Sa illan ta - stwierdza 
&imbu Norow 

Gdy przewodniczący obra­
dom Giuseppe dl Vittorio in­
formuje uczestników obrad, źe 
prezydium sesji postanowilo 
11rzedlożyć Radzie GenPralnP.1 
l'rojekt apelu do ludzi pracr 
Europy, wzywająl'y do walki 
ptzeciwllo ratyfikacji układów 

Dnia 9 grudnia odbyla, się 
w Łowiczu uroczysto~ć wrę· 
czen!a upaminków harce­
rzom, którzY pomogli wła­
dzom bezpieczeństwa w u· 
jęciu morderców dwóch 
młllcjantów. 

Czytał str. 3. 

Nurkowie wydobyli 
z dna morza 

wielką pogłębiarkę 
Nowym sukcesem polskie­

go ratownictwa okrętowego 
jest wydobycie z dna Zatoki 
Gdańskiej jednej z najwięk­
szych w Europie pogłębiarki 1 

morskiej, która zatopiona zo­
stała w 1945 roku na trasie 
toru wodnego z portu gdyn­
skiego w morze. 

Ze względu na wielkość po­
głębiarki, wrak wydobyto w 
dwu częścia ch. przy pomocy 
uprzednio zalop lonych, a póź­
niej napełnionych powietrzem 
wielkich stalowych pontonów. 

W związku z wydobyciem 
wraku pogłębiarki przewidu­
je się zmianę obecnej trasy 
toru wodnego z Gdyni w mo­
rze - uru chom ienie dawnego 
toru wodnego ułatwi na wiga­
cję statkom zawijającym do 
por tu gdyń skiego 

·····························••lf••······ . , . 
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101 procent 
A więc do końca roku 

- mamy wyprodukować 
dodatkowo 25 tysięcy me­
trów tkanin? Nie damy ra­
dy - oświadczy! majster 
Walczak 

- Czekajcie, Walczak, nie 
zrozumieliście mnie - mó­
wi! kierownik Fluderski. 
Rzecz polega na tym; że plan 
na I kwartał 1955 r. został 
zwiększony o 25 tysięcy me­
trów. Wszyscy wiemy, i!e to 
kłopotów mieliśmy zawsze 
na początku „oku. Nie 
wszystkie krosna były odpo­
wiednio przygotowane. Za lo­
ga nie znała dokładnie sw1rh 
zadań, skutek by! taki, że 
nie wykonaliśmy planu. Te­
raz chcemy tego wszystk•,e­
go uniknąć, aby od pierw­
szych dni nowego roku w 
pełni wykonywać nasze. za­
dania. Będzie to możliwe tyl­
ko wtedy, ;eżeLi już teraz, w 
grudniu, rozpoczniemy od­
powiednie przygotowania i 
poci koniec miesiąca os •ą­
gni emy wydajność planowa­
ną na sty czeń . Zad.ani.a. o­
czywiście trudne, al.e... mo­
iliwe do wykonani a - do­
kofrczyl majster Dalecki. 

Jakby na potwie rdzenie 
tych słów, jeszcze tego same­
go dnia do Walczaka zglosi ­
!a się tkaczka Wanda OsiaL 

- Chcę pom.óc w wykona­
niu na.nych zohowiązań ~ 

oświadczyła - Już od . pńl 
roku pracuję na jednym 

krośnie . Uważam, że naj ­
wyższy czas, abym przeszła 
na dwa warsztaty. Na pewno 
podołam. 
Prośba Osialowej była dla 

Walczaka milą niespodzian­
ką. Poinformował o tym kie· 
ro wnika. · 

Nazajutrz Wanda Osia! 
pracowała ju.'Z na dwóch 
krosnach. Szlo jej z począt• 
ku trudno, co dwa warsztaty 
to nie jeden. 

Zaraz po skończeniu pracy 
Wanda Osia! udała się do 
kierownika, by s twie rdzić, 
czy wykonała normę. Okaza­
ło s.ę, że do planu zab raklo 
jej 2 procent. 

- Nie martwcie się - u­
spokoi! ;ą kierownik. - Trze­
ba nabrać wprawy Za dwa, 
trzy dni na pewno uzyska­
cie planowaną wydajn ~ść . 

Za W andq Osia! poszło kit­
ka innych młodych tkaczek, 
a m in. M ar;a Pyrek i Irena 
Klimek. 

* • * Ze wzmożoną energią zabra-
ła się załoga tkalni ZPW i.m. 
Barlickiego do pracy. W cią­
gu kilku dni uruchomiono 
1uz 9 krosnozmian. Do 15 
grudnia. tak jak przewidzia­
ne jest w zobowiązaniu, na 
pewno wszystkie • kTosno­
zmiany, będą uruchomione. 

Majster Hieronim Wajn-
gertner ma w tej chwitl dwa 
wolne krosna. Skwapliwie 
wykorzystuje ten moment 

o napięciu 120 i 220 wolt. 
- Chcemy pr1Jdukować ar­

tykuły jak najlepszej jakości 
- mówi Genowtfa Ol~zew­
ska pracu1ąca przy pro<luko­
waniu „gniazdek" do apa ra­
tów telefonicznych. - Chce­
my produkować iak najwi ę­

cej . Rośnie przecież w naszym 
kraju zapotrzebowanie na a­
paraty radiowe, telefony. ada p­
tery .. , 
Słowa te potwierdza Ol­

szewska czynem. Pracuje Qna 
bezbrakowa rea lizując swe za~ 
dania w 200 prnr:. 

Podobnie jak Olszewska 
wykonuje swoje zadania wię­
ki-zość zalogi. Wyróżnić jed­
nak należy wielokrot nvch 
przodowników prncy - He n­
ryka Zdycha I Hen ryka Sfo-
rzynę. 

dla usunięcia drobnych uste• 
rek przy innych warsztatach. 
Przesunąl np. tkacza J ana 
Dyksę n.a te wolne krosna, a 
jego warsztaty dokladnie 
przejrzał, wyremontował. Po­
dobnie postępuje m ajst er 
Walenty Dalecki, który sta­
ra się j ak najszybciej usuwać 
wszystkie dostrzeżone uster­
ki parku maszynowego. 

• • * 
Mijają· godziny i dni. Z~lo­

ga ZPW im. BariickiegQ ~ nie 
szczędzi wysiłków, aby . jak 
najlepiej wykonać · 'p lan 
grudniowy. Trzeba pomóc w 
realizacji programu Frontu 
Narodowego, trzeba wreszcie 
wydostać się z rzędu pozosta­
jących w tyle zakladów . do­
równać pTzodującym, aby 
następnie rozpocząć realiza­
cję zadań ostatniego roku 
Sześciolatki. 

Pierwsze dni grudnia wy­
kazują, że zakład jest na do­
brej drodze. Z dnia oo dzień 
1"ośnie wydajność pracy Plan 
narastający wykonywany jest 
w 101 proc. 

K ierown'ik tkalni, tow Flu­
derski, z zadowote'niem za· 
ciera ręce. - Trudne mamy 
zadania - mówi - ale da­
my radę. Postanowiliśmy w 
każdym zespole ma;sterskim 
umieścić dużą tablicę, na któ­
rej codziennie wypisywane bę­
dą wyniki uzyskiwane przez 
poszczególne zespoły. Co ty­
dzień będziemy ro bić podsu­
mowanie · Ten system kon· 
troll powi nien przy czynić się 
do rozwinięcia i poglębienia 
wspólzawodnictwa. wśród za­
łogi. 



!TR. ł ' GŁOS ROBOTNICZY 
11 grudnia 1954 r. (nr 294~ 

Z obrad VII sesji Rady Generalnej ŚFZZ Młodzież wiejska Nie spoczniemy w walce 
f ragmaaty przemówienia W. Kłosiewicza 60 kra~ ÓW przeciwko układoią paryskim I Konferencja czechosłowackieqo Frontu Narodowego 

Pto1:ska kfasa robotnicza 1 jej zwlązki zawo­
dowe powit.aly re szczerym zadowoleniem de­
cyzję o zwołaniu VII sesji Rady Generalnej 
w naszej stolky - 'Warszawie. Jesteśmy dum­
ni z tego, że możemy gościć: w tym mieście, 
będącym zywvm świadectwem naszej pokojo­
wej 1)racy, cznłowych działaczy międzynaro­
dowego ruehu robotnic2rego~ obradujących w 
momencie tak decydującym dla pokojowej 
pnyszłości ŚWlata. Przekazujemy wam, towa­
rzysze, w Imieniu polskiej klasy robotniczej 
I jej związk6w zawoliowych nasze bojowe 
~rowienia. 

człowieka pracy, polityka naszego rządu cte­
i;ey się całkowitym poparciem naszego społe­
czeństwa. Wyrazem tego poparcia, wyrazem 
k,rzepnącej z każdym dniem jerlncśct moralno­
politycznej naszego narodu są wyniki wybo­
rów do rad l'arodowych, które odbyły się u 
nas w dniu 5 grudnia. W wyborach tych, w 
których uczestniczyło prawie 94 proc. upraw­
nionych do głosowania, 97,98 proc. obywateli 
oddalo swe glosy na kandydatów Frontu Na­
rodowego. 

spotkała się w Wiedniu 
W czwartek otwarte zostało uroczyście w gmachu wie­

deńskiego Koncerthausu plerw1ze międzynarodowe spotka­

Nieugięta w.alka o .umacnianie jednoścl 
międxynarodoweeo ruchu zawodowego w o­
bronie pokoju 1 wolności, w obronie życlo­
wych 11Jteresów ludzi pracy, ~anowiąca fun­
dament calej działalności Swiatowej Federa­
cji Zw1ązk6w Z11wodowych od chwili jej 
po ws ta ni a, I wysuniP,ta na czoło naszych za­
dań przez nt Swiatowy Kongres Związków 
Zawodowych cieszyła się iaw57e I cieszy się 
·nadal całkowitym poparciem V! strony pol­
skiej klasy robotmczej l jej rmązków zawo­
dowych. 

Aprobujemy w pełni stanowisko, zajęte w 
tych sprawach w referacie prredłożonym pod 
obrady Rady C'..enenlnej. 

.Forwowane obecnie prie.z rządy zachodnie 
układy paryskie stwarzają groibę ponownego 
zaostrzenia się osiągniętego z takim t rudem 
odprężenia w ~ytuacJi międzynarorlowej. 

Wobec tyc'h wyjątkowo cynicznych paczy• 
nań, szczególnie mocno I dobitnie powinien 
zabrzmieć jednomyślny głos protestu klasy ro­
botniczej przeciwko przygotowywanej z pre­
medytacją zbrodni. 
Decydującą silą w walce o obalenie ukła• 

dów paryskich jest klasa robotnicza l stąd 
wynikają ogromne, odpowiedzialne zadania 
dla Swiatowej Federacji Związków Zawodo­
wych w dalszej mobilizacji klasy robotniczej 
do walki przeciwko ratyfikacji tych układów 
I przeclwko remilitaryzacji Niemiec. 

Nie wolno nie docenlać tego faktu, że za• 
twJerdzenle tub odrzucenie ukladów paryi;. 
kieh zadecydu.1e w ostatecznym rachunku 
również o sytuacji społecznej i ekonomicznej 
kla5y mbotniczeJ. 

Walka ekonomiczna o chleb, o lepsze wa• 
runkl bytu nie mote być nigdy, ani na chwi• 
lę oderwaM ocl walki politycznej, od zasa­
dniczej sprawy, jaką Jest walka o pt>kój. 

P~k;ojowa. kierująca się troską o dobro 

Dla pomyśl neJ realizacji naszych planów 
dalszego ro-zwoju potrzebv nam jest pokój . 
Potrzebna wspótpraca międzynarodowe we 
wszystkich dziedzinach. Zaznaliśmy jut raz 
straszliwych skutków barbarzyństwa hitle­
rowskiego i dlatego ni!' możemy spokojnie 
patrzeć na przestępcze knowania, zmierzają­
ce do wskrzes7.enta wrogich ludzkości sił w 
postaci zaborczego militaryzmu niemieckiego. 

Naród nasz I nasza klasa robotnicza widzi 
Jedyną słuszną I realną drogę do usunięcia 
niebezpieczEństwa wojny w stworzeniu ogól­
noeuropejskiego syste(TJU bezpieczeństwa 

zbiorowego, zgodnie z propozycją rządu ZSRR. 
Gorzkie l okrutne doświadczenia wspólne 

narodom sąsiadującym z Niemcami są dosta­
teczną podstawą dla uzasadnionych obaw, że 
I tym razem nie pomugą papierowe gwaran­
cje ani uspokajające zapewnienia o pokojo­
wych intencjach twórców tej noweJ machiny 
wojennej. 

Dlatego też oceniając trzeźwo obecną sytu­
ację apelujemy do klasy robotniczej Europy­
zjednoczmy swe siły, wystąpmy wspólnie 
przeciwko groźbie, jaka zawisła nad Europą. 
Jeszcze nie je~t za późno - jesz~ze można 
powstrzymać podjęcie ostatecznych decyzji, 
jeszcze można wejść na drogę rokowań, któ­
re przyniosly już uprzednio szereg pomyśl­
nych rezultatów, można tą drogą zapewnić: 
pokojowe współistnienie narodów o różnych 
ustrojach społecznych. 
Jedyną sl!ą, kt6ra jest w stanie zmusić rzą­

dy do rokowań, jest działająca w jedności kla­
sa robotnicza. 

Myślę, towarzysze, że w obecnym momencie, 
w jakim odbywa się VII sesja na~zej Rad! 
Generalnej, musimy podjąć wszelkie środki, 
wiodące do umocnienia jedności klasy robo­
tniczej l • pełnej mobilizacji wszystkich na­
szych sił, by wznieść niezdobytą zaporę prze­
ciwko wojnia, by zapewnić trwały pokój I 
bezpieczeństwo narodów, 

Skrót przemówienia Leonida Sołowiowa 

nie mlodzleży wiejskiej. 
W spotkaniu biorą udział 

przedstawiciele milionów 
młodych chłopów, robotni­
ków rolnych i uczniów szkół 
rolniczych z Włoch, Związku 
Radzieckiego, Chińskiej R~ 
publiki Ludowej, Polski, 
Fi ancji, Anglii, fndil, Danii, 
Japonii, Austrii, obu części 
Niemiec I wielu tnn:l'ch kra­
jów. Do chwili otwarcia spot• 
kania przybyło 315 delega­

. tów reprezentujących młodzie:t 
wiejską około 60 krajów róż­
nych kontynentów. Na9tępnie 
dołączali się do nich dalsi 
przedstawiciele młodzieży 
wiejskiej, 

Delegat wioski Concas, po.o 
sel do parlamentu, złożył spra„ 
wozdanie w imieniu komitetu 
01 ganizacyj nego. 

Stwierdził on, że delegacł 
młodzieży wiejskiej różnych 
krajów zebrali się po to, by 
przedyskutować wszystkie in• 
teresujące ich problemy, wy­
mienić doświadczenia I nakre­
ślić wspólnie drogi wiodące do 
rralizacji Ich postulatów, 
Sprawozdawca zaznaczył, że 
zwołanie obecnego spotkania 
poprzedziły rozlegle prace 
przygotowawcze. W różnych 
krajach zorganizowano prze­
szło 20 konferencji młodzieży 
wiejskiej, w których uczestni­
czyły tysiące delegatów repre­
zentujących młodzież wiejską, 
o najrozmaitszych poglądach 
politycznych I religijnych. 

Concas omówtl szczegółowo 
warunki życia młodzieży 
wiejskiej różnych krajów. 
Stwierdził on, że w okręgach 
rclniczych państw kapitalisty­
cznych miliony młody<'h ludzi 
pozostaje bez pracy. Młodzież 
wiejska w krajach kapitali­
stycznych pozbawiona jest 
możności nauki. Szczególnie 
ciężka jest sytuacja mlodziety 
wiejskiej w krajach kolonial­
nych i zależnych, np. w Afry­
ce południowej uczęszcui do 

Referat tow. Saillanta, jak 
również przemówienia człon­
ków Rady Generalnej; a prze­
de wszystkim pr:zedstawicieli 
:1.wiązków zawodowych kra­
jów europejskich, wykazały, że 
masy pracujące są głęboko za­
niepokojone powstałą w Euro­
pie sytuacją - nową próbą 
odrodzenia militaryzmu nie­
mieckiego, włączenia. zi·emili­
taryzowanych Niemiec zachod­
nich do agresywnego bloku a­
tlantyckiego i do nowego u­
grupowania, tzw. unii zachod· 
n to-europejskiej. Do tego wła­
śnie celu zmierzają układy 
l<fńdyńskle l paryskie. 

walce przeciw odrodzeniu ml- dowego 1 iwiększenia. dobro­litaryzmu niemieckiego znajdą bytu narodów, czy tez drogą 
one poparcie 1 brateraką soli- I wyścigu zbrojeń i związanych darność klasy robotnit:iej i z nią niezlicwnych ofiar. 1 
związków zawodowych Związ- cierpień. Trzeciej drogi nie 
ku Radzieckiego. ma. Tylko klasa . robotnlcz.a 

Ludzie praC'y w naszym kra- wraz ze. wszystkimi demokra- Masowe protesty ju nigdy nie pogodzą się z tycznymi i patnotycznynu •_i-odradzaniem Wehrmachtu. l:ami _ społeczenstwa m?ze 

Wrogowie pokoju I bezple-­
czeństwa narodów starają się 
demoralizować \ demobili-
zować: klasę robotniczą 
wobec groźby odrodzenia 
militaryzmu niemieckiego opo­
wiadaniami o tym, że remill­
taryz.acja Niemiec zachodnl~h 
jest rzekomo nieunikniona, ze 
masy pracujące nie są w sta­
nie przeszkodzić powstaplu w 
Niemczech zachodnich zarze­
wia wojny. 

Jest to rozmyślne kłamstwo. 
Zorganizowana akcja mas pra­
cujących i ich międzynar~o­
wa solidarność mogą I powm­
ny zagrodzić drogę wojnie. 

w' 1919 roku op„ kiedy ma­
sy pracujące Rosji Radzteckiej 
broniły swojej mlodej socjali­
stycznej ojczyzny przed obcą 
Interwencją, potężny ruch an­
gielskich robotników pod ha• 
słem: „Ręce prec:r: od Rosji" 
zmusił rząd Anglii do zmniej­
szenia swych apetytów. Jesteś­
my dziś świadkami bohater­
skiej walki klasy robotniczej 
Francji, Wioch, związków za­
wodowych Niemiec zachod­
nich, Anglii I innych :;>aństw 
europejskich przeciw remili­
taryzacji Ntemiec zachodnich. 

Zapewniamy masy pr~cują­
ce_ Europy, że w sprawiedliwej 

Bratnie mogiły żołnierzy ra- zmUćllĆ. z.wolenhików WOJDY ludności w Niemczec~ zach. dzieckich _ robotników, Inte- do. zaniechania swych . zbro­llgentów, chłopów na zlemiach druczyc_h planów. ~od2.1elamy 
11 państw europejskich, tało- całkowicie zdame, ze _w ~bec­
ba wdów I slerot, ogromne o- nych warunkach zw:s.zk1 ~~ fiary narodu radzieckiego w wodowe, Ja~o _naibardziei walce przeciw najeźdźcom fa- masowa orgamzacia pracuJą­
szystowskim, o wolność I nie- cychd, powdołanej są Ido odegrb~­podleglość są dla nas żywym ~Ja . _ecy uiące . ro 1 w mo i­przypomnieniem tego, co nie- li~cJ1 wszystlticn sił mas pra-. b militaryzm nie-. cuiących dla zorgamwwania. , 

Haniebny proces 
przeciwko KPD 

trwa 
sie za so ą potężnego oporu przeciwko u-mleckl. ·10 ·om •il agresywnych BERLIN, 10. 12• Dlatego właśnie ludzie pra• 51 wam g • - ' Sroda t czwartek - 8 i 9 cy w Związku Radzieckim na któr~ chcą. p~ze.>z.koozić ocl:a- dzień prowoltacyjnego proce­tłumnych wiecach I :1.el:>ra. bten.iu napięcia międz.yn.aro- su przeoiwko Komunistycznej 
n1.acb rli gorąco wspólną dowego. · N ' · (KPD) ta deklar.rcJf rządów ZSRR, Pol- Wa~ 0 pokój w Europ!&, ~ar~ów 1:~ec makiem -;tle!ły: ski Czechosłowacji, Węgier, w AzjL_ i na całym ŚWIOCle chanych ataków rzecz.ników ' · · B łgar\i Albanh t stanowi główne zadanie mas Rumunn, u ' k . pracujących wszystkich kra- Adenauera na uchwały pocz-NRD, kt~ra zawle~aspo. ?J 0~~e jów. Wielkiej pomocy w roz.- damskie, na których przede propozycie, przeciw tawLS. ę woju tej walki udzlelić mogą wszystkim opiera się lstnlenie agresywnym planom mocarstw fabryczne i zakładowe komi- KPD jako demokratycznej I zachodnich w Europie I wyra- tety obrońców pokoju które antyfaszystowskiej organim-. ża interesy pokój miłujących powinny uaktywnić s-V.:ą pra- cji. narodów. . cę. Wydelegowany przez rząd W roku ubiegłym poważnie o powodz.eniu tel u.lachet- Adenauera „spec~list.a prawa się zwiększył r_uch na ~ucz nej walk.i mas pracujących międzynarodowego" Kauf­współpracy _pom1~zy SWlato- zdecyduje W?.l'Ilocnien.ie jed- mann utrzymywał, jakoby u­wą FederacJą Związków Za• nOŚ<:i działania pracujących 0 chwały poczdamskie „nie o­wodowych a M_ię<il.ynarodo- różnorodnej prz.yo.aletnolci bowiązywały" rządu bońsk!e­wą. Koofederacią Wolnych politycznej i zwią:z.kowej, a 10 I wyciągał z tego twierdze­Związków Zawodowych na przede wszystkim wzmocnie- nla kłamliwy wnlosek, że wo-r~z ś~atowej jedności nie jedności dołow1ch organi- bee tego istniejąca 'legalnie zw1ązkoweJ. zacj! zwią:z.kowych. Zadanie Komunistyczna Partia Niemiec Mówca wykazuje na6tępnle, polega na nieuetannym WZ?na- może być przez reżim boński ze w chwili obecnej, kiedy cnieniu jednaś<:i kl.asy robot- samowolnie rozwiązana. walka o lepszy byt, o bez.ple- niczej w skali krajowej i mię- Obrońca KPD dr Giesek~g czeńsbwo narodów i o pokój dzynarodowej, na wzmacnia- podkreślił W od.powi_edzi, ze wkroc:1.yła w nowy etap, niu międ.zynarodowej solidar. uchwały poczdamskie czt7-przede wszystkim od klasy ności pracujących. rech mocarst:w w sprawie robotniczej zależy, w jakim Bądźmy więc zjednoczeni I I Ni~miec obowu~zuji;i be.zwzglę­kierunku pójdzie rozwój wy- zwarci w walce o pokój i bez- dnie naród ruem1eck1 oraz darzeń, czy drogą pokojowe- pieczeństwo narodów, o le- w~zy&tkie organy władzy w go współżycia, dalszego osła- psze życie dla wszystkich lu- Niemczech. Zasady ustal~ne bienia napięcia międzynaro- cizi pracy. w uc~wałach poczdamskich 

stanowią nienaruszalną pod-
stawę przy stosowaniu i in­

Streszczenie przemówienia H. Warncke 
terpretowaniu konstytucji re­
publiki bońskiej. Następnie 
dr Gleseking zwrócił uwagę 
na kulisy obecnego p~oeesu. 
Stwierdził on, że przedstawi­
ciele oskarżeni.a chcą za 
wszelką cenę przeszkodzić 
działalności partii konse­
kwentnie demokratycznej i 
patriotycznej, aby ułatwić so­
bie zrealizowanie swych anty­
narodowych cel6w. 

Na wstępie mówca podkreśla, że III Kongres Zw. Zaw. słu~znie wskazał na nie­bezpieczeństwo, które przynieść może remilitaryzacja Niemiec zachodnich, zwłaszcza dla klasy robotniczej, oraz na konieczność walki przeciw militaryzmowi niemieckiemu. Od dawna już robotnicy zachodnia - niemieccy odczuwają społeczne i politycme skutki remiHtaryzacjl. Niemcy zachodnie są dziś w Europie zachodniej krajem, w którym amerykańskie metody wyzysku stosowane są z największą bezwzględnością. 
Nowością w sytuacji Istniejącej w Niemczech zachodnich jest więc fakt, te robot· nicy zachodnio - niemieccy coraz bardziej świadomi są swych sil 1 coraz aktywniej od­działują na rozwój wydarzeń. Znajduje to sw6j wyraz nie tylko w walkach strajkowych, Lecz t.akże w różnorodnych innych akcjach. Górnicy Zagłębia Ruhry i robotnicy berlińscy rozpędzili zjazdy St.ahlhelmu i oddziałów SS. przeszkodzili występowaniu zbrodnl.arzy wojennych takich, jak Kesselrlng i Mannteuffel. Przed dwoma tygodni.ami o! sami robot­nicy l mlodzl związkowcy Augsburga, którzy strajkowali w lecie, pobili i wyrzucili z s.ali faktycznego ministra wojny Blanka. 
tdąc u uchwałami III Swiatowego Kongresu Związków Zawodowych, Wolne Nie­mieckie Zw!ązki Zawodowe I postępowi związkowcy Niemiec zachodnich posunęli się już daleko naprzód na drodze do osiągni~ia jedności robotniczej. Idea wspólnoty interesów i walki w imię tych interesów zakorzeniła się ostatnio silnie wśród większości robotników niemieckich. · 
Przewodniczący FDGB mówi następnie o licmych wymianach delegacji między związkowcami NRD i Niemiec zachodnich, wspólnym występowaniu I udziale w dysku­sjach na zebraniach związkowych. 
Klasa robotnicza Niem iec zachodnich, walcząca o wyższe płace l przeciwko wyey­gkow!., musi równocześnie zniszczyć militaryzm niemiecki, zanLm jeszcze utworzy on swe dywizje „SS" i zanim stanie sie on na nowo mordercą niemieckich I europejskich robot-

n~ków. . 
W NRD zostały zlikwidowane tródła militaryzmu 1 zbudowane zostało przez robo­tników i chłopów pierwsze w historii "1iemieckiej pokojowe państwo. Z roku na rok wzra­sta stopa życiowa robotników oraz umacnLają si~ ich zdobycze polityczne, socjalne I kul­turalne Przez wzmocn ienie naszego państwa robotniczo - chłopskiego, podstawy pokoju w Niemczech. pozyskamy jesu:ze bardziej masy pracujące Niemiec zachodnich dla wspól­nei ~ ... alki przeciw siłom militaryzmu niemieckiego i za utworzeniem demokratycznych I zjednoczonych Niemiec. które będą żyły w zgodzie 1 przyjaźni ze wszystkinµ narodami świata, szczególnie zaś z narodami sąsiadującymi. 

szkół, według danych oficjal­
nych, jedynie 9,7 proc. dzieci. 
Bezrobocie, brak ziemi, niskie 
płace, brak możliwości nauki 
I odpoczynku - oto charakte­
rystyćzne cechy życla mło­
dzieży wiejskiej w krajach 
kapitalistycznych. 

Mówca zaproponował omó­
wienie w toku obecnego spot­
kania projektu karty podsta­
wowych żądań młodzieży 
wiejskiej. W walce naszej -
oświadczył Concas - powinny 
przyjś~ nam z pomocą róż­
ne orga tilzacje - chłopskie, 
związkowe, sportowe, powln· 
nJ dopomóc nam wszyscy, któ­
rym bliskie są Interesy mło­
dzieży wsi. Po spotkaniu mię­
dzynarodowym trzeba będzie 
organizować lokalne I ogólno­
narodowe zjazdy, poświęcone 
sprawom życia młodzieży 
wiejskiej danego obszaru. 
Należy tworzyć komitety 
współpracy młodzieży miej-
1klej I wiejskiej, komitety 
przyjatnl między młodzieżą 
pcszczególnych krajów. Do­
konywać regularnej wymiany 
doświadc~eń na terenie dane­
go kraju i w lilkall międzyna­
rodowej, 

, 

ZE SWIATA 
c::z:: 

PLENUM KC KOMUNISTYCZNEJ 
PARTII CZECHOSŁOWACJI 

C1echo1łowacka A51encja Telegra. 
llano podoi•, le • dniach 7 I I grud· 
nie odbyte •I• w l'rad•• plenum KC 
Komuni1tyc1nej Partii C1•choslowacji1 
na którym omówione- 101toły1 

1. Plan roiwoju 901podarld narodo­
wej,.. rok 1'51. 

z. Wrnitł wyborów do Zgromad1tnla 
Narodo- I SI-klej Rady NalOo 
d-J. 

Referaty w tych sprawach wygloalll o. Slmunn i A. Nowotny. 

ZJAZD OllOANIZACJI KOMUNISTVCZ· 
NEJ PARTII NIEMIEC W ZAGUiBIU 

SAARY 

lol! d.- agencjo ADN, odbył 11, 
01tQ1tnio 1Ja1d organiracjl Komunfatyc:· 
nej !'allil Niemiec w Zaglęblu Saary z 
ud11ał... IOD delegatów oraz wielu 
gości, m. In. pn•d•tawicł&li 1ocjolde­
mokratyaMj .,..r111 Niemiec. 

ZJa1d 1atwlerdzll tprawo1danle ,„ u­
bległr ona, wybrał now• kierownictwa, 
okreilil 1adanla partii l wexwoł w11y1f. 
kl<h ludd pracy do walki przeclw\o Ił' 
łcłe1dom por'flkim, o poroiumlenie mi'°' drr Nlemcłlll'li I D pneprowod1enie 
wolnych wrt>or6w ogólnoniemleckich. 

MU>DZIU l'OtUD.-KOREANSKA 
NIE CHCE Sł.U2YC: 

W ARMII LISYNMANOWSKIEJ 
W Ko..i .,.tudnlowe1 włodH ll1ynma­

nawalde pnyatqplfr do masowych ara11-
towoń rnlod1leiy koreań1klej, llóra .,. 
chyla się od 1tułbr woj1kowei t11 a,.. 
mil lbynmonow1klej. 

W mlollech I wsiach południo__...,. 
-rllldch 9rcuuJq odddalr landann„ 
ńi, pollcjl ł organl1aci• terrory1łyc1ne, 
któN pneprowod1ajq are1ttowonło o-­
•'ll uchyia1qcych •i• od llulby wo)· 
1ll:DWej. W wypadku ich nieoł>ecności, 
arentowana iesł najbliina rod1ino po--
11ukJwanego, 

HATOYAMA UTWORZYl 
NOWY· RZĄD IAPONSKI 

IW donHI 1 Tokio agencjo Fronce 
Pre11e, now1 premier Hatoyoma talcoft.. 
c1rf w plqtek formowanie swego nqdu. 
Nowy gabinet 1kłada •I• wylqunle z 
członków kon1erwatywneJ „partii demo-­
kratyaneJH. Wicepr-.ni•rem I mini„ 
trem Spraw Zogranicinrch J••ł Mamo­
N Sllgemltsu, 

Z OBRAD UNESCO 
IH)a gllfteralna UNl!SC:O as glosaml 

pneclwlro 16 przy 1ł w1trzymuiqcych 
się od głosu 1aap1obowała projekt 
pn.ed1ławiony pne1 delegocJ• I ndil, 
aby jednym z l•zyków, • których pro­
wodHne tq obrady UNESCO, był ił" 
zyk ro1yitkl, 

DYMITR SZOSTAKOWICZ 
- CZl0NK1EM SZWEDZKIEJ KROLEW­

SKIEI AKADEMII MUZYCZNEJ 
Dnia 9 bm., na posiedzeniu Szwedz· 

klej Królewskiej Akademii Muzynne) w 
Srtolcholmie wybrano ciłonkiom alii:ad• 
młi lrompor:ytora rodtleckiego Dymitra 
S101tokowic10. 

aUDOWA ZAKlADOW 
CHEMICZNYCH W BRAZYLII 

Jeden 1 nojwi-"11ych tachodnlo·nl• 
mieckich koncernów cnemlc1nych 11We1t· 
deutschen Farbwerłie AG" 1 który jest 
na•ł•pcq 01ławłon910 koncernu łmler· 
ci „I. G. farb1n 11

, 1awart umow4 a 
dwiema wielkimi chemianyml firmami 
omerykań1kirnł w sprawie budowy :ro· 
kład6w ch1mie1nJch w pobłłtu Sao 
Paulo w Bratylil, Dziennik amerykański 
„New York Times" podaje, ie kosxty 
budowy tych zakładów wyniosq 5 millo• 
n6w dolar6w. 

9 grudnia odbyła się w Pradze ogólnokrajowa konferencja czechosłowackiego Frontn Narodowego, na której członkowie czechosłowackiej delegacji rządowej złożyli sprawozda­nie z przebiegu I wyników konferencji krajów europejskich w sprawie zapewnienia pokoju I bezpieczeństwa w Europie. 
W prezydium ~siedli: prezydent Republiki Zapotocky, premier V. Slroky, pierwszy ae­k~etarz KC KPCz. Novotny, przewodnicz.ący Zgromadzenia Na.rodowego .Z. Flerlinger, pterwszy sekretarz KC KPS K. Bacllek, cdonkowle Biura Po!Uyczneco KC KPCz., przy­wódcy partii I organizacji wchodzących w skład Frontu Narodowego oraz przeilstawlclele duchowieństwa. 
Referat o wynikach moskiewskiej konferencji krajów europejskich w 1prawie zapewnie­nia pokoju I bezpieczeństwa w Europie wyglosil członek delegatjl czechoslowacklej mini­ster Spraw zagranicznych V. David. 

Uczestnicy konferencji czechosłowackiego Frontu Narodo- i-------------­wego uchwalili jednomyślnie tekst odezwy do Frontu Na­ Z. pobytu 
ekonomistów f rancuskicn 

w Polsce 

rodQwego PRL, która brzmi: 

DRODZY PRZYJACIELE! 

My, przedstawiciele wm~t­
kich warstw . narodu czechos· 
lowaokiego, silni, zwarci jak 
nigdy przedtem w<l'kół paTtii 
i rządu Frontu Narodowego, 
zebraliśmy się na konferencji 
w naszej ukochanej Pradze, 
aby wyrazić naszą aprobatę 
dla dekla.Tacj1 konferencji 
kra1ów europej~kloh w spra· 
wie za.pewnienla pokoju I bez­
pieczeństwa w Europie. 

bezpieczeństwa 1 pokojowego 
budownictwa naszej ojczyzny. 

Wspólna walka wszystkich 
miłujących pokój narodów 
świata zmiecie z drogi każde­
go, kto próbowałby zakłócić 
ich pokojowe życLe. 

Precz z plan>J.mi wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckie­
go! 

Niech tyje f wzmaga slę 
walka narodów o pokój i bez­
pieczeństwo zbiorowe w Eu" 
ropie! 

Niech żyje wieczysta przy· 
jaźń narodów Republiki Cze­
chosłowackiej i Polskiej Rze­
czy.pos-politej Ludowej! 

Niech żyje nasz wspólny 
przyjaciel i sojusznik; Związek 
Radziecki! 

• * 

Od klilku dni ba.wt w Watr• 
szawie grupa ekonomistóW 
francu!lk!ch, kt6rey przybyli 
du PolSlk:i na zaproszenie Pol­
skiego Towarzystwa Ekono­
micznego. Na czele grupy, 
składającej się z czternastu o· 
sób, stoi prof. Alfred Sauvy, 
członek rady ekonomicmei 
Republiki Francu&kie). 

W dniu 8 bm. goście w to-
warzystwie illlż. architekta 
Stanisława Jankowskiego 
zwiedzili a.tollcę, w szczegól­
ności dzielnice mies?Jkaniowe 
- Sta.re Miasto, MDM, Mura• 
nów i MU'ów. 

Deklaxaoja podpisana prze-L 
przedstawicieli naszego rzą­
du 2 grudnia 1954 r. w MOll­

' kwie, odpoWiada całkowicie 
nasey:n żymtnym ililteresom. 
Zdajemy sobie spra.wę, jaką 
groźbę oomaczałaby dla nas 
i dla wszystkich miłujących 
pokój na.rodów Europy ra•ty­
fi.kacja układów paryskich, 
która otworzyć ma drogę do remilitar)"l.acji Niemiec :u- Obrady konferencji zamknął chodnich. prezydent Antonin Zapotocky. 

9 bm. goście złożyli wizytę 
w Szkole Głó"W'Uej Planowa• 
nia i Statystyki ora!Z zwiedzi­
li Zakłady Mechaniczne „Ur­
sus". 

Nasza ł WaSlla ojczyzna, 
zdradzone przez swych za­
chodnich sojusz.ników, stały 
się jednymi z pierwszych o­
fla·r niemieckich militarys­
tów w drugiej wojnie świat.o­
wej. Lud obu na,~zych krajów 
na własnej skórze doznał o­
krucieństwa niemieckiego fa­
&"Lyzmu. Tysiące zamęczonych, 
zamordowanych I poległych u 
nas, 6 milionów ofiar w Wa­
szej ojczyźnie, pomijając 
S>Z.kody materialne - oto ce­
na, którą zapłaciły nasz.e na­
rody m to, że na drodze fa· 
Mystowskiego agresora nici 
wzniesiono silnt>l zapory bez· 
pieczeństwa zbiorowego. 

NarQd nasz, wYZwolony spod 
haniebnej okupacji faszystow­
skiej prz.e7; okrytą chwałą Ar­
mię Radziecką, ponad wszyst­
ko ceni s.wą wolność i nieza· 
wis.łość. Dążymy do pokojo­
wego wspólżycia I przyjaznej 
współpracy ze wszystkimi na­
rodami. Będziemy nadal wal· 
czyć o bezpieczeństwo zbioro­
we, o pokój dla wszystkich 
nacr-odów świata. Jednakże na 
zagrożenie nagiej nlezalet­
nośct jesteśmy gotowi orlpo­
wledzleć jak najbardziej zde­
cydowanym umocnieniem na­
S'lej zdolności obronnej, pod­
nlesleniem zdolności bojowej 
naszej armii, wzmocnieniem 
środków zapewn.lenia beipie­
czeństwa naszych granic. 

Ws:z.y&Cy ralZ. Jeszcze uro­
czyście oświadczamy, że nie 
spoczniemy w walce rrzeciw· 
ko układom paryskim, że nie 
będziemy szczędz1ć sil ll'I"ZY 
podejmowaniu kroków ko-
niecznycp dla zapewnienia 

łłaród duński 
przeciwstawia się 
odbudowie 

Wehrmachtu 
7 grudnia br. odbyły się w 

całej Danii manifestacje I 
wiece protestacyjne przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec 
w.chodhich. Dziennik „Land 
og Folk" risze, że dzień 7 
grudnia, obchodzony w Danii 
ja ko dzień protestu 11rzeciwko 
oubudow1e militaryzmu nie­
mieckiego, miał doniosłe zna­
czenie polityczne. Widoczne 
są już pierwsze rezult11ty ma• 
sowego ruchu protestacyjne-­
go: dyskusja nad ratyfikacją 
. układów paryskich w Folke­
tingu (parlamencie) duńskim 
została na razie odroczona, 
Dziennik wzywa naród duń­
ski do wzmożenia wysiłków 
w walce przeciwko remilitary­
zacji Niemiec zachodnich. 

O podwyżkę 

płac 

we Francji 
NA ZDJĘCIU: 
fragment wiecu 
robotników zak!n­
dów SNECMA w 
Bitlancourt I F'ran· 
~ja) w sprawie 
podwyżki płac. 

FoL - CAF 

Głos pok~u i przestrogi 
„W każ.dym ustęvle deklaracji przewi1a sl!l teza: je­

szcze jest czas, aby Zachód rofnął się przed nieodwołal­
nym kroklem, który naraziłby na s.zwank wszelkie s.zan­
se uzys.kania przyjaźni Wschodu w nadchodzących la­
tach" - stwiel'dził londyński „Times", komentując 
wspólną deklarację uczestników konferencji moskiew­s.kiej. 

, Stwler<Uenie to Jest jes.zaz;e jednym potwierdzeniem 
prawdy, że wyslłki Związku Radzleokiego i wsa:y9tlk:ich 
państw obozu pokoju konsekwentnie zmierzają do za­
pewnienia bezpieczeńs·twa i pokoju w Europie. Ta wła­
śnie troska była przewodnią myślą noty nądu radziec· 
kiego z dnia 13 listopada br., proponującej wszystkim 
oaństwom europejskim zebranie się 29 liiitopada w Pa­
ryż.u lub w Moskwie dla omówienia dróg, prowadzą­
cycll do stworzenia systemu bezpieczeństwa zb iorowe­
go w Europie. Wiadomo, że mocarstwp. zachodnie odrzu­clly propozycje radzieckie, przy czym „argumenty", ma­
jące usprawiedliwić to negatywne stanowisko w oczach 
opinii publicznej, biły wszelkie rekordy obłudy. O tym, 
jak ~ardzo słabe i kruche są te „argumenty", mówi opu· 
blikowana ostatnio nota rządu radzieckieito do rządów Francji, Anglii i .USA. 

Jak &twierdza nota radziecka - rządy mocarstw za· chodinich nie tylko odmówiły udziału w konferencji o• 
gólnoeuropejsklej I rozpatrzenia wysuniętych przez rząd 
radziecki propozycji w sprawie bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie, lecz nie wysunęły ze S1Wej litrony żad­
nych propozycji w tej sprawie. Rządy mocarstw za­
chodnich dążą natomiast wszelkimi !l!>090bam1 do raty. 
flkacji układów parys.kich, mających na celu remllit.ary• 
zację Niemiec zachodnich i wciągnięcie ic:h d-0 agresyw­
nego bloku północno - atlantyckiego i innych ugrupo­
wań milita.rnych, 9kierowanych przeciwJco miłującym 
pokój państwom europejskim. Co mówią one na obronę tak1ea:o stanowiska? 

Utworzony na mocy układów paryskich „sojun za­
chodni" stanowić ma rzekomo ,,i;towarzysz.enie obron· ne". Jakże jednak można nazwać: obronnym blok w 
którym Niemcy zachodnie przekształcone zos.taną w 'pań· 
stwo militarystyczne ze wszystkimi wypływającym! stąd 
niebezpiecznymi następstwami dla wszystkich narodów 
europejskich? Jakże można nazwać obronnYm blok w 
którym postawiony zostanie na noi(i n~ohitlero,,_;ski 
Wehrmacht, przy czym Wehrmacht ten dysponować 
będzie również - ·jak stwierdził wpro9t brytyjski minis­
ter Obrony, Mac Millan - bronią atomową i wooorową? 
Jak wreszcie nazwać pokojową politykę, która - prowa­
dząc do remilitaryzacji Niemiec zachodnich - uniemoż­
liwi zjednoczenie Niemiec w jednolite demokratyczne, pokój miłujące państwo? ' 

Mocarstw.11 zacllodnie szermują frazesami o „kontroli, 
ograniczeni.ach i zakazach, mających na celu wyklucze­
rue wszelkiej możliwośCi uciekania się p~zez poszcze· 
gólne państw11 do groiby użycia lub do użycia x-rzemo­cy". W świetle tragicznych doświadczeń narodów euro­
pejSlkich podobne zapewnienia są do tego stopnia z.ban· 
lcrutowane, że nawet cytowany na wstępie konserwa­
tywny „Times" zmuszony był napisać: „Polacy :naJą ty­
lez samo powodów, co i FrancuzL aby traktować dobre 
chęci byłego wroga z głęboka nieufnością". Tak nawet 
„Times" musi przyznać, że - )ak stwierdza nota ;adziec­
ka - rzekome ograniczenia nałożone na militaryzm nie­
miecki „nie budzą zaufania narodów europejskich". 

Rzec"Z.nicy mocarstw zachodnich usiłują wmówić: opinii 
publicznej, że ratyfikacja układów paryskic•h nie z.mie­
ni sytuacji politycznej. Nota radziecka i w tej s.prawie 
daje wyczerpującą odpowiedź. Ratyfikacja układów pa­
ryskich - &twierdza nota - przewidujących przekształ­
cerue Niemiec zachodnich w państwo militarys.tyczne I 
wctągruęc1 e ich do ugrupowań militarnyc°h wymierz.o­
nych przeciwko innym państwom europej.sklm skompli­
kuje sytuację międzynarodową, „uczyni bezp~edmioto­
wymi rokowania między czterema mocantwanni w spra­
wie zjednoczenia Niemiec i wykluczy możliwość ' osiąg­
nięcia por·ozumienia w tej sprawie" 

P~.wol1;1jąc się na deklarację moskiewską, nota rządu 
radz~eck1ego stwierdza, że w odpowiedzi na rrzeprowa­
dzeme 'remil itaryzacji Niemiec zachodnich i na wzmoże­
nie agresywności mocarstw zachodnich, Związek Ra· 
d~ecki i inne miłujące pokój kraje podejmą wszelkie ko­
niecz.ne k1'oki w dziedzinie umocruenia ~wych sil o­bronnych i zapewnienia swego bezpieczeństwa. 
Odpowiedź Związku Radzieckiego na noty mocarstw 

zacho<ln ich podkreśla, że ratyfikacja układów paryskich 
nie da si~ pogod7jć z interesami pokoju I prowadzi do 
poważnego WLIDożenia niebezpieczeństwa woi.ny w Eu­
ropie, z.a co odpowiedz.ialność spada całkowicie n.a rządy 
mocarntw zachodnich. 

„Odbyta w Moskwie w dni.ach 29 listopada - 2 grudnia konferencja krajów europejskich w sprawie zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa w Europie - S1twierdza no­
ta radziecka - świad~y o tym, że Związek Rad7Jeckl 
i inne państwa, które w tej konferencji uczestniczyły, 
dązą do osiągnięcia porozumienia w interesie utr'wale· nia pokoju w l<:uropie". 
Drogę do utrwalenia pokoju, do stworzenia systemu 

bezpieczeństwa wszystkich narodów europej'>kich przed 
groźbą nowej wojny wskazała konferencja mosklewska. 
I drzwi sali obrad tej konferencji nie zo!ltały zamknięte. 

w. z. 
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Pisze .. kult,iralno-oświatowy" 

Nagły wniosek w sprawie Satyryków 
N apuszczajq. T1117\łe poniekt6rz11 na Teat1' Sat11r11ków. Obok 

niezawodnego Frania, sklad.4 się na to grono z pól tuzi• 
'llll zamiłowanych pod11!"JIZaczy, którym nigdy nic nie prz11pa. 
d!o do gustu 01'11.Z drugie tyle asekurantów i ostrożniaków, 
co to wychylili się z mysich norek, popatrzyli wystraszonymi 
ślepkami na świat i doszli do wniosku, że Teatr Sat11r111Ww 
już „dojrzal" •i można · trząść. Jedna z moich znajomych 
wręcz oświadczvła z uroczym uśmiechem, że pragnie, aby 
ktoś zrobi! Satyrykow „na szaro". 

No, cóż - sprawilb11m moie przyjemność napuszczajq.cym, 
a.le jakże tu ciskać gromy na Teatr Satyryków, gd11 ll!tnieje 
on tylko z nazwy. Z nazwy - gdyż ostatni pro-.ram „Mamy 
gośct" jest może całk.iem niezlq rewiową składanką, może 
całkiem niezlym koncertem estradowym, ale - wybaczcie -
ie satyrą niewiele ma wspólnego. ~ 

PrZ1Jpomina się po prostu historyjka o ,,Strasznym Dyziu", 
który kiedy mama powiedzi~la ze smutkiem, że wolno roś­
nie, polożyl się na ziemi, oświadczy!, że - no. zfo§ć - wcale 
rosnąć nie będzie, po czym doda!: - A je:i:eii już będę, to 
przynajmniej w inną stronę ni:i: chcesz. 

r Teatr Satyryków - kiedy krytyka slusznie zarzuciła mu 
bladość i marginesowość satyrycznego ataku, kiedy zaczęla 

wskazywać na wielkie zadania stojqce przed satyrą - zrobii 
11nik, czyli rewię i - na zlo3ć - w ogóle zrezygnowa! z roś­
nięcia. 

Pewno - można i tak, ale, o ile ze „Strasznym Dyziem" 
pół biedy i najlepiej machnąć na niego ręką,, gdyż i tak po 
pewnym czasie sam wstanie, to któż mi zeręczy za Satyry­
ków? , Są uparci i jeżeli już rosną, to „w · inną stronę". W 
atronę rewii. 

Skoro tak, skoro nie stać Łodzi na Teatr Satyryków z 
prawdziwego zdarzenia, to miP.jmy przynajmniej dobrq rewię. 

Z zespołem, jakim w tej chwili dysponują Satyryc'lfl taką 
rewię na pewno można zrobić, ale - jak zawsze - 'Orakuje 
im dobryc/l tekstów i ogólnej koncepcji. Gorsze, lepsze i ca!­
J<,iem dobre punkty program1L połączone „na silę" sztucznq 
konferansjerką nie mogą, niestety, sprawić w pełni .dodatnie­
go wrażenia. 

A szkoda. Piosenkarskie zacięcie i werwa Bogumiła Kłod­
kowskiego, wielki talent estradowy Jaremy Stępowskiego, du­
ża kultura recytacji wiersztt Ludmity Legut czv wreszcie 
pięllny alt Wiestawy Frey (nares~cie obok cnazych gwiazd 
dostrzegliśmy rodzime talenty aktorskie i śpiewacze!) po­
winny były zlożyć się na dosk,male widowisko. 

Natomiast co do Henr11ka Szwajcera, to moja niewielka, 
bądź co bądź, znajomość teatru nili pozwala mi się, nieste­
ty, połapać, cz11 to slaby aktor kładzie dobre teksty, czy to 
słabe teksty zabijają dobrego aktora. 
Również niezbyt w moim guście by! repert>.iar Sabiny Ja­

!ielskiej. Nie lubię, może niesłusznie, tego - tak modnego u 
nas '.-- podrabiania Cyganów, przy czym wyciąga się na 
wierzch f{Lbzywie pojętą egzotykę tej nn.rodowości. 

No i tak to z tymi Satyrykami jest. Nie mam zamiaru ro­
bić ich „na szaro", ale i nie· mam zamiaru machać na nich 
rękq. Trzeba im pomóc, ale ponieważ sa uparci i pojedyncze­
mu głosowi nie uwierią, proponuję zorganizo•.vać pub!icznq 
d11skusję z udziałem człow.Jcó111 związków twórczych, mlodzie­
ŻJI a.ktmskiej, pracowników aparatu. ku.Uu.ry, dzialaczy o­
światowych I kultu.ratnych. Rzecz można urządzić bardzo 
skromnie - ot po prostu pl'Zęsunqć któryś ze spektakli na nie­
dzrielne popołudnie, a potem dyskutować do późnego wieczo­
ra. 

Taki jest m6j wniostk i proszę uważać go za nagly. 

Olllf.llllllllllllnlfllllll!ll!llld'lłlllnl&ftllHln łl' llll!llllflllllDlllHl~Bllllltll!Olllllltl!tl'llmtlll!WllPll'lllMHlllłllHl!llHIJ11111Mll1'lllltl!łt!ll 11nn111111 tr11:1Htili!ł;!l11111ł!IHIOll ll lJIHllllltl ll11!11!1M Olnłilł1f 

Przed zlotem młodych · twórców 

Czy naprawdę nic nowego? 
„Poezja nasza, szczególnie 

„najmłodsza", przeżywa 11lę­
boki kryzys". 

„Brak nowych nazwisk, ' 
brak debiutów, nic tJ.DWego 
nie dzieje się w poezji". 

T e dwa zdania wybrałem 
na chybił trafił spo­

śród kawi.arniano - plotkar­
skich opin~L Rozchodzą się one 
corru: szerzej wśród odbiorców 
„słowa wią:r.anego". Są niewąt­
pliwie szkodliwe, gdyż chmu­
ra fałszywych opinii zasłon·ić 
może drogę rozwoju poezji. · 
Nie wynikły jednak te opinie 
z niczego. Ich pożywką były 
fakty, które przyjd2iie nam 
stwierdzić, a które mogły po­
ważnie zaniepokoić czytelnika. 

Proces twórczy dokonuje s:ię 
w sposób skomplikowany. Ma­
ją w nim swój udział tak 
~szenie, jak i myśl poe­
ty. Można jednak zastąpić je 
źle pojętym zamówieniem re­
daktorskim. Chodzi mi tu 
przede wszys·tkim o metody, 
s-tosowane przez pra-sę co­
dzienną. 

„System . pracy", polegający 
na zamawianiu wiersza ~ wy­
pracowania na zadany temat, 
przy rocznicowych i nie tyl­
ko rocznicowych okazjach, 
wpływa demoralizu}ąoo na 
poetę, a skutkiem jego są u­
twory, w których powstaniu 
autor n.ie jest zaangażowany 

uczuciowo, banalne, szare w 
treści i w formie. Młodzi poe­
ci nie biorą na siebie odpowie­
d;i;ialności za postawę i d;rogę 
każdego C7Jłowieka, :w. drogę 

pokolenia. Bez tej odpowie­
d.2lialności nie ma poezji. Mło-

dZ>i poeci nie są odpowied7lial­
ni za sloW<>. Także bez tej od­
powiedl'Jialności nie może być 
mowy o po~jL Czytelnik z. 
ła.tW<>ści)l od'róźni. wier..sz Tu­
wl!na od wiers:w. Staffa, Gał­
cz.yń!k.iego od Jastruna. 

,,N·ie pisz wierszy o wiośnie 
i rankach w blęklicie. 

,,Ni~ się w ~eh wierszach 
ro:z;pieśn.i. 

lu&kie życie". 

Kto jednak jest autorem 
l~j s.trofy, w której „rozpieś­
n.i! się" banał? Myśl, wyrażo­
na po raz któryś tam z kolei, 
nic już nie znaczy. Młody 
Cllłowiek, który napisał przy­
tocwne wyżej słowa, nie wy­
dał jeszcze swego pierwszego 
tomu. Ale nie lx> jest przyczy­
ną, że nie rozpoznamy tutaj 
autora. Jasne - słowa ie mo­
gły wyjść Śpod pióra młodego 
poety Z. z K·rakowa czy mło­
dego poety X z ŁodzL Przy­
padkiiem wys.zły one od mło.­
dej poetki Dybowskiej z War­
w,awy. 

Brak odpowied7Jlalnoroi za 
słowo, które powinno . być w 
wierszu nie do zastąpieni.a, . 
połączony z błędnymi wnios­
kami, jakie wyciągano z osią­
inięć językowych Majakow­
skiego, prowadzą do niby to 
świadomego odpoetycznienia 
języka: 

„Palił slę jwia:t dokoła, 
pociski rwały mury, 
nie ~ hitlerowiei: -
wywiesił białą tl.agę". -

roba uczucia, które znał jui.„ 
wyżej wymieniony poeta. Z 
epigonizmem łączy się też me­
toda twórcza, którą można by 
określić słowami: wirlzę i' o­
pisuję. Metoda ta każdy te­
mat współc.zesny sprowadza 
do sielankli. Przykładem niech 
będą tu niektóre wiersze P. 
Goszczyńwego, 

Naśladownictwo przybiera 
różne formy. Myślenie w sztu­
ce obowiązuje. I bezmyślności 
nie wolno pokrywać pozorną, 
naczytaną u irulych wiedzą o 
życiu. Gdy młody poeta chce 
stanąć przed czytelnikiem na 
koturnach „mądrości", po­
wstaje wiersz przemądrzały, 
bo nie l\'&pllll'ty o ooobisrte 
przeżycia. Odbiorca od.suwa 
utwór taki z niechęcią. Wy­
baczy on bowiem wtórność, 
nieuniklllioną w msad7lie w 
lata-eh deb iutu, nie wybaczy 
naitomiiast pisania „pod Staf­
fa" czy „pod Szczipaczowa", 
Tylko śmieszyć nas mogą a­
foryzmy na temat miłości, wy­
rokowanie o sensie życia i 
wywody o nieśmierteln<IBci 
poezji, kiedy racje te wycho­
dzą spod pióra dwud:lliestolet­
nieg-0 młodzieńca.. 

W imię czego "doskonalimy 
się", koledzy? Komu będą po­
trzebne n as ze wiersze, przy­
noszące n ie n as ze ucru­
cia? Kogo optymistycznie na­
stroi huraoptymistyczny fra­
zes, wszechwładnie panujący 
w wierszach wielu młodych? 

Pozornie tylko jesteśmy 
mlod11i. 

(Z. Kwap~iewlcz. Smierć A więc - powtar...am za po-
przyjaciela). ws.zechną opinią - nic nowe-

Jest to zdanie z ma·rnej pro· go w poezji Czy napraiwdę? 

Scena z „Łaźni", którq zobaczymy w Teatr~e Nowym. 
Wojciech Pilarski jako Majakowski, Janusz Klas.iński 
(Pobiedonosikow - naczelny dyrektor dla uzgadniania 
pewnych spraw - naczdyrdups) oraz Maria Białobrze­
ska (Madame Mezaliansowa - przedstawicielka Biura 

Współpracy Kulturalnej z .Zagranicą). 

Włodzimierz Majakowski 

Co to jest „Łaźnia", 
kogo się w niej szbruie? 
„Łaźnia" to „dramat" w 6 

aktach, z cyrkiem i fajer­
werkiem. 

W „Łaźni" - szoruje się 
(albo po prostu - pierze; 
biurokratów. 
„Łaźnia" - to rzecz pu· 

blicystyczna. Dlatego wy­
stępują w niej nie tzw. „ży­
wi ludzie", lecz ożywione 
tendencje. 

Ożywić agitację, propa­
gandę, tendencję - w tym 
leży trudność i sens dzisiej­
szego teatru. 

trze. Z grubsza biorą~, pe· 
rypetie „dramatu" są nastę­
pujące: 

' 1 Wynalazca Czudakow 
' wynajduje mas;zynę 

czasu, która może wieźć w 
przyszłość i z powrotem. 

· 2 Wynalazek nie może 
' przeleźć przez kancela· 

ryjne rogatki, zwłaszcza 
zaś prze:i: najważniejszą z 
nich - przez towarzysza 
Pobiedonosikowa, • naczdyr­
dupsa - czyli naczelnego 

STR. S 

~ ............. """"'''„ ... '...,.............,~...,.,"'"'''""''"'''''"''"""~~„""•"'' zy. Kilka faktów bucl.ZJić może 
pewną nadzieję u odbioreów 
„sfowa wiąz.an ego". Należą do 
nich drukowane w czasopis­
mach wiersze Leszka !Mech.a, 
który usilnie praeuje nad u­
doskonaleniem małej formy 
lirycznej, nie sięgając po u­
t<lrte wzorce wersyfikacyjne. 
Należą do nich wiersze kra­
kowskiego poety, Harasymo­
wicza.. Nie z.rażony atak.ami · 
krytyki, s.kierowanymi w stro­
nę eksperymentatorów, od­
ważn.ie szuka on nowych środ­
ków wyrazu, które z.dolne by 
były unieść nowe treści. Na­
leżą do nieh wreszcie niektó­
re utwory młodych poetów 
łódzkich - Tadeusza Gicgie· 
ra, który zwrócił swoje zam­
teresowan!.a w kierunku poe­
zjo! refleksyjnej, i Jerzego Fe­
li.ksl.ak.a (wiersze: Droga po­
koju, Chleb). 

,,Pojed.t!em11 na łów, na 
towarz11s:ru mój. 
Na lów, na łów, na lawy . 
do zl.elonllj dq,browy, 
towanyBZ'!L mój„." 

nych 1SU6ÓW i prz.ykucnął w 
rowie przydrotrlym. 

- .zachęca s11a~.a 
piosenka. , ' 

- Alem .się miachał - po­
wiedział i odsa.pnąl głębok-0. 
- Spałem eobie pod miedl!'ą 
na.j~pokojniej w świecie. A 

myśliwska tu mas.z.. Krzyczą, strzelają. 

Pojech.ali§my więc. Fotore­
porter u21broi1 .się w aparat 
fotograficz.ny, ja - w ołówek 
i notes. Za Łodzią pola stały 
puste, gołe, z.ima o.szroniła 
już przydrożne la!lki, w 'ór:ze­
z.i,nkach drżały na nagich ga· 
łęziach ootatnie zżółkłe listki 
- i owe zachęcające „zielon'? 
dąbrowy" trzeba było zwalić 
n.a karb myśliwskiej propa­
gandy. 

- Co nam zawiniły zające? 
zauważył fotoreporter. I 

pristanowil!śmy odmienić tro­
chę role. Zapolować na„. my­
śliwych. N:ech i oni poczują, 
jak to dobrze być pod · „ob­
strza łem" choćby tylko obiek· 
t:vwu I dziennikarskiego o­
łówka. 

* :[. * 

Uff, ledwo dyeham.„ 
Nadstawił wielkie ueho w 

stronę dolatująeych n.as strza­
łów i gniewnie ruszył wąsi-
skami. . 

- No, oownfej to było jesz­
cz.e gorzej - rzek!. - Jak 
myśliwi zrobili kocioł, to ży­
wa dusz.a się z niego nie wy­
mknęła, ws'ly'Stkie zające w 
okolicy wystrzelali. W żaden 
sposób nie można było zają­
cowi uciec z ta·kiego kotla, I 
często kłóe!li się zę, .sobą my· 
śliwi na takim poJ.dwaniu. Bo 
jak któTyś z ni.eh był „cwa­
ni.a-k", to zamiast ustaw' ć się 
równo. w kole, z.robił „grusz­
kę" i m'.ał lepsze pole ob­
strzału. Ale niedawno, na II 
Krajowvm Zjeździe Delega­
tów PZŁ uehwalili, że ko-
tłów na polowaniu robić nie 
wolno, tylko można polować 

Za Lutomierskiem; koło gro- na nas. zające, z tzw. pędze­
mady Piorunów, n~potk.any niem. To znaczy: myśliwi u· 
na d rodze chłop pokjlzał na stawiają się w polu na prze­
raz.legie pola: strzeni kilometra i czek.ają . aż 

- A tak, tak. Od ŚW\tu nadbiegną im pod lufę zają-
już tam gdzi!!ś pukają. ce, które wvPloszą nagonką. 

Jeszcze trochę pokołowąliś· I teraz la twi ej zając moi:e 
my po różnych krętych· dro- · wy.mknąć s'ę myśliwym, wię­
gach, z.anim wre~z<:ie · n.a polu cej mis może się uchować. 
pod lasem ujrzeliśmy wycią- - No. byle do wiosny -
gnięty chyba na kilometr 152'-e- pogroził hapką rozmowny S>Za­
reg stojąc;ch nie>'<.lchomo fi- rak. - Na wiosnę nie będzie 
gurek myśllwych z. fuzjami i im wolno uganiać się za na· 
podchodzący do nich &zereg ml. 
Judzi z nagonki, dla płoszenia To rzekł.szy zając pokiw.al 
zwierzyny, gwiżdżących ptze-. 1dową i pok i cał w rosnący za 
raż1iwie, chroboczących drew· drogą stary. ,z 0 ~ chnięty łubin. 
nianymi klekotkami, wyma- * :to * 
chujących przedziwnie ręko- „.Po czym ich poznać? W 
ma. ciągu tteściu dni tygodnia 

- Pif paf! Bach bach! - nie wyróżniają się spośród 
raz. po' raz przypływało ' do innych żadną specjalną ce<:hą. 
na s echo wystrzałów, a biały Ot, zwykli ludzie. Ten · jest 
dym ek, który wYkwitał obok farrrnaceutą, przez sześć dni 
jak ' ejś z daleki.eh figurek o- w tygodiniu pra~uje w aptece, 
zn.aczal strzelającego. ów jest urzędntktem._ grzecz-

1 oto przez drogę, na któr3j nie, uprzejmie załatwia spra-
6tanęl:śmy, przebiegł splo.s:zo- wy, tamten mów pracuje ja­
ny zając. Był wiejki, miał ko mechanik w warszta~ch 
chyba ze 3 kilogramy. O<l remon.towy>eh„. Ale kiedy 
strony myśliwych pędził po przychodzi nied.ziela, .Jak~y 
wranym polu aż się za nim ich kto odmienił. Wyc1ągaJą 
kurzyło Zobaczywszy nas, z szafy jakieś skór.z.ane lnirt­
zrobił jeszcze kHka ogrom- ki, owijają się pa.sami z na-

TeJisl: z. Nowicki Zdjęcia: M. Szarfha;c j 

Co jest preyazyną tych błę­
dów, ograniczenia kręgu te­
matyc:rmego do błahych wzru­
szeń i tramtad.rackich okrzy­
ków? Co jest przyczyną siel­
skiego spokoju, jaki panuje 
wśród młodych, braku aktyw­
ności twórczej i wystąpień po­
lemicznych? Chyba jednak 
l)Jie ty1ko wiel-OkroWi;: .ata.lto­

. wan.i ' redaktorzy? 

Seweryn Butrym jako mł· 
ster Pond Keatch - obco­

krajowiec. 

4 z przyszłości przybywa 
' na maszynie czasu fos· 

fnl'Yl'-tla kobieta, pełnomoc­
nik do selekcji najlepszych 
lutł;lli i dla przeniesienia ie~ 
w wiek komunizmu. 

5 Uradowany Pobiedo--

Przyczyną jest przede wszy­
stkim brak odwagi, oportu­
nizm wynikający niewątpli­
wie ze słabości ideowej wielu 
młodych. Różnica między Ja­
strunem l Piętakiem, a Bern­
steinem i Dąbl.'('wskim, to nie 
tylko różni.>Ca doświ.adozenia 
życiowego i poetyckiego, nie 
tylko różnica talentu i aktual­
nych osiągnięć. To właśnie 
różnica w odwa<ke spojrzenia 
na prawdę naszych dni. 

Scena zbiorowa z ,,Łaźni" w Teatrze Nowym, 

• nosikow wystawił już 
sobie delegację i legityma­
cję oraz diety podróżne . na 
100 lat. 

Fakty 'te św!.adczą, że I w 
tym najmłodszym pokoleniu 
poetyckim są adepci poezji,.­
zdolni w sposób im tylko wła­
ściwy odtwarzać świat. 

, Przyczyną jest także epigo­
nizm, naśladownictwo, wyni­
kające · z powierzchownego 
wyćiąg.ania wniosków z do· 
robku wielkich poetów roman-
tyzmu 1 oświecenia. Jednakże w sumie niewiele 

świadczy dobrze za młodą po-
Dążenie do doskonałości w ezją. Cóż, kształtuje ją, jak 

sztuce rymotwórczej na nic dotychczas, tylko strumień spo­
slę nie przyda, jeśld piszący rów i dyskusji.literackich. Mło­
ma niewiele nowego do po- dzi tonnaH.ści - bo tylko tak 
wiedzeni.a. A jakże niewiele można nazwać uciekinierów z 

Zamiłowanie łudzi teatru 
do „empl!Ji" (komik; ingenm; 
i jeszcze tam coś), do „ty­
pów" (,,łat 33, brodaty" albo 
też „wysoki brunet, po trze­
cim akcie wyjeżdża do Wo­
roneża, gdzie się żeni"), to 
szablonowe zamiłowanie 
plus tonik codziennej roz­
mówki - to jest właśnie ar­
chai%:zne okropieństwo dzi- · 
siejszego teatru. Teatr za­
pomniał, że jest widowi­
skiem. 

nowego maja, do powiedzen.iia pl.erwszej linili okopów, ,z rze- Nie umiemy wykorzystać 
młodzi poeci „łód.zcy''. (Piszę czywlstoścl _ powinni rzucić tego widowiska dla naszej 
to słowo w cudzysłowie, gdyż slę vJ .strumień życia. Niektó- agitacji. Próba, aby uczynić 
Łódź dła nich - to ziemi.a rey utoną - po tych nie bę- z teatru na nowo widowisko, 

i nie 7Jllaina). W gładkiej sitrofie, dziemy płakać. 
sk)adanej na w;:6r Koźmiana, a ze sceny - trybunę, oto 
chce wypo'Wliadać Ry=d Do- J. M. RYMKIEWICZ istota mojej pracy w tea-

~..........,,.,.,,.~'"''''''''''''~''''"''''''''''·~~~,~....-

- Byle do wiosny! - po­
grozi! lapką rozmown11 

szara.k. 

bojami, zarzucają na ramiO'Tla 
„flinty" i„. haijda na 2JWierz.a. 
Inni ludzie. I rozmówić się z 
mm1 nie - można prostym 
ludzkim językiem. Używają 
dziwnych, im tylko z:rozumia- · 
łych słów: jakieś „postraal­
ki", „pędizenia", „mi-oty·•, 
„flanki", „rzu ty" i t.p. 

Na szczęśde długo z nimi 
nie potrzebowałem rozma· 
wiać. Daleko w polu znowu 
roz.stawila 15 ię nagonka z kle­
kotkami, z. barwnyrrli · eho­
rągwiami. Prowadzący na­
gonkę dał ' :z:nak sygnałem 
trąbki. Odpowiedział mu 
trąbką „łowczy", myśliwi z 
bronią gotową do strzału stali 
na stamowiskach. 

„.Nagonka ruszyła s:z.erdką 
ławą. Pcr-zestraswne klekotem 
drewnianych kołatek zające 
7lrywaJy się ze swych lego­
wisk i biegły w różne stróny, 
le<:z przew<IBnie jak najdalej 
od straszących je ludzi, te 
znaczy WlProot na wyciąg;nięir 
linię strzelców. 

- Bach, bach! - odezwał: 
s ię pierwsze wystr:zały. 

&tanął n.a .11elrurulę l ruszył 
dalej wuiłuż )jnil .strzelców, 
to z.bliliając oslę, to znów od­
dalając się od niej. Kiedy był 
blisko któregoś z myś.UwYch, 
padał &trzał, a potem natych­
miast drulli - z dcr-ugiej lufy. 

- Pu<Ro! Pudło! - myśla­
łem. - Za chwHę ucieknie. 

Przed o.statnim z myśli­
wych zając czymś przestra· 
swny, a może &kołowany wy­
strzałami, zawrócił i rozpo­
czął ponowną wędrówkę przed 

strzelcami. Zoowu wYStrzały . 
I tuż obok nas ',,łowozy" 
przyłożył błyskawicznie strzel­
bę do ramienia, wymierzył i 
strzelił. Zająe upad'!. Kilka 
innych zajęcy leżało JU2, w 
polu jak rudawe kępki ze­
schnię-tej trawy. 

Dwukrotnie zabrzmiała 
trąbka. Jej głos zabraniał 
strzelać do przodu - nagon- -
ka była juź Ż.byt blisko my- ł 
§liwych. Teraz w-01no strzelać I 
tylko do tyłu. ł 

Jeszcze kilka chaotycznych, i 
rzadkieh wystrzałów. Potem ł 
trzykrotny sygnał trąbki. I 
ten „miot" skończony - broń 
znowu roz.ladować. 

* * * 
Pio.senka myśliw5'ka mówi 

o upolowanym sobolu, sar­
nie, pannie, zającu. Cóż jed­
nak się dzieje, kiedy myśliwy 
nie upoluje (co zdarza się 
często) nie tylko sobola, pan­
ny, sarny, a·le nawet zwykłe­
go zająoa-sz.araka? 

Jest wśród myśliwYch pięk­
ny z.wyczaj, że ten, który u­
polow<1ł najwięcej zoi jęcy, od­
daje jednego z nich, temu, 
który nic nie ustrzelił. Daje 
mu jako„. ,,przepustkę" do 
domu, dla przebłag.ania gI)ie­
wu żony, której mąż zamłast 
iść z nią w niedzielę do klna, 
na spacer ezy do teatru, uga­
niał •po polach. 

A jeśli nikt z myśliwych 
nie nie ustrzelił? No. wtedy 
dzieje się jak na fotogra­
fii obok. Przed skle-
pem w Ło&zi przystaje 
:iwóeh takich z „flintami", ~e 
;:rogimi, myśliwskimi minami 
'.„ k'upuje zająca za jedyne 
'5 ,30 zł za kilogram. 

dyrektora dla uzgodnienia 
państwowotwórczych spraw. 
3 Sam tow. Pobiedonosi­

• kow przychodzi do tea­
tru, ogląda samego .siebie i 
twierdzi, że w życiu to się 
nie zdarza. · 

„urnw~~~ 
i .(lJli~(" 

' ' 

z 

Gerardem 

Philipem 

6 Maszyna czasu ruszyła 
• naprzód pięcioletnimi, 

sietlmiomilowymi krokami, 
unosząc z sobą ludzi pracy. 
Pobiedonosikow i jemu Pjl• 
dobni zostają przez nią po 
prostu wypluci. 

I znów Paryż szaleje. Na nowy film Gęrarda Phi­

lipe'a „Czerwone i czarne", nakręcony według 

znakomitej powieści Stendhala; trudno dostać bile­

ty. Powtórzyły się dni wielkiego sukcesu „Pustel­

ni Parmeńskiej", w której Gerard Philipe odnió~ł 
tak wielki triumf, w roli Fabrycęgo del Dongo. Po­
wtórzyły się dni, kiedy „Fanfan Tuiipan" podbijał 
serca nie tylko Francuzów. ' 

„Czerwone i c'zarne", to dwie Francje - jak pisał 
Boy-Żeleński - to mundur i sutanna, Francja na­
poleońska ·i Francja Burbonów". Na tle tej „Krobi­

ki . XIX wieku" St~ndhal wspaniale odmalował 
tragiczne dzieje Juliana Sorela, dzieje jego nie­

zwykłej miłości. · 

Gerard Philipe - który zdobył sobie serca widzów 
po~skich w „Pustelni Parmeńskiej" i w „Fanfanie", 

gra wspaniale rolę Juliana Sorela. W roli Matyldy 

de la Mole - wystąpiła nowa gwiazda filmowa 

Antonella Lualdi. Jako pani de Renal - zabłysła 
na nowo znakomita aktorka, Danielle Darieux. 

• • • 
Miejmy nadzieję, że „Film Polski" pokaże nam 

wkrótce Gerarda Philipe'a w tym filmie, kt.óry, jak 

to stwierdza „Paris Soir" jęst „jednym z naj\vi.ęk• 
szych wydarzeń kinematografii francuskiej w ostat­
ni eh latach", 

Tuż przed nami przebieg 
w ogiromnych su.sach duży, 
rudy zając. ZCJ1bacz.ył &toj-ące­

go obok. wis ,,łowcz.eao", ~· 

Tylko, · że i ten „wvbieg" 
:OT.az rzadzi.ej się udaje. Bo 
na ogół zające w sklepach ł 

s-praed.&ją bez skóry, .~ ::....----------------------
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Kibic ma głos 
Tel~wizjo na pomoe! 

TAJEMNICA 
o.CEANU 
STAREGO 

Emila Zoli-„Pzieła Wybrane" 
Jeszcze w środę wieczorem mia!em 1JJ Łodzi bardzo wie· 

lu pr,ui;actól. W czwartek zostałem osamotniony i to 
dość gruntownie. Nawet rodzona żona rozpoczii!a wieczo· 
rem tego nieszczęsnego dla mnie dnia rozmowę w sposób 
przyjęty wprawdzie w stośunkach dyp!omntycznycli, ale 
rzadko spotykany w żydu rodzinnym. Powiedziała miano­
wicie: · 

- P'oszę samemu przygotować sobie kolację. Proszę się 
równiez nie dziwić, jeśli dzi.ł przyjdę nieco pófoiej! 
• Mimo wstystko były to tillJfagodniejsze stawa, jakie usły• 
1zalem tego dnia. Te bowtem, którymi obdarzyli mnie ttaw· 
ni 1Jrzyjaciale, nte nadają się raczej do powtónenia 
A wszystkie rozmowy, w tviękfzoAci te!efontczne (tylko 
dzięki temu mogę się podzielić z Czytelnikami moim stra­
pieniem), mia!y mniej wiqcej następujący przebieg; 

- Serwus stary! Przyjdę tam za eh.will) do redakcji. Prz11· 
gotuj dla mnie trzy bilety na mecz bokserski. Wiem, ie nie 
sprawi ta ci zbyt dtt~epo kłopotu!.„ 

- Człowieku/ - odpowiadałem każdorazowo. - Skq.d ja 
wezm~ bilety? 

- Nie fortuj! Przecież wy macie tell. dosy~! 
- Zrozum, ie redakcja nie zajmuje się rozprowadzaniem 

biletów. Jest to kompetencja „Orbisu", 
- „Orbi$" nie ma ani jednego/ 
- To spróbuj w Gwardii - doradzilem. 
- Bylem tam już w sobotę. Też nie m<1jo,! 
- Ja też nie mam! 
- No tak. Dlti mnie nie ma.az. Ale komu ITI.nemu ni" 

odmówisz t-ej drobnej grzeczności. Pozwól, że zrewanżuję 
ci się przy pierwszej okazji! 

Potem następowal g!o~ny trzask rzucanej sluch.awkt Mo­
glem z ca.!q. petunościq. skreślić nazwisko mego prz1Jjaciela ze 
skorowidza telefonów. Kiedy o godz. 17.30 zaglqdnąlem do 
kalendarzyka, pozostał tam tylko numer pogotowia ratun­
kowego„. 

A wszystkiemu winien mecz bokserski z tłudą Hvezdą. 
Chciało go oglądać 10 tysięcy osób, h.ala na Widzewie może 
pomiekić trzy razy mnilj, Jakbyś nie urzq.dzil sprzedai11 
bHetów - 6 tysięcy lUati będzie chodzao po mie§cie wy­
l'Zekajq.c na niesprawiedliwość losu, wadliw~ dystrybucję, 
Afodolęstwo I setki innych ptzyczyn, które .vozbaw·.ly ich 

. możnoAci oglqdaniti boksu. W ostatecznej konsekwencji ja 
jestem uosobientem owyćh setek r6żnoraldch przyczyn, wsku­
tek których. ciocia Janka, wuj Piotr, Stasio B. i Tadek S. 
Lucek Z. i Stefan C. oraż Ala, Janęk, Heniek, Maciek, Ma­
tek, Jcteek, Zosia i Jurek, a także parę dziesiq.tków innych 
żnajomych. i przyjaciół nie byto w czwartek na meczu. 

Tak to się dzieje, moi drodzy. Nie ma imprezyt międz1)na­
rodowej - J)odnosimy krz11k, że ł.,óM trakt0Wa1t11 jest jak 
Tumlin. Jest impreza - okazuje ~ię, że Łódź jest miastem 

. większ·ym niż Rzym, 'l'am na mect bokserski przychodzi 
póltotll tysiq.ca widzów, u ·nas chce przyjść 10 tysięcy. 

Nikt się nie zwrttcdi do mnie po bilety na Koterbską -
dla wuystkich. starczy!o, Nikt nie wymy§lal mt, że nie mła­
ltm biletów net Młrskq, Kto chata! - poszedl. W na;gorszym 
wypadku moŻńa sobie kupić p!yty z piosenkami Mirskiej 
tub Koterbskiej. Ale kup t.1 plyty :; boksem Piórkowskiego 
albo Zach.aryl Co zrobić? Za dwa lata na mecze bokserskie 
btidzie chciafo chodzić 60 tysięcy ludzi. Murowane! · Pozo­
staje nam tylko pomarzy<! o telewizji. Oni\ jedna może ura­
tować Was, nas i mnie. Bo w Istocie staliśmy się wielką 
metropolią sportu, a od osesków do sędziwych staryszek 
wszysc11 już są lub Jutro stę stdt14 zttpaieńcamt 1portowymi. 
Nasza poczciwa h.nla widzewska, kiedyś za obuerna na 
mecz państwowy, d:U jest za cia!na na międzynarodowe 
spotkanie klubowe. Telewizjo, spiesz jtj i nam ~ pomocą. 

Roirywki umysłowe (253, 254) 

ltbUI 

Z podan~• Nbuiu "ał•W 
edctylcć idot1lo, 1łtładaJqce •'• 
• tnech 'Nyrtitów • poczQtko­
wych l11.e111th t P. ~. M. 

BILET WIZYTOWY lj 11.iihrił•N •hl111qłr, · l'!CfY1!9, al. 
1 Mbjd ,, 

E L I z A c y N U c K A .at Hitnryłr S1t1opłl!'l1 t6dl, ul. Odeń• 
slie •· "" 11. . 

• J) Shiwolttłr Heffowltt, ltodamlko, ul. 
Wsrys!ld• litery, wchodzqcit w 1\ład 51..,,kl.,.lcia c. 

lmi&nia I · nazwisko \'lllaśc i clellf l WltY· 4) Celina Małogowsłio, lódt. ul. Silqs· 
tówki, należy przestawić odpowiednio, ka a. m. 1. 
tok oby w wyniku można byjo odczytać 5) Wanda Kołod:riejcqk, Tomaszów 
naI'Nę je) towodu. Maz., ul. 18 Styczni• 71 . 

Termin nadsyłania ro1wlq1ań: - 2ł 6) Aniela Ozdoba, lód!, ul. Młynar-
grudnia br. eka 9, 

Ro1wlq1anle zadaft nr U7-NI. 

t.47. Stonisłow Monlusiko - ,,S1ran„ 
fty dłt6t0, W. „Flis". Woiciech nrygas 

Qstatnie „bi.ale plam).'" znika.ją z .ma:P na-
szego g·lobu. Uczeni lll;l.ada:ll, oipisatl.1, wy­

mierzyli powierzchnię wysp i kontynentów. 
zs.glądają również pod wodę. Loozie stalo· 
we - batysfery, batyskafy - buszują po 
dni.e morskim, badając życie w glęblllach 
món i oceanów. Beeb opuścił się na 923 me­
try w głąb morza. Francuski statek głębilil.o· 
wy w roku bltiącym dobił C!o 4 tysięcy me­
trów. 

I tylko jeszcze Jeden „:zakątek" namej Zie· 
mi pozostawał nie zbadany.„ zapaillina ku­
ryls:k~-kamczacka. 

NAJWIĘKSZA PRZEPASC WODNA 

„Ocean Wielki, czyli s,pokoj111y" - uczyli­
śmy się w młodości. Wiemy, że P?cyfik jest 
liO na~większy 21blornlk wód na naszym glo­
bie. Ale nie wszyscy wiemy, że Ocean . Wielki 
i.asluguje równie! na nal!Wę „Sta.ry", liczy on 
·sobie bowiem ni mniej ni więcej, tylko ... mi­
liard lat. Sąsiadujące z nim mor"Za - to mło­
dziki w porównaniu z tym staruchem, mlo­
dzlJd, liczące zaledwie po milionie l.ait. 

Pacyfik w okolicach Wys.p Kurylskich, w 
okolicach Filipin i Kamcza.tki kryje, a raczej 
krył do ni·edawna, niejedną tajemnicę. Pod­
wodne wulkany przynoszą tutaj coraz to no­
we nies.podzi.anki, zmieniając uks21tałt11Wanie 
dna oceanu. Podwodne trzęsiel"li.a ziemi - ni 
Sitąd ni zowąd. ctęsto prfy wspani:a:lej po­
godzie - podnoszą na oceanie olbrzymi'E! fale, 
zwane „tsunami". Zapadlina kurylsko-kam• 
cz.acka - największa · przepaść Woćl:na n.a 
świecie, z.atZdrośnie strzeże swych tajemnic. 

W roku ubi~glym na wody Paćyfiku ruszył 
wspaniały parowiec „Witeź" - st.aitek l'łl­
dzieckiej Akaderrtti Nauk. „ Witeź'' reop.atrzo­
ny został w najbardziej nmvoczesn~ ma-'!zy. 
ny, aparaty i u1·ządzenia. Umieszczono na 
nim I3 WS'Pani.a.le wy.po~onych 1a·bora<to­
riów. Setki ucronych pod kierownictwem 
prof. Zien.kiewi<eza wzięło udzl.ał w tej nie­
zwykłe.i wyprawie. Dziś, po rt>ku, ogłoszono 
uroczyście: -Tajemnice Oceanu Starego, ta­
jemnice za.padliny kurylsko-kamczackiej -
zostały ZJbada.ne. 

ROZBICIE TEORYJKI O „TRUPIM 
DESZCZU" 

W 1948 roku uczony 871Wed<Zkl Petersen 
Wydał książkę pt. „OU:biny C>Ceanu". W dzie­
le tym z:awarto rt.ekomo. całą Wied;.r.ę ludzką 
o oceanach: Pacyfik w na},głębszym mi·ejscu 
lkz.y 8 520 metrów. Życie możHwe je&t jedy­
ni-e na głębokości 6,5 kllomebra. Niże.1 - pod 
ciśnieniem swściuset atmosfer ~ żaden or­
ganizm nie utrzyma się przy ż~iu. Petersen 
~budził również sensacji: teorią o „tPUpim 
deszczu", to jest o resztkach orgwiizmów ty~ 

Mieszkańcy przepatci wodnej na Pacyfiku. 

Nagrody kslqżkOW* %a prowkłłowt: 
roiwiqzonie przynajmniej Jednego za­
dania rorrywkowego wylo1owały noJtę­
puJqce 01oby1 Laurowe liście 
Szachy 

pad re~akcJą mistrza klasy 
mlędzynarodowei K. Makarczyki 

l'OZYCIA Z l'ARTll 

Czarne : LlpschO!Z. 
Białe: Delmar. 

O o segregatorów, u-
mieszczonych na 

n.ik uznał za stosowne 
samemu zanurzyć swój 
nos W straszliwym piś· 
mie. W miarę czytania 
boleść zmącił.a jego 
wie1kie, wypukłe oczy. 
Cóż za przykra niespo­
dzianka! 

- Czytał pan .ten do­
pisek? - spojnal su-

dzl~ u oni się będą 
skarzyć? 

- Więc sprawdźcie 
teraz, il potem wszystko 
wyjaśnić I 

- Chłopom wyjaśnić? 

- Ech machnął 
ręką Golasiński 
władzom wojewódzkim 
przecież! W obszernym 
memoriale! W obszer· 

- nym i mocno upoHtycz­
ni-0nym! Niech się pan 
nia to uczuli! Memorlal 
mus! być poUtyctnie 
bez zarzutu! 

W ja.kiś czas pófolej 
memoriał był · gotowy. 
:Zawierał on sMreg 
barwnych sformulowa1'1, 
z których wyntkało nie­
zbicie, i± skarga chło­
pów z Suchej Woli o­
ka!!:ala się kłamliwa 
i całkowicie pozbawio­
na podstaw. Bowiem 
jest rz~zą niedopusz­
czalną, ba, w najwyż­
szym stopniu karygod­
ną, tolerować dlutej sa· 
mowe>lę elementów nie­

Po raz pierws:l."I/ w historii iatoga „ Wite­
zia" w11doby!a na powiertchnię il z gtę-

• boko'ci 10 kilometrów. 

wych, kltóre spadają w głąb oceanu dając po­
ka.rm istotom żyjącym na .wielkich głębiach. 

Radzirokie sondy glęblinowe, tzw. „eche>lo­
ty", okt~liły dokładnie · głębokość zapadliny 
kurylsko-k.amcmckiej. Wynosi ona w naj­
głttMz.ym miejscu 10 382 metry. Był to pierw­
szy sukces z.a.logi „WLtezLa". Drugim byto 
wydobycie na powierzchnię oceanu istot z.a­
miesz.k.ałych na fan tas tycznej wprost głębi­
nie 10 kilometrów, a więc pod S>tr81$ZUwym 
ciśnieniem maAy wód, bez świiatła ... I ze­
cim sukcesem - było rozbicie teorii o „tru­
pi.zn de;izczu". 

-,)>RABINA ZAOPATRZENIOWA" 
. PACYFIKU 

Nieziw:ykłe sieci spuszczai!lo z „Witezlia" na 
dno oceal'IU. Sieci, jaiki<:h nre używali dotąd 
ry;bacy. Wyciąga.no w nich na powierzchnię 
Wody przedziwne stwory - okazy ryb, które 
zamiestldw.ały powierzchnie wód w za­
mierochłych wiekach, okazy gatunków, któ­
rych ludiAti.e oko nie ogilądalo. 
Cży;m ~i~ żywią mies:z;k.ańcy owych prze­

paistnych ~łębi:n, jak zachowały się owe ga­
tunki dawno wymAi'1e na pow~zchini ziem i? 

Teo.rilll „tnipiego deswzu" głosiła, że reszt­
ki Ol'ganhtmów żywycli spadając na dno ocea­
nu dają pdkaran mies2Jk.linoom głębin. Ba­
daniia ucwnych :radziec'ltich wykaulły fa;tsz 
e>wej teorLL Up<irczywe, sumienne „odłowy" 
na różnyich głębokości.ach - wyka~ały, ze w 
głębi ooeanu funkcjonuje „drabma pasrowa", 
Jdea'1ny sysbem zaopatrzeniowy. MianoWlcie, 
stwory, mie&Ma!jąoe na głębokoeci 1 kila.· 
metra - wyruszają na łowy w górę - pod 
powierzchnię. Mies21kańcy drugiego stopnia 
głębokoścL - z 2-kilometi.'O<Wej głębi ruszają 
na Iowy na wysok~ć 1 kilometra. W ten 
sposób nawet mieszkańcy ostatniego „piętra" 
- istoty żyjące na głębok'OŚci 10 kilometrów 
- wzyskują pożywienie · w wyższyc,h rejo-
nach. „Drabin.a zaopatneniowa" przenosi 
więc ł.Y'WY pokarm z powierzchni oceanu -
do najciertmłejtszych głębin, Miesz;kańcy róż­

nyeh stre! wnętr:1la oceanu - pożeradąc osob­
ni.ki mieslilmjące na „wyższych piętrach" 
uzyskuja !ił'y do życia w w.arunkach, zda­
wałoby się, wyklucm·jących wszelkie życie. 
W ten spoMb rozbita również została teza 
o niemożliwości życia pod strruszliwym ci­
śnieniem, prZ&wyż&7.ającym 600 atmosfer, 
:J)tzy zupelnym br.aku swl.atła. 

TRIUMF ZAŁOGI „WITEZIA" 

Nauka o ewolucji, o motliwości przystoso­
wania slę istot ~yw:vch do wszelkich warun~ 
ków, . odniosła Więc jeszcze jedeh triumf. 

Badania n.a Pacyfiku, prowad1Xl'!le przeż 

uczonych radzieckich, oddają nieocenione 
U.Sługi nauce, pozwalają :Mpo:zm.ać !ię z ży­
dem naszej Ziemi w ciągu „ostatnich" mi 
tysięcy lat, rozbijają wiele fałszywych idea­
listycznych teori.i, wzbogacaj;\ naszą w\edzę 
o Ziemi i pochodzeniu istot żywych, naszą 
w~izę o życiu. 

K olekcję nal5zych jednoto­
mowych wydań zbioro­

wych wzbogaciły ostatnio 
„Dzieła Wybrane" - Emila 
Zoli*), .zawierające sześć po· 
wieści z wielkiego cyklu 
„Dzieje Rougoo-Macqu.artów" 
(1871-1003). 

Obok Gustawa Flauberta, 
Anatol.a France'a l Guy de 
Maupassanta, Zola należy do 
najznakomi~ych przedstawi­
cieli proiy foancuskiej drugiej 
pólowy XIX wieku. Mimo że 
swą karierę życiową .Zola .za­
czynał j•ako ekspedient w pe­

-wnej paryskiej firmie wyd.aw­
niiczej, jego iln!lę szybko na-
b1·.a ło rozgtoS>U i znaczenia. 

PtierwS>ze utwory Zoli, jak 
zbiór faliltastycznych bajek i 
kilka powieści, nacechowanych 
pesymizmem i zwątpieniem, u­
jawniały wprawdzie niewąt­
pliwy talent autora, nie stały 
sli: iednak fundamentem jego 
plsarskiej wielkości. Dopiero 
20-tomowy cykl powieścicwy 

- „Dzieje Rougon-Macqu.ar­
tów" - „historla naturalna i 
społeczna pewnej rod.Ziiny w 
czaS>Bch Drugiego Cesarstwa", 
zwróciły n.a Zolę oczy nie tyl­
ko Francji, lecz całego kultu­
ralnego świata, który z tymi 
ozy innymi zastrzeżeniami mu­
siał uznał sHę i oryginalność 
nowej mtlyw.iclualności. piisat­
skiej. 

U źródeł tego, co w twór­
czości. Zoli jest najcenniej.sze 
i Mjtrw.alne, Jeży niewątpli­
wie tradycja realizmu kryty­
ct.nego Balzaka, autora nie­
śmiertelnej „Komedi<i ludz­
kiej". Ale twórcrość Zoli nie 
był.a jednolita, ścierały się w 
niej dwie tendencje, realisty­
ctna i tzw. natu.raListyczn.a**). 

Ulegając w swych pierw­
szych powieściach z cyklu 
„Rougon - Macquartów" teo­
retycznyro wska~a11Jiom. natu­
ralizmu Zol<i nie dochowywał 
im przecież ślepej wierności. 
<Dema!lkatorsk.a pasja i odwaga 
Zoli., nie cofająca się przed od-
11tanianiem n.ajbardz.iej „wsty­
dHwych" ran i wrwdów ka­
pitalistycznego ustroju - bez 
względu na osobistą postawę 
światopoglądową autora · 
spelniala obiektywnie rolę do­
datnią, postępowi!', a ponadto 
w ciągu 20 lat powstawaniia 
wielkiego cyklu powieściowe•· 
go wzmacniały się jego ten­
dencje realistyczne, oparte na 
dokładnym i wielostronnym 
widzeniu ży"ia. 

Dlatego też są widocme 1-
ste>tne różnice joa.kości<JWe p0-
między pierwszymi członami 

cyklu a wydanym w r. 1885 
,.Germinalem", gdzie dochod:zii 
do głosu słuszna I surowa o­
cena ustroju nędzy i wyzysku 
oraz optymistyczna wiara w 
zwycięską przyszłość kJ.asy 
robotniczej. ~ie darmo Mauri­
ce Thorcz nazwał .,Germinal" 
powieścią , „przejmująco pra· 
wdziwą", dod.ając, że „górnicy 
wciąż Ją czyt.a.Ją l odruijdują 
w niej dobrze im zrume sceny 
z Ich tragicznego życia"", 

Trybui'lem rewolucji Zola 
hie był. Był jednak zaWllZe 
szermierzem postępu ! \i/ro­
giem knywdy spóle<:znej. Z 
godną uznani.a odwagą, ~ o-

dulca władzom, Jedno- jego zdziwienie, kiedy 
cześn!e domaga się on Gółasi11ski zami•ast u­
pociągnięci.a do odpo- ści.snąć mu dłoń, toczył 
wiedzialności winnych, błędnymi ocz.ami, bar­
którzy na sp0rządzonym dziej wysadzonymi na 
przez niego protokóle, wierzch niż w zwyk­
zatniast swych podpi- łych_ porywach oburze-
1ów - położyli napis: ni.a I gniewu. 

Woli brakującą ilość 
budulca, co umozliwl 
im dalsze kontynuow.a· 
nie przerwanych robót.„ 
Ze swej strony chłopi 
zapewnili nos, że pro­
wadzoną w czynie spo­
lecznym budowę siedzi­
by gromadzkiej rady 
narodowej ukończą, 

mimo przeszkód, w ter­
minie„. Bezdusznie u­
stosunkowanego inspek­
tora szpilę pociągnie 
się ..• 

„Pocałujta nas gdzieś". - Zobacz pan, co mi. 

Memoriał był teiny, 
Przez wszystkie naslęp· 
ne dni odpowiednie re­
fera•ty Woj, RN po­
wściągliwi-e milczały , co 
lnsl,)&ktor Szpila komen­
tował w świecie urzę­
dowym jako najoczy­
wl!1tszie ~wladec.two ewe. 
go triumfu. Odtąd, 
wstępując po drahinie 
ku szczytom regału z 
aktami, z.ache>wywał da­
leko posuniętą ostroż• 
ność. Miał ku temu po· 
wody, był pewien, że 
czujność jego zos·tan ie 
oceniona. W oczeki•wa­
niu na rychły awans od­
rzuciił więc pogardę dla 
życia I zaczął od nowa 
rozkoszować glę jego 
sprawami doczesnymi. 
Czynił to w godzinach 
przeznacionych na u­
rzęd1:>wanle. Zawrotne 
wyeokoścl pod żyrando· 
lem z laurowymi l iśćmi 
były mu coraz bardziej 
niemiłe. 

tu piszą! - wrzeszczał. 
- Taka kompromitacja! 
'taka klęskia ! .I przez 
kogo to wszystko? 
Przez pana, ośle ty je­
den! 

- Ja, osioł? - wy­
mamrotał Sz;pila, ale 
kiedy wziąl do rąk pi­
smo - nogi się pod nim 
ugi~ły: - Nie, to nie­
tnozllwe! Mnie dyscy­
plinarnie? Po dwudzie­
stu siedmiu latach slu~­
by dla społeczeństwa? 
To chyba jakaś pomył­
kia, panie k ierowniku -
rozłożył dłonie. - Ja­
kieś fatalhe nieporozu­
mienie„. 

- Tam do diabła! -
zachrypiał Golasiński. 
- Czy pan wt<e, ż.e to 
J!!!!zcze nie wszystko? 
Ze chłopi zrąbali nas 
wczoraj na zebraniu 
Frontu Narodowego? 

- Zrąbali? J,akże mo­
gli zrąbać? 

Jeszcze tamten dykto­
wał, kiedy Szpila, wy­
machując na. pól zapi­
saną ćwi•irtką papieru. 
ruszył nagle ku drzwiom 
Jego blada twarz nie 
wyratała nic prócz stra-
~zliwego zdumienia. 
Przemierzy! biegiem· 

W znonym wariancie partii ukockleJ 
f)o 1. e4, e5 2. Sf3. Scó 3. d 4, cd 4. 
S•d4, 516 5. Sxc:ó , bt 6. Gd3, d! 7. e5, 
Sg4 s. 0-0, Gc5 9. h3. Sxe51 10. Wol, 
Hf6 11. He2 (potrt diagram) ttarne ta· 
(lroły po prostu 11,,,, 0-01, zo1tajqc.x 
przewogq piona I dobrq partlq. Białe 
toryzykowoły 12. H>e5, co pr1t1ogtało 
r\otychmiost: 12 ..•• li;<f2+ 13. Khl, Gxh31 
14. gh, H!3 + 15. Kh2, Gd6 I biały ~el­
mon ginie. Partia grafio w r. 1888 sto· 
rlowi \"Yo rłoldc.wj przycaynek do łlW• 
teorii deblutOw. 

• POlYCJA Z PARTII 

Czarne: N. N. 
B i ałe: Edc:S:trOm. 

W tel J>O•'!Cll ctO'ne maJq pnewoo• 
figury I blorq Je1zc1e Jed nq, nie do­
lłrzegajqc niebezplecteństwa. 

1„„ Hxb3 (lepsze bylo 1„„ Wxcll), 
Teraz następuje b. piękny finał 2. 
Mxg7+ 11, l(xg7 3. h8H+ li, Wxl\S 4. 
Wg5+. Kf8 5. Wxke+, Sg8 6. Dowolna 
1111.ta bierze •ko.,.ko & mateml „ , „ 

najwyźsz.eJ póke, do­
cierało ·się po kruchej 
drabinie. Upadek z tej 
wysokości równał ~ię 
skręceniu karku. Była­
by to, rzecz jasna, 
śmierć zaszczytna, bo 
na posterunku, nie­
mniej jedn~k inspektor 
Szpila, wstępując pod 
sufit, za każdym razem 
ii<!.arn~ się zapobiec tej 
chlubnej ewentualności. 
Ud.awało mu się to 
przez lat dwadziekia 
siedem, choć wielokrot­
nie znajdował się w sy­
tuacjach mrożących 
krew w żyłach. Stale 
obcowanie twarzą w 
twąrz z hiebezpieczeń­
stwem, ku$zenle śmier· 
ci noa zawl'ótnych vryso­
kościa,ch pod żyrando­
lem z laurowymi liśćmi, 
Wykształciło w nim po­
gardę dle życia i jego 
spraw dociesnych. W 
godzi.nach przeznaczo­
nych na urzędowanie on 
- ·cichy bohater swego 
zawo:dl\, rozkoszował się 
tym ucweiem. 

W tym dniu, jak zwY­
kle, Szpi~a roz;począl 

zajęcia slufbowe od stu­
diowania lt1:>respondencjl 
bleiącej. Podjął ze sto-

, su niebieską kopertę, 
rozdarł niedbale L tam 
do lich.a I Przetarł oczy, 
znowu wyballis1.ył je do 
bcilu: nie, n ie byłe. to 
zadna m istyfikacja! 0-
skariiano go ad perso­
nam! Zwłaszcza piąty 
wiersz w trzecim akapi­
cie od dotu w)ldał się 
inspektorowi zbyt ostry. 
On, biurokrata? 

Wyskoczył z kancel<i· 
r!I Jak opllrzony. i l;l-0· 
biegł do kierownika 
wydziału Golasin-
skiego. Ponieważ ze 

rowo na Szpile. Re­
ferat skarg i 7.ażalei1 
Woj. RN domaga się od 
nas wyjaśnień! 

Inspektor zrobił obra. 
żoną minę. 

- Ośmielam się za· 
uwazyc, panie kierow­
niku, że po dWUdzieS>tu 
siedmiu latach wytężO· 
nej służby obrażono 
mnie w trzecim akapi­
cie od dołu. To razi A 
d\va - Istot n ie odrzuci­
łem to podanie o przy· 
d:ział budulca, ale w 
imię wzmożonej czuj­
ności. Bo czyż słuszne 
jest. aby na obecnym e­
tapie szastać rnater iała· 
mi budowlanymi? 

- Szastać nie szastać 
a jednak trzeba był• 
sprawdzić w terenie! 

odpbwiedzialnych. Ele- . Wiele jut słów zutyto 
menty te, rekrutujące - rozważając zagadnie. 
się spośród m iejscowe- nie, czy los kształtuje 
go chlopstwa, za poml.- człowieka, czy przeciw­
nięciem. władz, a W da- nie, człowiek wywiera 
nym wYPBdku powlato- wpływ n.a awój los. 
wego vrydzi.ału budow- Szpila miał w tej dz.ie­
n ictwa, własnym sump- dzlnie swoje wla.sne 
tern prowadzą budowfl zdanie. On wierzył w 
jakiegoś obiek.:u. Wyde· ..11rotekcję. Totet oweg1> 
legowany spec1alnle na "f>amiętnego popołudnia, 
miejsce przestępstwa_ ln- kiedy na minutę przed 
~p~ktor Szpl\a. stwier- zakończeniem pracy 
dz1ł brak podpisu auto- wezwano go do gablne­
ra na dokumentacji tu klerownlke. wydziału, 
techni~zne.j budynku był święcie }:>rzclrnnany, 
1ak • towmet odkrył on ze oto nareszcie ' wybiła 
powatne niedociągnięcia jego godzina. ~.stena• 
w „lolrelizacjl ogólnej l wlał sit: tylko czy Go· 
szczególowej"„. Nic wlęr łasiński wsad~! go na 
dziwnego, ze w Imię miejsce nlelubiane110 
wzmożoneL czujności, Potyrały, czy tet . spła­
inspektor Szpila r.arzą• wi Kmlclcową która o­
jzlł natychmhutowe Amlełala się k~ytykować 
wstrzymanie robót bu· posuni~cia :r.wlerzch.nl-
dowlanych, rozebranll' ków. 

Za całą odpowiędź 
kierownik pochylilt czo­
ło, odsa):>n!\ł i rzekł na 
pozór Już spokojnie: 

- Dość tego gadani.a I 
Niech teraz .pan siada i 

pisze, co podyktuję! 
A kledy Szpila z.nleru­
choml.ał z ołówkiem w 
ręku, wyrzucił jedhym 
tchem: -Do Pre-Lydlum 
Wojewódzkiej Rady Na· 
rod~wej„. W dniu dzi­
siejszym przekazaliśmy 

mitt:&kańcom I uch ej 

dwa piętra I wpadł jak 
burza do ·swojej kance-­
larii. Tutaj, w otocze• 
nlu milczących segrega­
torów, łatwiej mu było 
przetrawić klęskę. Za­
czął s ię też zaraz wspi­
nać po drabinie, aby na 
najwyższej półce, w u­
stronnym kąciku, utopić 
komprom itującą &prawę 

w akbach. Czynił to ze 
zwinnością małpy, nie­
pomny na zwyklą o­
strożność. Kiedy już do­
tarł na sam szczyt re­
gału - stata się rzecz 
fatalna I Wątła drabina 
nie wytrzymała naporu 
energicznych stóp, roz-

legi się trzask I biedny 
ten człowiek runął wraz 
z zyrandolem w dół. Le­
Z.ał na podłodze przy­
tłoczony stosem akt I 
segregatorów, obsypany 
pyłem tynku, z głową 
uwieńczonll J.au·rowyml 
liśćmi. / 

tdenerwowiarfla plątał 
mu si~ język, i1wierzch-

Oczywiśclel Ale 
skąd ja moglem prztwi· 

budynku do fundamen-
Lów i przekaunie bu· Jakle:t było Jednak 

I 

Bolesław D d ·, k" toną czadem w~glowytn, nie 
U ZlnS I była sprawą przypadku. Sledz­

-------------- two !ibW1erdriiło wów.CZait, ż~ 

gromnym talentem pisa.rsk'm kbmlnek był umyślnie zatk.a­
atakował i wywracał na nice ny przet „n!eznanych spraw­
wszelkie „świętości" burżua- ców", j«!nak wł.adze poLcyj­
zyjnego świata. hlen.awidvU ne nie postarnly się o wykry­
obłudy, nikczemności, ucisku. cle zbrodn.iarzy, przeciwnie -
Przekonująco mówi o tym o- . za•gmatwały i :z.sciemnily spra­
p<>zycyj.na postawa Zoli w sto- wę, 
sunku do dyktatorskich rzą- W dziejach Literatury nowo­
dów Napoleona Małego oraz czesnej .-: fram:uskiej i świa-

tow<:j - Emil Zol.a jest jedną 
z najwybHn.iej;si;ych postaci., 
jednym z tych twórców, któ­
rzy w dz.ielo svroje włożyli 
bez reszty wielki talent; pasję 
i odw.agę. Niewątpliwie, są w 
dot'<lbku Zoli sprzecZil!Ości, lu­
lti, niekonsekwencje; niera.z 
btąd~l'l. ulegał złttdzeniom, 
wahał się przed wyciągnięcief!l 
ostatecznyćh wniosków. Nie 
Sprzeniewierzy! się jednak ni­
·gdy umiłowaniu prawdy l po- , 
stępu - l tą wmśnie postawą 
pisarza walczącego o lepszy 

. los człowieka zasfużył sobie 
na trwałą pamięć i szacunek. 

Poci1ytność dzieł Zoli jest do 
dziś dnia ogromna, o czym 
świadczą wysok.ie nakłady 
najlepszych jego powieści w 
Związku Radzieckim, w Polsce 
i w fl"II\ych kr.a.iach demokra­
tycznych. Mimo że Zola nigdy 
nie byl pisarzem fawo·ry.zowa­
nym przez kol.a „in.iarndajne" 
i krytyk~ burtuazyjną, m.a on 
wszęd2Jie wielu szczerych en· 
tuzjas<tów, a „Inieje Rougon-' 
Macquartów" przełożono na 
wszystkie języki europejskie. 

„O:tleła Wybrane" Zoli wY· 
dane zostały Przez „Książkę i 
Wled.tę" bardt.o s!Arannie, w 

cała póżn.le.lsza dZlałlłhrnśc t>l- b.'\vałej, eśtetycmiej ókładce. 
sarska twórcy „Ro~gon•Mac- Pnaldady poSZCżególnYćh Po· 
quartów". Wieści tttftym.ane Są na wła-

Reakcj.a francuska, zdając ściW:Yl'n pozlom'!e, a rzecwwy 
sobie sprawę z niebezpieczeń- 1 zwięzły (mote nawet t.byt/ 
stwa, ja.kim groziła Jej dema- zwlę.zly) wstęp p!óra M. żu­
skatorska, pełna rozmachu rowaklego trafnie informuje 
twórczość ZoLi, obsypywał.a. azytelnika C> mMdni<!Zych r~ 
wielkiego pisarza gradem sach l cech.ach twórczości 'lo· 
kłamstw, obelg i oszczerstw. li, 
Ka!da nowa powieść Zoli U• 
w.aż.ana była za „skandal" go­
dzący w „dobre obycreje" I 
sruzyła jako pretekst do za­
ci1:tycll ataków. Oi.iągnęl.)' 
one punkt szczytowy, gdy w 
r. 1898. w związku 2'e sp1'.awą 
kapitana Dreyfusa., Zola wy­
stosował tló pretydenta Re]'lu:. 
bLiki FranC'Uskiej słynny 1is•t 
otwarty, w którym napiętno­
wał i oskarżył fałszywych o­
skarżycieli, · Żądając SP,.rawie­
diiwości dl.a niesłusznie prze­
śladowanego człowieka. 

wrogowie Zoli nie ga•rd7.All 
tadnym1 środkami w jawnej 
I podstępnej walce przeciwko 
znakomitemu pi,sarwwl. Ist­
nieją uzaw<lnlone przypusz­
czeni.a , te tragiczna śmierć Zo­
ll, który pewne.1 zimowej no­
cy w r. 1902 zatruł się wraz z 

·~ BMIL ZOLA, „DZIBlA WY• 
llRANr, Tlumac~yll: K. DOłil• 
tOWlkł - H. S<utnallaka·ClfOI• 
ś'owa - llomo.11 KolonleCkl -
z, Matuuklłlwlctowa - G. Kar• 
ski. - Wstęp Macieja Zu,row-
1klego. - W1tnawa. .,K•l'ltka 
I Wiedza'". 1954 - sir. 1124. 

''•! NaltrnUl<m - kierunek w llte­
ralurze, którego teoretykiem był 
Htpollt T•ll'I• tcaytaj Teł\), Ta· 
tno 11ltc•I pl„raom metodę „fo. 
toorlłowanla", kopiowania ne-· 
czywłalolcł 1 pomłiil~l6m Jed· 
nak wnlo1lulw I uo16h1łaJ\, la· 
kia krytyC•lltm• nmY1lowt 110· 
aowilnla lei metody llHllll"~ by 
nuul•lo, lowłokl nalur•lllłyc<­
ne 1:0 aafwyłef puella\awl•lił 
&Io, ata nie pokaiuJ4 dr6g wyJ• 

"' łcta. 

„Nowi obywatele" USA 

Rok 04'; Na Angll• spadaJq niezwykłe pociski „łou elns"I - krrfCIY w 
Berlinie Hłłler. Zninnymy Londyn, 1etr1emr „ 1 powienchni rieml. 

Ostatnie dni pan6wanla łouyunu. W Pi~noujścio - w PeenemUende - na 
przeciw wy1py U1edom - :r:ebral się cały •itab 1coBStru•tórów broni' „V" pod 
wod1q Wernert;1 von Brauna. Wysyłają cl•1łeł14 łlo 11tab~ arnerykań!kiei -iarmil 
inwozyjne:j. Pragnł!I się poddać Arnerykanom. Z Rosjanami - lepiej nios .yxy„ 
kowat. Mogliby sprawiedliwie ukbrłlt za zbrodnie popełnione na cywilnej lud„ 
ności. Wlllr:i i PeenemD&nda C'l•kojq "" hapl'teiu. Nagle - iesł d•pelta. Sia" 
da_ć: w samoloty i jazda do Bawarii I Wystarczy hasło „Ei1enfiower11! 

* „ * 
Rok 1945. Konslrukll>rzy • Peeneh.uendl „gclrlel roolnęll". AmerylcGnłe -

brali wody w usta. Departłlment otanu wyplei111 11,.„ ńlkt ńlt nli \Ole o łcen­
struktorach .VI I V2. 

Tylko dowódca fortu an„, połołonego " pobliiu El PalO w Teksasie - 1nał 
tajemnicę. Konstruktorów memiet:kłej broni rblthhoW•) pn:e~1muglowdh0 po 
prostu do Amorył\i I oddano pad opie•ę naJwłemiejJzych oddtla16w wojsko­
wych w owym ustronnym forcie Blisa - pod il raao1 

* * * 
W rok p6fnleJ w ~unJsviłle, w stanie Alabamo, totpe<tęłf prac• wojsk-• 

iaklady badawci• broni rakietowej. W zoldtidoch ~h tOtrudnłono cała setktt 
konśłł\lllterdw z '••nemuende, 1 Wernerem von lrctilnem l\łi ctele, bratem ko­
chanki Hi~ere - Ew, Braun, 

* * * 
11 łls!Opada bielącego roku 33 „kon1łruktar'w 1 Pe..,emUende" 01...,,,,al• 

uroctrlc:le obywatelstwo USA. Praia amerylcońslla tachłystuj., się od enturja1• 
mu. uPri1on11n of peace0 

- 11wlęłnlowle polcoju 0 otnymali ftareszcie prawo. 
Restło konstruktorów otn:yrna takie .sam• prawo na potlqtku prtystłeto roku, 
ił dniu, kiedy w „publlce Adenauera rozpocznie 114 karnawał. Wtadre ome­
rr•ańslcł9 traktu;ą „ucaonych" nlemie<ld& jale najdrołnych gości. Dr Martin 
Schi lling otnymał lderownłc1e stanowtskó w ometylcańskim instytucie wojsko· 
wym „Red Art•nal11, Wemet v11n lroun • kłeł\Jje praco1ni laboratorium w 
'1unt..,łlle, Walter Burase IHt witepNtff..,, Klubu Lwa. 

W Huntsvłll• WJFOlłO całe mlo1lo niemieckie, 1 gotyckimi wieiyc_tkaml, 1 
•od•l•mnrml gorałam!. Przebywoiq -.1al - otoezenl opfekq 1etek tajnych a: 
1•nt6w „naf.-sl obywot.lo" USA sbtocłnlaru wo]et>hl 1 l'eenemuencle, 
t61r<h generałowie ameryka~KY uratewell od llryt•ka. Qplacctni sowicie prtea 

;korb USA - produlcujq „na)nowsie mtidele lmiercionośnej broni Hitlero11• 

NA ZDJĘCitl: Werner von Braun, honorowy obywatei J 
USA1 demonrtruje nowy ~ l\ttLerows~iej broni ,~V"a . · 

\ 
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Kierowała nimi nor~ca miłość ludowej· 01·czyzny Związki za~~dpwe 
6 ~ a rnłodz1ez 

O harcerzach, którźy pomogli ująć zbrodniarzy W mieście 1 n.a we!, w zakła­
dach pracy i na uczelniach 
nasza młod1lież przygotowuje 
Silj .do II Zjazdu ZMP. 

Zofia Wasilkowska 
sekretarz CRZZ 

Leśnych. Kiedy tysiące mło­
dzieży na apel partlii i ZMP 
stanęly do wykonania ważne­
go zadania naro<lowego p 6tnym wieczorem dnla 19 

października br. zamor­
dowani zostali w Łowiczu, w 
czasie pełnienia swych służbo­
wych obowiązków, dwaj funk­
cjonariusze Milicji Obywatel­
skiej, plutonowy Zdzisław 
Z;van, oraz kapral Włady­
sław Malinowski. Mordercy po 
dokonaniu ohydnego czynu 
zbiegli. Wtadze bezpieczeństwa 
rozpoczęły energiczne śledztwo. 
Od kliku tygodni były już na 
tropie zbrodniarzy. Do Ich u­
jęcia przye7:ynila się poważnie 
obywatelska postawa Ir.liku 
harce~y. uczniów ~zkoly TPD 
nr S w Łowlczu. Mali, po 
10 - 1.2 lat liczący chłopcy: 
Lech Wróbel, Mieczysław Zie­
liński, Czesław Slybickl I Ste­
fan Staszewski pomogll wła­
dzom bezpieczeństwa schwy­
tać niebezpiecznych zbr.xlnia­
rzy - Jan~ Czarneckiego i Ta­
deu~za Brzózkę, 

• • „ 
N a drugi dz.leń po p0grzebie 

zamordowanych milicjan­
tów w ukole odbył si11 apel, 
Odbyły się również specjalne 
zbiórki harcerskie. Kiedy prze­
wodniczaca rad.v drużyny, Ali­
na G;iłajówna, mówiła o tym, 
że „zbrodniarze zabrali tatusia 
trójce takich dzieci jak my", 
że „plutonowy Z.wan, dzielny 
milicjant, utrzymywał rodzi­
ców staruszków" I że „4-letnia 
córeczka kaprala Malinowskie­
go, Alunia, zanosząc się pła­
czem na pogrzebie wołała -
Tatuniu!" - dzieci zebrane w 
~ali szholneJ płakały . Płakał 
również Leszek Wróbel. Ale 
przecież „harcerz nigdy nie 
placze". O tym pamiętał. Otarł 
ukradkiem oczy. Calą silą dzie­
cięcej woli chcial powstrzymać 

W imieniu ch.lopców gło> za­
brał Leszek Wróbel.„ 

Izy. Potem wstał I spod ściany 
wyszedł na środek sali. Prze· 
mówil do dzieci. - „Składaliś­
my przyrzeczenie harcerskie, 
że i11 wsze 1 wsżędzie służyć 
będziemy ojczyźnie. Trzeba, 
chłopcy, pomóc w wykryciu 
wstrętnych zbrodniarzy, My 
mńw1my - „czuwaj'', „Czu­
waj'' - to znaczy że musimy 
być czu1ni. Widzieliśmy film 
„Timur I jego drużyna''. My 
też będziemy timurowcam1. Nie 
wolno płakać. I ty, Alinko, nie 
ptacz. Trzeba pomyśleć, jak 
wykryć bandytów. Oni zabili 
milicjanta Malinowskiego. To 
tak ~amo jakby zabili mego 
ojca. I ja bym nie miał tatu­
•ia. A ty, Alinko, nic tylko 
placzes7~ Wstytl". Spojrzał na 
siedzącą w drugim rzędzie 
dziewczynkę, na jej mysie 
wa rkoczykl, dużą, :tółtą kokar­
dę I zapłakaną twa!'% I powie­
dział jeszcze: - Alunia także 
płakała n.a pogrzebie-L„ z po­
wrotem rozpłak-ał się. Postał 
je~zcze chwilę, wysiąkał głoś­
no nns, coś chciał powiedzieć 
- nie wy•zln, machnął ręką I 
pom!dl w· kąt sali. 

• • • 
B via godzina 5 po polu• 

dniu. Zmierzch Już: leżał 
nad Łowiczem. W stronę bu­
dynku Powiatowej Komendy 

, 

Zielińskiego 1 Stefka Sta• 
szewskiego, poważną twan 
obywatelki Szybickiej, matki 
Czesi.a i głowę ojca Le.s-zka -
ob. Władysława Wróbla. 

Mlllcjl Obywatelskiej szlo ł 
chłopców. Na wartowni mili· 
c.ianc1 Krall w warcaby. Jeden 
z chłopaków podszedł do gra­
jących. - Ja chciałbym do 
obywatela komen_danta. Mam 
bardzo ważną sprawę. Mill· Przemawia przewodniczący 
cjanc! spojrzeli: stal przed nl- Prezydium Woj. RN ob. J. Bo­
rni Leszek Wróbel. _ Proszę rodecki. Dziękuje chłopcom 
mnie zameldować, ale szybko. za ich obywatelski czyn, rodzi­
Był bez czapki, w rozpiętej com i wychowawcom - nau­
kurtce, ri:ce trzymał w kiesze- czycielom Szm:tkowsklemu, 
niach spodni. Ciężko oddycha!. Annie Tartanus I Marli Slewle­
Wida6, te biegł. rze za wychowywanie dzieci 

w miloścl do Ludowej Ojczyz-
- Watnyś 8Ynku - mili- ny I w nienawiści do Jej wro­

cjancl śmiali się serdecznie. - f!.ÓW . Mówi o zwartości naro­
Kiedy rozmawia się ze star- . du polskiego, o jego patrioty• 
szymi, to się, synku, ręce z c•me.1 postnwie, której wyra­
kieszeni wyjmuje. zE>m były wvbory do rad na• 

rodowych, mówi o wroga<'h 
naroclu - pachołkach Impe­
rializmu, o nasyhnych szpie­
gach I dywer!lantllch . o ohvd­
nvch morclerc~ch BrzÓ7ce l 

- Wyjm~Je, la o tym wiem, 
ale nie mogę. Mam coś ważne­
go w kieszeni. 

Dyżurny zadzwoni! do ko- C~arneckim, ktńrym broń w 
mendanta. ręk~ wetknął nas7 wróg, wróg 

- Jakiś chłopczyk chce z 
wami, obywatelu poruczniku, 
rozmawiać. Mówi, że ma waż­
ną sprawę. 

- Wpu~cle. 

Zwolna uchylają się drzwi. 
Ukazuje s!ę w nich czarna 
czupryn>1 Leszka. Patrzy bo­
kiem, językiem wyciera war­
gi. W gabinecie komendanta 
półmrok, pali się tylko lampa 
na biurku, 

pokoju, siewca nowe.J wojny 
- imperializm. Mówi wresz­
cie o obowiazku nieustannej 
czujności, której przykład dali 
mali harcerze. 

Potem wręczono chłopcom 

upominki . Każdy t nich otrzy­
ma! piękny rower „Bałtyk", 

ubranie, buty narciarskie, 
książki I słodycze. 

be kochamy Polskę, bo niena­
widzimy panów. miliarderów, 
którzy chcą wojny. My zanie­
śliśmy broń na Milicję, bo 
to l,)rzecież nasza Milicja. Mo­
la i Cześka, ml)ja i Mietka. 
My bardzo kochamy naszą oj­
czyznę. Mój tatuś robot-
nik, a milicjanci tet są 
robotnikami. My przyrze-
kamy, że będziemy się do­
brze uczyć. Talt mi kazal! 
chłopcy powledGJeć. To bar­
dzo ważne, jak 0lę dzieci do­
bt'Ze uczą. I mama jest zado-

wolona pani nauczycielka 
sie cieszy I towarzysz Bierut, 
którego bardzo kochamy, nie 
ma z nami zmartwień i Pol­
ska będzie mieć z nas poi.Jl· 
teku, „ • * 

Będzie! Bez w11tplenla bę­
dzie! Wyrastajcie nam kocha­
ne dzieci na radość rodzicom, 
ki.. własnemu s7częśclu, na 
pożytek ojczyzny I 

Teklu ANDRZEJ STAJAN 
ldi•cia: A. JOSELEWICZ 

- Wejdź! Co powiesz? 

Leszek z kle~zenl, w których 
trzyma! ręce, wyjmuje ostroż­
nie jeden granat, potem drugi. 
Kladzie 1e na biurku. - Resz­
tę - powiada - mają Mietek, 
Czesiek i Stefek. Stoją za ro­
giem. Mnie przysla!i jako de­
legata. 

W Imieniu chłopców gloe 
zabrał Leszek W1óbel . Pierw­
szy raz w życiu „przemawia!" 
przed takim audytorium. Dwa 
tysiące I udzi I on !Bm. „ Prie­
mpwienie" napisał sobie 
przedtem. Wziął się za czyta­
n ie. Nie bardzo mu s-zło. Dukał, 
uszy mu poczerwieniały, j11-
kal się. Cisnął kartkr: i powie­
dzial: „My tak zrobiliśmy, 

Każdy z nich otrzymal piękny rower „Baltyk", ubrante, 
buty narciarskie, książki i s!odycze ... 

Posiano po chłopców. Za 
chwllę jeden przez drugiego 
opowiadają jak to było. 

Bawili się w „chowanego". 
W pewnym momencie Mietek 
za załomem muru na posesji 
przy ut. B. Bieruta nr 27 w 
~chowku wśród cegieł natkną! 
się na skórza11ą teczkę. Wie­
dziony ciekawością otworzy! iii 
!...oniemiał. W te:7.ce były 3 
granaty, 3 rączki od automa­
tów, 3 długie magazynki I 2 
bębny do pep~7~ 

Wyskoczył zza muru I wrzRB­
nął: - Chłopaki, nie liczy slęl 
Stefek wyłaź! Chodźcie wszys­
cy/ 

Potem chwyciwszy teczkę 
pl' biegli „a pole. Tu od była się 
k1ótka narada. Głos zabierali 
po kolei wszyscy, 

Oto co mówił Stefek Sta­
szewski: „Znac~ się, znalet­
lfśmy broń. Pani nauczyciel­
ka uczyła, te lek się znajdzie 
b1 oń, to trzeba Ją zanieść na 
milicję". Leszek Wróbel za­
stanawiał się, jak w tej sytua­
cti zachowaliby ~ię pionierzy, 
co zrobiłby Timur I Jego dru­
tyna. Uwatał, że „sprawa jest 
nieczysta, że to chyba bandy­
cka broń. A więc tak, natural­
nie, trzeba pójść do swoich 
- do komendanta Milicji Oby­
watelskiej", 

l poszlt.-1 

Jeszcze tej samej nocy wła-

Co ujrzymy wkrótce 
w Operze Łódzkiej? 

W przygotowaniu 
' 

„TRAVIATA" i HOON PASQUALE" 
Dyrektor Drohner'? 

- W tej chwili Jest bardzo 
zajęty. Odbywamy pierwszą 
próbę „Traviaty". Ale pros7ę 
wejść na salę i pocr.ekać. 

Razem i 1nformatorką 
młodą śpiewaczką Opery Łódz­
kiej, wsuwamy się ckhutko I 
żeby nie prze~zkadz11ć w ora• 
cy zespołowi, siadamy na ubo­
czu. 

W dut.ej sali WOK. izd'tie 
odbywa 9it; próba, grupa 
dziewcząt czyta głośno tekst­
partię cyganf'k z „Trav1aty": 

„My pl."Zyszłuśc! a ""'1aro czy• 
tamy, 

Podajcie tylko dłoń, 
A kto przyszłość poznac! pra­

gnl&, 
Niechaj wezwie nas ... " 

poza dublowaną obsad" Wl)ro­
wadzić na scenę w posz:.czegól· 
nych spektaklach także I In· 
nych młodych śpiewaków, po­
dobnie Jak to robimy w „Stra­
sznym dworze", a by Ich oswo­
ić ze · scen11, na której często 
występują po raz pierwszy. 

- Spraw~ kt6ra obok re· 
periuaru najbardziej lnteresa· 
Je milośolk6w pneda&awleń o­
perowych, Jest dała najhllższej 
premiel'J ... 

- Która a dwu przyaotowy• 
wanych oper znajdzie się na 
afiszu ple!'Wsza, trudno ml je- · 
szcze dziś powiedzlec!. Oby­
dwie premiery przewidujemy 
Jednak na luty, a więc r.a nl&­
•tełm1 dwa mlesl11ce. 

- Jeszcze Jedno pytanie, dy­
rP.ktorze. Oey poza „Travłatl\" 
ł "Don Pasquale" macfe jut 
JakieA ditłne plany? 

- Rozważamy możllwo~~ 
W%1lowiema „Krakowiaków t 
Górali" wg. koncepcji Sch!l· 
Jera. Ale w są na razie tylko 
projekty na do~ć daleką przy­
szłość. 

Rotmow- pr:eprcwodtllo 

A. JĘDROWICZ 

Zjazd ten będzie ważnym wydarzeniem w 
życiu młodzieży i dlatego tet poprzedza go co­
raz bogatsza, coraz żywsza dyskusja, oświet­
lająca z różnych stron zaró'\\'110 pracę ZMP, 
jak i , stosunek różnyC:-i organizacji społecz-

• nych do naszej młodzieży. 
Jest rzeczą niewiitpllwą, że w realizacji za­

dań, jakie stoją przed ruchem młodzieżowym, 
poważnej pomocy mogą udzielić i udzielają 
ZMP. związki zawodowe. Jak dotychczas wv­
glądała współpraca związków zawodowy~h 
ze Związkiem Młodzieży Po!ISkiej? 

Młodziet robotnicza, będąca trzonem ZMP 
- t.o w przeważającej większości członkowie 
związków zawodowych. W socjalistycznych 
przedsiębiorstwach pracuje około 2-milionowa 
armia młodych robotników. W niektórych za­
kładach pracy, zwłaszcza na wielkich budow­
lach, w przemyśle maszynowym, w przemyśle 
włókienniczym - młodzież st.anowi większo§,~ 
załogi. Corocznie do zakładów pracy nap!y­
wają d?.iesiątki tysięcy nowej młodzieży, ab­
solwentów s1.kól zawodowych. Tak np. w ro­
ku 1953 w przemyśle i w budownictwie pod­
jęło pracę około 56 tys. absolwentów szkól za­
wodowych , a w r. 1954 liczbll ta wzrosła do 
okolo 70 tys. Pc>n.ad 41 tys. młodych związ­
kowców, w tym ponad 31 tys. członków ZMP, 
Jest czlonkaml rad zakładowych. 

Związki wwodowe mają więc ~rerokie po­
le do rozwijania wielostronnych form pracy z 
młodzieżą . Mogą otac1.ać ją stalą i systcm~­
tyczną opieką, troszc7.yć się o jej szkolenie 
wwodowe i o właściwe warunki pracy i bv­
tu. Związki zawodowe mogą pomagać mło­
dzieży przez organizowanie życia kulturalne­
go, przez stwarzanie warunków dla rozwiia­
niłl twórczej inicjatyWy młodych robotn ''ków 
l robotnic w ruchu socjalistycznego wspólza­
wodn ictwa pracy. 

Czy jednak związki zawodowe zawsze I 
wszędzie dostateczną wagę przywiązywały do 
pracy z młodzieżą? Trzeba stwierdzić, że o­
pieka nad młodzieżą pracującą jest ze stro­
ny zarówno :1;wiązków zawodowych, jak i 
ZMP często niedostateczna, powierzchowna. 
dorywcza. 

Ustawodawstwo Poh!ki Ludowej zapewnie 
>ttczególną ochronę pracy mlodocianych, stwa­
ruijąc im dogodne warunki, polegające m. in. 
na skróconym dla młodocianych cz.asie pracy, 
na dłuższych urlopach. Państwo dba o to, aby 
młodzież mogla kojarzyć pracę z · dalszą nau­
k11, z właściwym rozwojem fizycz.nym l umy­
słowym. Przestrzeganie u~tawodawstwa pra­
cy i sz.czególnych uprawnień młodocianych 
powtnoo być podstawowym obowiązkiem 
kierownictwa zakładów pracy, rad zakłado­
wych 1 organizacji ZMP. Tymczasem niektó­
rzy k:ierownlcy zakladów ciasno I fałszywie 
widiąc „interes produkcji• niechętnie zatru­
dniają młodllież właśnie z powodu tych szcze­
gólnych uprawnień młodzieży pracującej. 

Oto np. Zakłady Sodowe w Inowrocławiu, 
mimo iż brak jest im rąk do prary i że llZU· 
kają robotników przy pomocy ogloszeń, od· 
mawiają przyjęcia młodych absolwentów. 
tłumacząc to tym, te młodzież wymaga więk­
szej opieki, że nie można jej zatrudniać w 
trzeciej zmianie Itp. 

A czyż można tolerować fakty zatrudma­
nla młodocianych w ruchu trójzmianowym I 
w godtlnach nadliczbowych, a nawet na sta­
nowiskach roboczych dla młodzieży zabronJo­
nych, jak zdariiało się np. w Fabryce śrub w 
Sporyszu? Czy może organizacja zakładowa 
przejść obojętnie obok takiego zjawiska, że 
młodego absolwent• zatrudnia się w niiszej 
grupie uposażenia lub na stanowisku nie od­
powiadającym jego kwalifikacjom, albo że 
nie dba się o szkolenie przywarsztatowe mlo­
dych robotników i robo'nic 1 że star51 do­
świadczeni robotnicy nJe z:awsze przychodzą 
z do.stateczną pomocą młodzieży? 

Organizacje związkowe nH> wydają zdecy­
dowanej walki tym szkodl!wym przejawom. 
a organizacje ZMP-owskie często wręcz nle 
znają I nie Interesują się ustawodawstwem 
pracy oraz warunkami pracy młodzieży. 

Duto zaniedbań w dziedzLnle opieki nad 
młodzieżą m.11 m. in. wiele rad zakfadowych 
Związku Zawodowego Robotn!:ków Rolnych i 

likwidacji ugorów l odłogów I ofiarnie pra­
cują na nowym, trudnym odcinku pracy, or­
ganizacje związkowe nie :zawsze okazują tej 
młodzieży dostateczną opiekę dla zapewnie­
nia odpowiednich warunków pracy, warun­
ków bytowych i kulturalnych. 
Wiele braków mamy trkże jeszcze, jeśli cho­

dzi o opiekę nad młodzieżą w Hotelach Ro­
botniczych i w Domach Młodego Robotnika. 
Zorganizowane w roku bieżącym przez Cent­
ralną Radę Związków Zawodowych współza­
wodnictwo o tytuł najlepszego Hotelu Robot· 
niczego i Domu Młodego Robotnik.a przyczy­
niło się co prawda do podniesienia na wyższy 
poziom warunków bytowych i kulturalnych 
w wielu tych placówkach, uaktyWilliło pracę 
samorządu i wywolało wzrost zainteresowa­
nia adminlstracji warunkami bytowym.i mie­
szkańców DMR i HR. Trzeba jednak stwier­
dzić, że wielka praca ~:.Oi jeszczę przed zwią­
zkami zawodowymi i ZMP, aby wszystkim 
Hotelom Robotniczym i Domom Młodego Ro­
botnika :zapewnić należyte warunki bytowe 
i rozwinąć bogate życie kullturalne. 

Wielostronne i bogate są zainteresowania 
młodzieży, toteż wielostronna i bogata musi 
być praca wychowawcza, by młodzież pozba­
wiona należytej opieki nie byla narażona na 
zgubne wpływy chuligańskich I zdemora.~izo­
wanych ~lementów. 

Zarówno ZMP, jak i związki zawodowe 
powinny więc zwracać szczególną uwagę na 
pracę wychowawczą wśród młodzieży, na or­
ganimwanie różnorodnycn form ży cia kultu­
ralnego wzbogacającego świadomość i posta­
wę ideową młodzieży. 

A tymcza-sem właśnie na tym decydującym 
dla sprawy rozwoju młodzieży odcinku współ­
praca zwi·,zków zawodowych z ZMP jest 
bardzo słaba. W Domacll Kultury, świetlicach, 
biblfotekach zby~ słabo tętni żya!e, za mało 
jest zdrowej radości młodzieży i weselej :za­
bawy, z.a mało poważ.n.ej dyskusji nad książ­
ką. 

Jak wielką wagi: powinniśmy przykladal! 
do pracy wychowawcr;ej wśród młodz.ieży, 
uczy nas tego przykład Związku Radzieckiego, 
gdzie w każdym Domu Kultury, w każdym 
klubie istnieje szeroko rozwinięta praoa z mło­
dzieżą i wśród dz.iecl, gdzie praca wychowaw­
cza w stosunku do młodego pokolenia uważa­
oo. jest za Jedno z podstawowych zadań wszy­
stkkh organizacji zwią~owych. 

Wiemy, jak wiele cennych i wartościowych 
elementów w życie załóg fabrycznych wnosi 
młodzież robotnic;i;a. Szczególnie waż.ny jest 
wkład młodzieży w ruch współzawodnJ.ctwa 
pracy. 

Znani są dobrze w całym kraju ZMP-owcy 
z Zakładów Starachow!cló.ch, którzy zaini­
cjowali współzawodnictwo pod hasłem „Ja nie 
wypuszczę braku". Poe' tym hasłem pracują 
dm setki tysięcy robotników w zakładach 
przemysłu maS?ynowego, wlókienniczego i 
wielu innych. 

Wielkie znaczenie mają brygady młodzieżo­
we organizowane w hutnictwie, gdzie toczy 
slę walka o zwiększenie produkcji stall, bry­
gady traktorowe w PG'R. wysoko przekracza­
jące normy przy zaorywaniu odłogów, bryga­
dy młodzaeżowe w przemyśle włókienniczym, 
walczące skutecm.ie o podnoszenie jakości 
tkanin itp. 

Związki zawod~ i ZMP ~Y jeszcze 
większą troską otoczyć młodych przodowni­
ków pracy, upowszechniać icb prrodujące me­
tody pracy I czuwać nieustannle n.ad tym, aby 
cała młodzież mogla wnosić w życie załóg ro­
botniczych swoją twórczą inicjatywę, swój 
młodzieńczy zapał i entuzjazm. 

II Zjazd ZMP powinien przyczynić się do 
zacieśnienia wspólprlłcy związków zawodo­
wych z młodzieżą, począwszy od rad zakłado­
wych i kół ZMP, poprzez wojewódzkie instan­
cje i;wiązkowe i ZMP, aż do szczebla central­
nego. 
Nac~lnym naszym zadaniem na przyszłoś6 

powinno być ścisłe zespolenie naszych wysił­
ków w imię jeszcze lrepszego wychowania na­
szej młodzieży w duchu umiłowania ojczyzny, 
oddania idei socjalizmu i pokoj\l, wierności 
zasadom braterskiej więzi z ludźmi pracy na 
całym świecie. · 

dze bezpieczeństwa ujęły 

obu zbrodniarzy, 

Od czytania I uzaadn1an1a 
tekstu rozpoczyna iiię żmudna, 
drobiazgowa prai>e nad przygo­
trwywaniem nowego prze<l~ta­
v.ienia. Próba knńczv ~lę wre­
szcie 1 dyrektor opery, prot 
Drobner ma przed zajęciami z 
inną grupą chwilę wolne10 
czasu, 

znania apoleczeń!twa 16dzkle­
go, na ogól mało obznajmi<me­
go z tą dziedziną sztuki, z czo­
łowymi osiągn1ęclami opero­
wymi. Uwatamy, te naszym o­
bowfi\zkiem jest pokazanie wi­
dzowi dotąd pozbawionemu 
opery przede wszy!tklm pozy. 
ej! wielkiego repertuaru. Na 
wszelkiego rod7.Bju nowości I 
eksperymenty przyjdzie czu 
pótnlej. Niemały, wpływ na 
riaszą decyzję wystawienia 
wlaśnte tych dwóch oper miał 
PO'-!! tym fakt, t.e obsada 11:!6w­
nych ról nle przedstawiała 
dla nas większych trudności, 
podczas, gdy wvstawlen1e np, 
„Rlgoletta" leży na razie !>O" 
za sferą na~zych motliwo~cl. 
Ponadto pracę w nasze.1 mło­
dej operze traktujemy podo­
bnie jak w studio operowym­
w trakcie preygotowywanla 
nowego spektaklu cały ?e.~pól 
uczy się, zaprawia do trud­
nej pr11cy ~cenl<'1nP1 Repertu­
ar dobieramv wlec trochę ·~k­
ie ! pod t~ kątem . Kał.cle n~ 
wa premiera powinna być nie 
tvlko lntere~ująca dla publi­
czności. Mn•! ona t11kte wno­
~lc' nowe elemf'nty do naszych 
dntvchczasowych dn~wiadczeń . ,-~----------------------------------------------------------------~------------------------------------
T1k11 operą 1e1<t dl11 na~ .Don f l • • k i h 

••• 
W dniu 9 arudnla odbyła 

sl11 w Low1czu niezwy­
kła uróczystość. Przybył na 
nią przewodniclący Prezy­
dium Woj. RN, ob. Julian Ho­
rodecki, Dzielnym harcerzom, 
kjórzy pomogli t1jąć grasują­
cych na terenie Lewicza ban­
dytów, wręczono upominki. 

Sala kina „Bzura" - pełna. 
Tłok. Robotnicy, nauczyciel­
stwo, młodzież szkół łowic­
kich, chłopi z podmiejskich 
wiosek, wiele kobiet. 

W prezydium Pbok ob. Ho­
rodeckiego i ortedsta wicie!! 
miejscowych władz zasiedl! 
dzielrti chłopcy i ich rodzice. 
Z dala widać grzywki Mietka 

Pierwsze pytanie dotyczy 
naJblituyeh zamiel'l:eń reper­
tuarowych, 

- Na warsztacle mamy „Tnl­
v1atę" Verd1'eco - mówi prof. 
Drobner. - Ale nie tylko to. 
Równocześnie z „Travlat"" 
przygotowujemy Donlzetti'ego 
„Don Pasquale", 

- Czym 
dobierając 

per tu ar? 

kierowaliście 111:1 
taki właśnie re-

- Nie trudno to uzasadnić . 
Za operą klasyczną, a Jest nią 
I „Traviata", I „Don Pasqua­
le", przemawiala chęć zapn-

PHquale" Z duta lloścla recl· 11s1nz a ac owa 
tatlwńw, z trudn11 ({Tą ~cenlcii- '1 
na: można !11 ~mł11lo na:tWa<' 

Z 111iosa 
małym „Cyrullkiem". pomaga w walce 0 plan 

- Wysta\'ll'ła,Jąc dwf„ opery 
Jednoeześnle stwaru tlę tym 
samym sserokłe pole do J10pl111 
młodym solistom, ale nie j(lsł 
l'l eh:vba Jedyny powńd roz­
poczęcia pracy na „dwa fron· 

We wrześniu c1b. r, wes:r:ła 
w życie uchwala Prezydium 
Rządu o zabezpieczeniu roz­
woju sieci fachowych biblio­
tek zakładowych. Jak rea 11-
zowane są post.anowienia tej 
UC'hwały - możemy przeko­
nać się na przvkładzie Za­
kładów im. Stalina w Lodzi, 

odpowt~dnleJ pozycji do planu 
finansowego. Biblioteka fa­

chowa jednak istnieje i fun­
kcjonuje dobrze. O zakup 
książek I czasopi~m troszczy 
się naczelny ln?.ynler, ~w. 
Urbańczyk. Książld fachowe, 
w myśl polecenia Minister­
stwa Przemysłu Lekkiego, 
pn:eznaczane są również na 
nagrody dla racjonalizatorów 
i uczestników wspólzawod­
nlctwa pracy. 

„Czarując·y" hierownili 

ły"? 

- Oczywl~cle. Pracę nad 
„Don Pasquale" rozpoczęli­
śmy I z następujących powo­
dów. Jest to opera typu kame­
·ralnego z pięciu zaledwie so­
fistnml 1 małym chórem, mo­
tl lwa do wy•tawienfa takte na 
mniejszych scenach. Przy na­
!zych trudnych warunkach lo­
k&fowych l olbrr.ymtm zainte­
resowaniu społeczeństwa ope­
rą umn:l'.łiwl nam to występo­
wanie także poza sceną Teatru 
Nowego. Jeszcze dziś nie wiem, 
iak rozwiążemy to praktycz­
nie, w każdym razie chcieli­
byśmy zwiększy~ Ilość przed­
staw ień do trzech w tygodniu, 

- A kogo usłyszymy w czo­
łowych partiach obu oper? 

- Trudno iest 1e~~cze podać 
obsadę, może ona bowiem w 
trakcie pracy utec dużym 
tmianom. W tej chwili nad 
głównymi rolami w „Travia­
cie" pracuią: Stefańska 1 szu­
dowa nad rolą Violeity, Szyn­
karski I Kamiń.~kl nad parti ą 
Alfreda, Heimberger i Ga­
wroński nad rolą Germonta. 
W „Don Pasqwsle" rolę Normy 
opracowują Sieczkowska i De­
bichowa,~ rolę Ernesta - Ka· 
m i ński i Kopacki, M11latf'stv­
Klimek I Heimberger, partię 
Don Pasquala przygotowują 
Mikulin i Marchut. Reżyserem 
obu spektakli jest Włodzimierz 
Kwaskowski, Mamy zamiar 

Zakład „C". St<kretarz pod­
stawowej O(ganizacji partyj­
nej nic nie wie o „bibl iotece 
fachowej". Zasli:gamy infor­
maćji u glównegu księgowego. 
Okazuje się, że w planie fi­
nansowym zakładu umieRzczo­
no sumę 34 tys. :zł. na zakup 
książek f czas:>pism facho­
wych. Czy suma ta została 
wykorzystana? Nie. Zakupio­
no tylko 25 książek facho­
wych za 400 zł i to... z puli 
racjonalizatorskiej. Wśród za­
kupionych książe't nie ma ani 
jednej z zakresu wlókiennic­
b.va. A przecież '!ość tytułów 
z tej dziedziny wydrukowa­
nych w ostatnim czasie prze­
kracza 200. Główny księgowy 
stwierdza wprawdzie, że z pla­
nowanej kwoty 34 tys. zł wy­
datkowano już s9oro na zakup 
prasy fachowej, ale nikt nie 
wie, gdzie ta „prasa" jest 
p1 zechowywa na. w- bibliotece 
nie ma jej śladu. 

Zakład „A". Z preliminowa­
nych 30 tys. zł na zakup ksią­
żek fachowych I prasy wydat­
kowano 14 .500 zł. Zakupiono 
498 tomów. A 
na by zakupić 

przecież moż­

rlaleko więcej 

warto~ciowvch •c<1'17.ek I cza­
sopism, któryeh w księgm·· 

niach jesl pod 11,statklem. 

Zaklad „B". O funduszach 
na zakup książell fachowych 
zapomniano, Nie wstawiono 

Zaklad „D". Mlla niespo­
dzianka. Fundusz na zakup 
książek fachow1ch wy­
c1erp11ny prawie w całości. O 
7.akup książek troszczy slę se­
kretarz podstawowej or~ani­
z<ic.ii partyjnej . 

• • • 
Tak więc w Zakładach Im. 

Stalina n!e wykorzystano 
ogólem kilkudziesięciu tysięcy 
złotych na zakup dziel facho­
wych. A przecież na pólkach 
księgar~klch leżą tysiące kslą· 
żE>k, które powinny stanowić 
podręczny uniwersytet zakła­
dów, przyczyniać ~ię do pod­
noszenia kwallfil{acji zawndo­
wych racjonalizatnrów, nowa­
torów, przodowników, techni­
ków, inżynierów l mistrzów. 

Nie za aiedmiomo góra.ml, 
nie za siedmiomG rzekami, ale 
w grodzie Łodziq zwanym 
mieszka tobie pewien czaro­
dziej. 

Nie t1.osl on powl6CZ1JSt11ch 
szat ani nie odprawia swych 
praktyk nad tajemniczymi re­
tortami - jak to dawniej cza­
rownikom przysta!o. 

Ot, po prostu odziany to 
prqżkowanq marynarkę tudzież 
spodnie z krajowej „sześć· 
dziesiqtki" 1iedzi na %1/dlu za 
stołem, odbiera te!efon11 I 
wiecznym piórem pisze w 
wielkiej księdze. 

Mimo że wykonuje tak pro­
zaiczne zajęcia, sława jego za• 
tacza coraz ,szersze kręgi. 
Dowiedział aię o czarowniku 

czlek zwany Turskim Stefa­
nem, zaprzągł iwą szkapę do 
wozu i zajechał na teren bu­
dowy E!ektrocteplowni. Po• 
tem wszedł do baraku, gdzie 
mieści 1ię biuro, pchnął 
odrzwia z napisem: „Kierow­
nik" i znalazł się przed n I m. 

Czarodziej przyjąl go życz­
liwie, poczęstowa! „Sportem", 
przyzwalając mówić. 

Furman w11lożyl rzecz krót­
ko i zwięźle. Nie !ubi praco­
wać, ale eh.ce mieć wiele, wie-

Fundusze przeznaczone na le pieniędzy. Może więc cza­
zakup książek fachowych w rodziej da mu jaką radę? 
Zakładach im. Stalina powin· Czarodziej zmrużył oko, 
ny być szybko wykorzysta- dmuchnq! papierosowym dy­
ne. I nie tylko w ZPB im. mem pod sufit i rzeki wielkim 
S1al!na1 Centrdlne zarządy głosem: 
wszystkich gałęó przemysłu - Jestem wspanialomyśtny. 
lekkiego powinny zatros?..czyć Uczynię zadość twej prośbie. 

Jedź w spokoju, a zjaw się tu su: o to, aby fundusze prze-
k d 'el • jutro. 

znaczone .na 2!1 up zi „a- Na drugi dzień, skoro tylko 
ch.o"'.'ych 1 pra, Y były wła- 1 wzeszło sionko, w siedzibie 
śc1w1e i celoW<I zuzytkow<me czarodzieja by! jut furman 

P, GOSZCZ. Turski. 

CZ4rod.iieJ - 11 .zresztq nG· 
zwijmy go po łmienlu, kie­
rownik Jan Dybała, oświad· 
czyl: 

- Miej czleku ·ocz11 I usz11 
ueroko otwarte. 

Potem szepną! cicho tajem­
nicze zaktęcie: Sztaka.. 

I stało się. Odtąd Turski co 
dnia dostarczał do biura bu­
dowy rachunki za przewóz 
az!akl z oko!lcznych zakładów 
11a teren E!ektrocieplowni. Na 
prz11klad 12 m sześc„ 7 m 
sześc., 1S m sześc, 

Jak jut zaznaczytt§my, do· 
starczał tylko rachunki, bo 
azlakę zwoził11 za darmo wo­
zy z pobliskich zakładów 
przem11słow11ch.. 

Turski inkasowa! płen!(\źkl 
za flkc11jnq pracę, kłaniał się 
kierownikowi i.„ Zresztq nie 

Wdajem11 się w uczegól11. 
Kierownik czarował, czaro­

wał i był całkiem z siebie za­
dowolony, 
Aż tu w końcu rachuneczki 

dostaly się do rąk zastępcy 
kierownika. Tadeusz Smigie!­
ski nie znal się na czarach. 
Udowodnił, :te rachunki sq 
fikcyjne i zakwestionował wy­
płatę. 

Z!ote źródło dochodów w11-
schlo. Ale kierownik siedzi 
nadal w swym przytulnym po­
koiku na terenie budowy 
Elektrociepłowni. Siedzi i na­
dal czaruje... dyrekcję ŁPZB. 
Tym czarom chyba zawdzię­
cza fakt, że za nadużycie nie 
poniós! dotychczas żadnej od­
powiedzialno§ci. 

A za te czary powinno go 
wreszcie . spotkać.„ rozczaro­
wanie. 

BR'l' 
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Na lodowiskach 
Karyqodny brak rzujności e Aparaty 

1otograiiczne -
Europy 

ożywiony ruch 

25 lutego rozpoczynają się 

25 tys. gumek do weków, odbiorniki radiowe 
- zamiast do klientów trafiały. do rąk spekulantów 

I 

e Linoleum 
e Płyty 

z najnowszymi 
nagraniami 

-nadeszły do PDT · Dostarczane do naszych 

hokejowe misfrzostwa 
~ . . 

sw1ata 

sklepów towary można podzię­
lić na dwie kategorie: zwykłe 
i tzw. „atrakcyjne". Na spe­
cjalną uwagę zasługują te o­
statnie, ponieważ nierzadko 
wprnst z magazynu w dość ta­
jemniczy sposób wędrują one 
na wolny rynek, gdzie sprze­
dawane są po spekulacyjnych 

Sezon hokejowy w Euro-
pie Jest już w pełni. W 

większości krajów rozgrywki 
lig hokejowych dobiegają do 
półmetka. W przerwie mlfl(lzy 
rozgrywkami krajowymi odbę­
dzie się w Europie wieJe spot­
kań międzynarodowych, które 
będą etapem przygotowań do 
mi~trzostw świata na 1955 rok 
w Niemczech zach. (25 lute-
110 - 6 mcirca). 

ł MECZE W CIĄGU 
TYGODNIA ROZEGRAJĄ 

HOKEISCI ZSRR 

terenie NRD i Niemiec zach. 
(reprezentacja ZSRR) oraz w 
P'llsce (młodziezowa repr. 
ZSRR). W końcu listopada w 
Związku Radz1eck110 rozpoczę­
ta się pierwsza runda mis­
trzostw krajowych, która za­
kończy się 14 grudnia br. 
Dwunastodniową przerwę w 
rozgrywkach hokeiści radziec­
cy wykorzystają na rozegranie 
w Europie zachodniej kilku 
spotk&ń międzypaństwowych. 
W ciągu tygodnia reprezenta­
cia ZSRR rozegra cztery spot­
kania. W dniach 21 bm. w Zu­
r 'ch ll 1 23 hm. w Bazylei 

rozegrają cztery spotkania z cenach. 
naJlepszyml zespołami Europy. Mifl(lzy lnryml takim wła-

śnie „atrakcyjnym" artykułem 
DOTYCHCZASOWE są gumki do weków. W poszu-
ZGŁOSZENIA DO kiwaniu Ich gospodynie odby-

MISTRZOSTW SWIATA wały latem wfl(lrówki po 
Organizatorzy mistrzostw I wszystkich. łódzkich. sklepach z 

świata . w 1955 ku _ N" _ artykułami gospodarstwa do-
ro iem mowego. W sklepach gumek 

cy zach .. otrzymały dotychc~as brakowało. nRtomias t na ryn­
potw!erdzenla udzrntu w m1s- ku można było kupić każdą 
trzo~twach od SzwecJi, Szwai- ich ilość ale po 2 zł za sztu-
cam, Czechosłowacji, Włoch, k ' 
Norwt!gll 1 Flnland11. ę. 

Mistrzostwa Świata rozgry­
wane blidą na lodowiskach 
Krefeldu, Duesseldorfu, Dort­
mundu i Kolonii. 

Wyjaśnieniem tej „tajemni-

Mlst.rzowle świata - hokelś- ZSRR gra z zasiloną kllkoma 
ci radzieccy już u progu sezo- Kanadyjczykami reprezentacją --:o,=-------------
11u odnieśli kilka zwycięstw na Szwaicarh, a 26 i 28 bm. w \11·wa 1" llfitkowsk1' 

cy" zajęla s•ę Pań~twowa In­
spekcja Hanci :owa. Okazało 
się, że tysiące gumek do we­
ków wprost z magazynów „Ar­
gedu" wędrowały do ... speku­
lantów. „Rozprowadzeniem" 
ich zajmował się osobiście kie­
rownik magazynu „Argedu" 
Władysław Baliński. 

$ztokholmie - z reprezentacją '1 H 
------------- Szwecji. Ponadto w styczniu 

Na ringach 
Il ligi 

W naJbltb1q nlodzlel• pl•iclorza 
"lot•kowskl&J Unii ro1poezyno)q Jl run· 
tlę rozgrywek mistrzowskich. W dniu 
tym wole.y~ b.iq oni w Piotrkowie z 
Budowlanymi - Poznań. Poznańska dru· 
tyna wzmocniona z:osloło ostatnio to· 
klml plęlolarzaml, Jak Lledtko, Kaczma­
rek I Izydorczyk I dla plotr'kowian bllł6 
dzle ni ezwykłe groźnym przeciwnikiem. 
Nie znaczy to byncjmnle], ie plotrko· 
wianie stoJq no strar.onej pozycji. Prze· 
clwnle, druiyna Unii tei ostatnio testa· 
ła wzmocniono I w niedtlelnym meczu 
obole laska I Steca, w·,stqplq tak!e G„ 
rago I Gampe, kt6 rz:y będq równorzęd­
nymi pneciwnlkaml dla ooznanlolr6w. 

W plerwnym meeiJ tych drutyn ro· 
regranym w Poznaniu , wygrali go1po· 
darze w stosunku 1-4 :4. Punkty dla Unii 
w tym spotkaniu wywolciyli Łasek I 
Stoe. 

W grupie I l6dz~o Gwardia wrl•ł· 
dto do Krokowa, gdtle zmleny 1lę z 
miejscowym Ogniwem. W meczu tych 
druiyn (w I rundzie) Gwardzllcl uzy· 
1kalt wynik remisowy 10:10. Marny no• 
dzielę. ie w niedzielę łodzianie wywal• 
czq dałste punkty, gdyt na rll'lgU w 
Krokowie po dtub1e) prterwta wystq· 
plą Oeblst, Pl6rłcow11itl I Wleczo„ek. 

SOBOTA: 
Godz. 17 - •ola Spójni - mlslrzo•two 

klosy A w siatkówce m~skłej I ień· 
1kieJ. 

Godr. 11 - 1oło Ogniwa - 1potkonla 
e mistriostwo łódzlditi klasy A .„ ko· 
szykówce męskiej I ieńskieJ. 

Godt. 18 - solo priy ul. Poblon1ckle) 
184 - pierwszy krok bokserski. 

NIEDZIELA1 

Godz. 10 - bosen MDK - toworty· 
sklo <awody plywackio ZrfW, lódi -
Zryw Wrocław. 

God1. 11 - solo Spójni - mecz o 
mlstn;ostwo [I ilgi .-onykówkl tl'\t:Sklej 

Spójnio (l6di) - Budo~lanl (Torur\). 
Godz. 11 - hola na Widzewie -

meez o mistrzostwo I llgl bokserskiej 
Wtóknlori (lOdź) - Gwa rd ia (WarSlo­
wo). 

Godz. 1.1 - solo pf'l') ul. PoblonickleJ 
1M - dalszy ciąg pierwszego ~roku 

bokserskiego. 
Godz. 16.30 - solo MDK - mecz o 

mistrz.o:!-two I ligi koszykówki ienskl&j 
Wlóknia" (lódi) - CWKS (Kro<ów). 

Godr. 1~.30 - basen MDK - mecr: 
ptY"10cki lódi woj. - Włókniarz, 

, God1. 16,lQ - sr:1 la Spójni - dalszy 
ciqg mistrzostw kłosy A w siatkówce, 

Godi:. 16.30 - salo Ogniwo - dainy 
ciąg mlstnostw lodzi w koszyicówce. 

Godz. 18 - solo przy ul. · Piotrkow· 
sltiej 48 - zawody szermiercte l tJdzla· 
łem zawodn ików klasy III I miodzio· 
iowe. 

hokeiści radzieccy spotkają się 
z Czechosłowacją. 

13 KANADYJCzyKOW 
TRENUJE SZWAJCAROW 

Intensywnie przygotowują 
się do mistrzostw świata 
Szwajcarzy. Jeszcze na począt­
ku sezonu zaangażowali oni 13 
trenerów kanadyjskich dla 
swoich najlepszych zespołów. 
Dużą uwagę zwrócili SzwaJca­
rzy na rozgrywki krajowe, 
ll:tóre odbywaią się w trzech 
ligach podzielonych na kilka­
naście grup. Razem w roz­
grywkach bierze udzial 276 
drużyn, w których gra ok. 
3.300 zawodników. W swoim 
kalendarzu spotkań mifl(lzyna­
rodowych poza spotkaniami z 
hokeistami radzieckimi Szwaj­
carzy przewidują rozegranie 
na początku stycznia dwóch 
meczów z Czechosłowacją. O­
statnio Szwajcarzy grali z 
Niemcami zach„ zwyciężając 
6:4 i remisując 2:2. 

(JZECHOSŁOWACY 
ZWYCIĘŻAJĄ W PARYŻU 

Czechosłowacy zakończyli 
już pierwszą rundę rozgrywek 
w ligach krajowych I repre­
zentacja tego kraju wy jecha­
ła na kilka spotkań do Euro­
py zachodniej. Ostatnio w Pa­
ryżu Czechosłowacy zwycięży­
li kombinowany zespól fran­
cusko - kanadyjski 6:0. Cze­
chosłowacy oprócz dwóch me­
czów ze Szwajcarią przewidu­
ją jeszcze spotkanie ze Związ­
kiem Radzieckim I Szwecją. 

KANADYJCZYCY STUDIUJĄ 
PRZEPISY EUROPEJSKIE 

Wielokrotny mistrz świata­
Kanada, jak zwykle reprezen­
towany będzie na mistrzos­
twach świata przet iespól klu­
bowy. Tym razem będzie to 
najsilniejszy amatorski zespół 
tego kraiu Penticton Vees. 

Kanadyjczycy starannie 
przygotowuja sil) do wyjazdu 
do Europy. Studmją nawet prze­
pisy curope3skle, które się nie­
co różnią od przyjętych w Ka­
nadzie. Przed mistrzostwami 
świata reprezentanci Kanady 

Narada aktywu 
pilkar"'ki~go 

W najbliisry poniedziałek, 13 bm., 
o godr:. 18, w sali UCKF przy plocu Ko­
mun' Paryskiej S, lldbędde 1ię kwar­
talna narado aktywu piłlcarsłliego na· 
nago miotła. W .\Clradz!e tej udział 
welmq WH'flCY kierownicy 1ekcll płlkar· 
1kich, t„neny, instruktorzy orat itt.dzio­
wie piłkarscy i terenu todtl. 

rozpuczynają mecz 
o szachowe mistrzostwo 

Polski 
W piątek 10 bm. w Często­

chowie rozpoczęła się pierw­
sza partia dodatkowego .meczu 
o tytuł szachowego mistrza 
Polski na rok 1954 między Sli­
wą I Witkowskim. 

Jak wiadomo - w ostatnim, 
XII z kolei, ~urnleju o indywi­
dualne szachowe mistrzostwo 
Polski mężczyzn, Sliwa I Wit­
kowski zajęli pierwsze dwa 
miejsca z jednakową ilością 
punktów - po 11. Zgodnie z 
regulaminem, o tyłule mis­
trzowskim decydUJe dodatko­
wy mecz między obu 1zachl­
stamł, 

W Częstochowie Sllwa I Wit­
kowski rozegrają mecz, skła­
dający się z 6 partii. SJiwle, ja­
ko obrońcy tytułu mlstna Pol­
ski, wystarczy do zwycięstwa 
remis.. 

Sllwa Jut czterokrotnie zdo­
był tytul &7achowego mistrza 
Polski. Po raz pf1>rwszy zwy­
cir,:iyl on w roku l946 w 
pierwszych powojennych mis­
trzostwach w Sopocie. W na­
slępn)•m roku mistrzostwa nie 
odbyły się. a w latach 
1948-1950 tytnł mistrzowski 
przypadł w udziale kolejno -
J.\'lakarczykowl. Platerowi I 
Balcarkowl. Jednak już od ro­
ku 1951 Sllwa ponownie wpi­
sał się na listę mistrzów I do 
chwilf obecnej Jest pierwszym 
niachlstą naszego kraju. 

Pr:reclwnik Sliwy-Witkow­
skł dopiero w ostatnich mis­
trzostwach uzyskał tak wielki 
sukces, bowiem w ostatnich 
latach w turniejach o mis­
trzostwo Polski nie zajmował 
on wysokirh lokat. Np. w roku 
1951 . zajął on 11 miejsce. w 
1952 r. malazl się na ostatnim 
miejscu, a w roku uhieglym 
zdobył 8 miejsce. 

Na 
w 

basenie 
MDK 

Jesz:cie do nled~wno pfywocrwo w 
""oj. t6dzklm nie mogło poszcrycit się 
.ładnymi oslqgnięciom l. Dz i ś Jui mamy 
kliko dobne pracujqcych sekcji ol'(wo· 
ckich, o w tagorOClnych ogólnopolskich 
zawodach ko respond~ncyjnych rep·azen· 
tocJo naszego w-:.iew6d1two to j ęło 
plerwue miejsce vw swojej gruuio. W 
niedzle!-s no basenie MDK pł'fWOC)' wo­
iewód1two zmiertq s i ę w '1'1ecru towa· 
rzysklm 1 oływokoml łódzki ego Wló"nio­
rzo . 

W ramo.eh tych 1owod6w u~będo 
~ i ę takłe konkurencie skoków do wody 
oroz mecz piłki wodnej. Pcx:zqtek o 
god1. 16.~. 

z obiel<tywem u kadrv narodowei 

W dniu 23 października Ba­
liński zaproponował kierowni­
kowi sklepu MHD przy ul. 
Piotrkowskiej 100, że dostar­
czy oo tego sklepu fikcyjnie 5 
tysięcy gumek po 35 gr za je­
dną sztukę, z tym, że sumę tę, 
z odpowiednią prowizją dla 
klerownilta sklepu, natych-
miast ureguluje. Ta intratna 
dla Balińskiego transakcja nie 
doszla do skutku. W wyniku 
dochodzenia przeprowadzonego 
przez Państwową Inspekcję 
Handlową wyszło na jaw, że 
w okresie największego zapo­
trzebowania na ten artykuł dla 
sklepów wydawalo się od 100 
do 300 sztuk gumek, podczas 
gdy w magazynie znajdowało 
ich się aż 60 tysięcy. Towar 
tE:n Baliński pieczołowicie 
przechowywał dla swych „pry­
watnych" odbiorc-ów, którym 
sprzedał ·około 25.000 sztuk gu­
mek. O machinacjach magazy­
niera Baliń,k1ego doskonale 
wiedzieli jego zwierzchnicy: 
Tadeusz Sobczak, Franciszek 
Parzych I Henryk Lewando­
wicz. 

W sklepie Centralnego Za­
rządu Zbytu Przemysłu Ma­
szynowego przy ul. Piotrkow­
i!kiej llll ,,atrakcyjne" artyku­
ły nigdy n ie trafiały na półki 
sklepowe. Wprost z magazynu 
sprzedawane były dobrym zna­
jomym. 

W dniu 19 października eks­
pedienci w tym sklepie na py­
tania klientów o lampy radio­
we, liczniki elektryczne, sznur 
pendlowy (plaski, do lamp) I 

Komunikat ZMP 
Dzli, 11 bm., o goch. 13.30, " eall 

Zarządu Orielnicowego lódi-Polesie1 

ul. Żeromskiego •1, odb~tle slę na­
rado przewodnlaqcych kół ZMP 1 1a4 

kładów procy, Instytucji I plac6welc: han• 
dlu uspołecznionego 1 t.renu dlielnky 
Polesie. 

TEA.TRY 
NOWY (Wl,ckow•klego .15) - dnia 11 

I 12 bm., god1. 19 - 11lotnla". 
POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 21) -

dnia 11 bm., goiiz. 15.30, ' d:'\lo 12 
bm.. godt, 11 ł 15.30 - „Kopciu· 
1tek", dnia 11 I i2 bm., god1. 19 -
„Po1kromienie dośnlcy". · 

IM. ST. JARACZA (St. Jaraeio V) -
dnia 11 bm„ godz. 19 - „Mewa„, 
dnia 12 bm., goc:h: 15 - „lrnloniny 
pono dyrektora", godt. 19 - uM• 

wo". 
OPERA (Więckowskiego 15) - dnia 1? 

bm., godt. 10 - „Stronny dwór". 
MUZYCZNY (Piotrkowska 243) - dnlo 

11 I 12 bm., godz. 19.15 - „Modo me 
Pompadour". 

SATYRYKóW (Trougutto 1) - dnia 11 I 
12 bm., godz. 19.15 - „Mamy go• 
ścl" . 

WDK (Traugutto 18) - dnlo 11 I 12 bm., 
godz. 19 - „Ruchome p laski". 

PINOKIO (Kopernika 16) - dnia 11 
bm., godz. 17, dn;o 12 bm., godz. 
12 I 17 - „Siedmiu ctorod zl ejów". 

ARLEKIN (Plotckowsko 152) - dolo 11 
bm., godz. 17, dolo 12 bm., godr. 
15 I 17·.JO - „Cltemiu ze smoczej 1kó-
ry". 

PILHARMONIA (Non.1owlczo 20) - dn. 
11 bm., godz. 19.~ - XI! i<oncert 
Symfoniczny z cyklu „Muzyka naro­
dów". Dyrygent Witold Krz.ernień!kl, 
solisto Zbigniew Szymonowicz - for· 
tepion. 

WYSTAWY 
OśRODEK PltO~AGANDY SZTV1ll 

(pork Sienkiewicze) - IX Okręgowa 
Wy1towa Prac· Członk6w Zwiqt.ku Polp 
5kich ArtystOw Plastyków - aynna 
dn ia 11 bm., od goch. 10 do 13 I od 
1~ do 18, dnia 12 bm. w god[. od 10 
do 1!. 

MUZEA 
PRZYRODNICZE (po•k Slenklewlcta) 

w godz. od 10 do 17. 
SZTUKI (W i ęckowskiogo 36) - dnia 11 

bm., w godz. od 9 do 15 I dnia 12 
bm. w godz. od 10 do 16. 

ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRAFICZ· 
NE (ploc Wolności 14) - w god< od 
10 da 1!. 

KINA 
BAlTYK (Narutowicza 20) - „Złodileje 

I pollcjoncl" - god1. 16, 18, 20 

• Czolowa plywaczka polska Aleksandra M~ozówna, uprawi.a ~!ywanie od 12 roku ży-
cia . w roku 1949 zdobyta po raz pierwszy mistrzostwo Polski (Juniorek) V> s ty!u lcla­
~ycznym. Repr n entowala barwy narodowe to Berlinie. Moskwie, J;.ipsku oraz na Olim· 

GDYNIA (Przt]azd i) - Program 111· 
m6w dokumentalnych I kul tu•olno· 
oświatowych: „ Instynkty mocierlyńskie 
u ptaków", „Spo·t todz iecki 2-!'i", 
,,Kroniko harcerska 3--54" , „Niebieski 
lisek" - god[. 18, 19, 20 . 
Program dla nojmlodstych : „Kozlołe· 
czek", „Opow i adał dz i ęcioł sowie", 
„Wsp61ny dom" - godz . 16, 17, 

piadzie u: H elsin kac Il 
w zeszlym rolw startując w Bvkareszcie na Igrzyskach Młodzieży zaję!a V m!ej~c~ no 

zoo i 200 m w stylu kln..ęycinym. 
Mrozówtt.a uczę~zcza do III k! Technikum Wychow~nia Fizycznego w Sta!i11ngrodzie 

N A ZDJĘCIU : Mrozówna pod czas g1mna.styk1 przyrz~dowej 

~RODA GWARDIA tZielona 2) - „Pod 
tureckim ja rzmem" - godz, lC, 18, 
20. 

MUZA (Pobio11 i.-\1.o 113) - „Pretudiul'TI 
słowy" - godz . 1', 20. 

PIONIER· (F·cncis<k oi sko 31) - „Slub 
t orzeszkodomi„ - godz. •1, 19. „ 

inne artykuły - odpowiadali, 
że nie mają tych artykułów. 
Tymczasem kontrola magazy­
nu w tym dn iu wykazała, że 
znajdowało się tam 50 apara­
tów radiowych, ponad 2.400 m 
sznura pendlowego, kilkadzie­
siąt lamp radiowych, kilka licz­
ników elektrycznych i wiele 
ir.nych poszukiwanych na ryn­
ku przedmiotów . 

Dokonany remanent ujawnił 
w tym sklepie poważne nadu­
życia. Liczn ik1 elektryczne i 
lampy radiowe wprost z maga­
zynu sprzedawane byly za ła­
pówkę znajomym kierownika 
sklepu - Mieczysla wa Zarem­
by i jego zastępcy - Stanisła­
wa Bechlera. Oni to do spółki 
strzegli znajdu.iących się w 
maga~ynie towarów, a na sto­
iska sklepow e wydawali tylko 
towar „r.iechndliwy", Rema­
nent ilościowy i jako5ciowy 
wykazał, że p rzyw!Rszczyli oni 
sobie ... 24 aparaty radiowe, 294 
metry smun1 pęnd lowego. W 
magazynie znajdował się rów­
nież jako „nadwyżka" aparat 
radiowy typu „Mazur - Lux" 
oraz 32 lampy radiowe wat· toś­
ci 2.302 zł. W tym samym skle­
pie eksped ien1 Wacław Gójdź 
sprzedawał P<- wyższej cenie 
·sznury de> lamµ elektrycznych. 

Kierownik 1 jego zastępca 
oprócz machinacji na miejscu 

rządzaią nie tylko poważne klem dyrekcji handlowych, 
szkody, ale także podrywają które powinny dokładnie wie­
zaufanie do uspołecznionego dzieć, co znajdllje ·się w maga­
handlu. W myśl dekretu Rady zynach i co sprzedaje . się w 
Państwa z dnia 3 marca 1953 sklepach. 
roku o ochron ie interesów na­
by wców w obrocie handlowym 

surowo karani będą ci 
wszyscy, którzy godzą w nor­
malne zaopatrzen ie ludności 
pracuj ąc.' 1' 

Nieuczciwi pracownicy han­
dlu zo~taną przykładnie ukara­
ni. Dziwić się . jednak należy, 
że oszuści ci uprawiali swój 
haniebny spekulancki proceder . 
bezkarnie już od dluższego 
czasu . Dziwny jest fakt, że te 
wszy~tkie . ciemne machinacje 
prowadzone były tuż pod bo-

Przytoczone prz1<>z nas tak­
ty po1.<·inny zaostrzyć czujność 
nie tylko dyrekcji handlu, ale 
i organizacji partyjnych, spra­
wujących kontrolę nad pracą 
przedsiębiorstwa. Organizacje 
partyjne powinny mobilizować 
pracownilt'ów handlu do lep­
szego zaopatrywania sklepów, 
do walki z mankami, uświada­
miać uczciwych ekspedientów 
o konieczności demaskowania 
kombinatorów I złodziei mie­
nia społecznego. 

J. ST. 

Na trasach podmie isk ich 

Przed kil-ku dniami Po-
wszech ny Dom Towarowy o­
t rzyma! transport aparatów fo­
tc.graficznych z NRD. Aparat.v 
w cenie od 950 do 4.000 zł są 
już w sprzedaży . 

Stoisko artykułów dekora­
cyjnych przy ul. P iotrkow­
skiej 60-62 zaopatrwne zosta­
ła w taJ< bardzo poszuki wane 
przez gospodynie linoleum na 
podłogi. Jeden metr linoleum 
w kolorze bordo lub zielonym 
kosztuje 78 zl. 

W stoisku muzycznym jest 
duży wybór płyt gramofono­
wych z najnowszymi nagra­
niami. 

Jazda w ciemnym i zimnym waeonie 
nie należy do przyjemności . 

Pracują w Łodzi - mieszka­
ją w Andrzejowie, Gałkó~lrn, 

Koluszkach, Łasku, Łowic:i:l.l 
czy Strykowie. Codziennie ra-

że, aby przydz1aly węgla p17e-
1.naczone na ogrzewan ie pooe­
kalni stacyjnych były wtaści• 
wie wykorzy<tywane. 

prowadzili tak7.e „grubsze" no pociągi przywożą do pracv 
trans11kcie na mieście. - Całe w Łodzi tys iące osób z róż-
partie aparatów radiowych 

W okres1e wiosny I lata c„­
dzi enną podróż pociągiem zl 
Łodzi do Gałkówka, Glinnika 
i innych miejscowości można 

;rak tnwać jako wyc1eczkę. Zi­
mą tego rod7.eju podróże nil' 
należą jednak do przyjemno­
<ci, zwłaszcza gdy jedzie ~·ę 

w ciemnych i często nie ogrze­
wanych wagonach. 

Komunikaty 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partyjnego 

sprzedawali „hurtowym" od- nych podmiejskich miejscowo-
biorcom z innych .vojewództw. śc1. Podróż jednych trwa kilka 

Sprawy nieuczciwych praco- mmut, Inni Jadą ponad godzi­
wników handlu skierowane zo- 1•ę. Zarówno jedni, jak I dru­
staty. di~ prokuratora .. Ta.cy jak I dT.y mają wiele uzasadnionych 
Bal10sk1, Bech ter I S-ka wy- pretensji do PKP. W pociągach elektrycznych 

kursująt"YCh na trasie Łódź -
Koluszki z reguly oświetlor.e 

są tylko wagony II klasy. Pra­
cownicy, którzy lubią czytać I 
chcą właściwie wykorzystać 
czas podróży muszą wozić ze 
sobą świeczki, względnie spe­
cjałne latarki. Również pocze­
kalnie na stacjach podmlej­
•kich nie są ogrzewane. Mo­
żna w nich schroni~ się jedy· 
nie przed deszczem. Tak jest 
op, w Glinniku, Bratoszewi­
cach I na wielu innych sta­
cjach, 

lód<kl O!rodek Szk~l•nio Porty)nega 
podaje do w!odomofrl, ie w 1amoch 
cyklu odczytów o agrotechnice odb~­
dzla si• d<ll, 11 bm., a godz. 15.~, w 
loko lu l6dzklego O!rodka Szkolenia 
Partyjnego, ul. Trou;utto 1, odczyt na 
temat: 11Chorakteryslyłc:a wartości uiyt­
koweJ iwlenqt hodowlonych w woj ... • 
w6dztwie łód<klm". 

Dlaczego w sklepach 
brak wielu zabawek'] * • * 

t6dzkl Oirodek Srlcolonla Portylnego 
zawiadamia sluchoczy historii po.!sldego 
ruchu robotnlclego I I [l roku, łe wy• 
kład dla łl roku no tomat: „lota kryo 
iysu gospodarczego t zoostnen!e sv· 
tuccJI polltycznaJ (1929-1933 •.) ~pp na 
crele wallrl mos procujqcyc:h prteclw 
sonocJI" odb11td~le ••• w dniu 15 bm., 
o godz. 17, w soli wyktodowel lódz.. 
lclego Olrodko, ul l ·uugulto 1. 

N ie ma zapewne dziecka, 
któremu nie sprawiałaby ra­
dości ładna i estetycznie wy­
konana zabawka. Wiedzą do­
brze o tym rodzice, wiedzą 
także 1 wychowawcy. Nic więi: 
dziwnego, że wraz ze zbliżają­
cym się Nowym Rokiem ·w 
sklepach z zabawkami ;r.apa­
nował wzmożony ruch. 

Wielu jednak kupujących , 
którzy pragną wcześniej naby~ 
jakąś zabawkę na prezent dla . 
swej pociechy, wychodzi ze 
sklepów bez dokonani.a spra­
wunków, ponieważ zaopa­
trzeniowcy łódzcy zapomnieli I 

Kroniko 
partyina . 

D1lelnlca Sródmlełelt I Polt­
•l•t dnia 13 bm., o god1. 16.30, 
w sali Sp6łd<l tlnl Pracy Im. 
Lewartowskiego. pn.y ul. Próch­
nika 16, odbi:dzle się narado 
k.olportorów takłodowych, cdon· 
lców egzekutyw odpowledzial· 
nych za prasct z terenu Ul de­
legatury. 

............. „ .......... ", ................. ~ 

POLONIA (Piotrkowska 67) - „Proces 
przeciw mlo5tu" - godz. 15,45, 18, 
20.15. 

PRZEOWIOśNIE (Zecomsklego 76) -
„Awanturo o dziecko" - godz.. 18. 
20. 

1 MAJA (Kilińskiego 178) - „E"<spres 
Moskwo - Ocean Spokojny" - godz. 
17, 19. 

REKORD (Rzgow•ko 2) - „CzokaJ na 
mnie" - godz. 18, 20. 

ROMA (R<gowsko U) - „Zagubione 
melodie" - godt. 18, 20. 

SOJUSZ (Nowe Złotoo) - „Zywy trup", 
li seria - godz. 1S.30. 

$WIT (Boluckl Rynek) - „Cywil no sto· 
dionie 11 

- godz. 18, 20. 
STYLOWY (KiUńsklego 123) - „Skon· 

decbeg" - god]. Jfl, 20. 
fATRY (Sienkiewicza -40) - „Klęska 

np lego 11 
- godz. 16, „Królowo bo· 

lu" - qodz. 18, 20. 
WOLNOśC (Przybynewsklego 16) -

„Proces przeciw miostu" - godz. 
15.45, 18, 20.15. 

WlóKNIARZ (Próchnika 16) - .,Ham· 
let" - godz. 14, 17, 20. 

WISlA (Przejazd 1) - „Wokac)e pana 
Hulet" - godz. 16, 18, 20. 

ZACHĘTA (Zg ier<ka 26) - „Strażn i ca w 
górach" - godz. 18, 20, 

DWORCOWE (Dworzo< Koliski) - „lol 
na k1lęiyc' ' , „W kroju socjollzmu 
5·54" - godt. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 

Dyżury aptek 
Dzl1laj11aJ n&cy dyłuruJq nas~puJq­

ce apteki 1 Pi otrłcows\to 95, Armll Czer­
wonej 53, Zgler•ko 53, plac: Wo\11oicl 2. 
Nowotki 91, R190Y1Ska 51, Gdańsko 23, 
al . Kościuszki 48. 

Jutro, dnia 12 bm. dyiurujq na1tęp.,. 
lące apteki: Obr. Stallrtgrodu 1.5, Pa­
b ianicka 218, JorocL„ 32, Stollnn .50, 
Kopernika 26, Piotrkowska 67, plac Ko­
ścielny 8, ol. Kości~1tkl '48. 

DY%URY SZPITALI 

Chl""llla: dzli cclq dobę dy!uru]e 
Szpltol im. N. Borllcldego, ul. Kopdń· 
•k iego Z!, jutro, 12 bm., cołq dobę 
dyiurujo Szp!tol Im. dr Pirogowa, ul, 
Wólctańska 195. 

Interna: dtił cołq dob• dyturuJ• 
Szpltol im. dr Olu1i ńslue90, ul . Zokqt· 
no · 441 jutro, dnia 12 bm. cołq dob• 
dyiuru je Szpital Im. N Barlickiego, ul. 
Kopc i ńskiego 22. 

Dyiur połotnlc20-glnekologic1ny1 cd 
godz. e do 20 dy!ucJi• Szpital Im. Cu­
r i e -Skłodowskiej. ul. Curle·Skłodow,kleJ 
15, od godi. 20 do I dyluruJe S<pltol 
im, dr Modurowlczo, ul. Krzemlenlecko 
5, dnia 12 bm. od godt. 8 do 2C dy· 
iuru je Slpltol lm. Jordona, \Jl. Przyrod­
niclo 7·9, od godt . 20 do 8 dyżuruje 
Szpital Im. dr H. Wolf, ul, logiewnl­
cka 3-4-36. 

Ważne telefony 
Strat Potarna - 8 
Pogotowie Rotunkowfll - ~-44 
Miejska K~mendo MO - 26UO 
Miejski Olrodok lnlo1mocjl - 159·15. 

tym razem o dostarczeniu we 
właściwym czasie sklepom 
MHD I POT pełnego · wyboru 
u1bawek. Na próżno rodzice 

poszukują od dluż~ego czasu 
piłek, · taczek, drewnianych 
zwierzątek, wózków, huśtawek 
itp. Zniknęły one ze sklepów i 
nie wiadomo, kiedy znów znaj­
dą się w nich w dowolnych 
ilościach. 

Od Nowego Roku dzieli nas 
niewiele czasu. Cenfrog.al. 
CPLiA a także Centralny Za­
rząd Przemyslu Zabawkar­
skiego jak najs-zybciej powin­
ny usunąć braki w zaopatrze­
niu sklepów z zabawkamL 

Wylclad dlo t rok-.J nauczanie no ~ 
mot : 1,Wlelkl Prołetoriot'"-pierwsto re· 
Noluey)nQ partio po1skief klasy robot„ 

DOKP W Łodzi powlnna nleiel" odbędzie się w plqtek, d"la 17 
stworzyć osobom dojeżdżają- bm., o godz. 17, w sali wvklaaoweJ 
cym codziennie do pracy do tódzklego Oi•odko, ul. Trougutto 1. 

t.odz;I j~k najlepsze warunki I • • • 
podróży. W każdym 'fazie ' rze- ~a. llfuchone oamokntałcenlo •1„ 
b11 zatroszczy\! się O to, aby j runku historii Komunlstyczn•I Polłłl 
WST.y~ tkJ" wagony w okresie lwlqzku ltadzłecklego I I li rok. 
zimy byty ogn:ewane t oświe- l.ód•lcl Ofa„~o~ S2ko1.,.10 Porlyjnego 
tlone Należy dopilnow11ć tek- podoje do wladomo!cl. to '"'."lna•lo 

· dla li roku nouezon1:t odłfędq się: gru• 
po 1 'Ne wtorek, dnlo U bm., g rupo 2 
w awartelc, dnia 16 bm. Seminaria dlo 

Trzeci poranek Chopinowski 
w Klubie MP i K 

Komisja WoJewódd:o Funduuu Burs. 
I Stypendl6w Im. Fr. Chopina I Klub 
MPiK urzqdzojq w ni11taTiel411, 12 g·udnio 

br. w lokalu Klubu, ul. Piotri:ow'ilco 86, 
n1 pe.ranek 1 cyklu „Stucnamy utwo­
,6w Fryderyko Chopina'. 

Wykonawcy: Zofia Widerska - pr ... 
IP- ke jo, Urnulo Wffl"fłł l Kazimierr Ko· 
iybutlolc - fort@pion. 

W progromle: etiudy : C-dur, op . 10.. 
F'"i'.łur1 op. 25, Polonez A·dur1 l(oncert 

fortepianowy f·moll. 

Początek o godz. 12. Wst~p -Nolny. 

J roku nauc1onto: ąrupo ł w oonl• 
dtlałei:, dnia 13 bm„ grupa 5 w łro-­
dę. dnio 15 brn., ąrupo 3 w p lotek, 
dnlo 17 bm. 
Wnvstłd• taJędo odbędq się w t6d1· 

lrlm OJrodlcu, ul. Traugutta 1. ooaq­
telr o godz. 17. 

RA I) I(> 
SOBOTA, 11 GRUDNIA 19S. R, 

FALA 23~,1 m 
WIADOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 

U.OC, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55 • 
6 .15 „z gromad „ciszego wojewódz­

two". 6.33 Kolendon radiowy . 6.40 Mu· 
zyka. 6.55 Program dnlo. 7.15 Koncert 
poronny. 7.38 Stan uogody. 7.45 Muly­
ka ludowo. 8.00 Koncert muzyki oopu-­
lornei . 8.45 ,,Z mlkrnfcnem przel mia­
sto I wieś" . 12.10 MiJzyko rozrywkowo. 
12.25 „Na swojskq nutę". 12.45 Ąudy­
cjo dla wsl. 13.00 lnformacJe dnia . 13.05 

I• Program dnia. 13.10 Mu zyka rolrywko­
. wa. 13.~ Audycjo dla kólek !ywogo 

••••••••• •••••••••••••••••• • „ ! słowa. 14.10 Audycjo szkolno dlo klas 

1
1 I Il. 14.30 Pleśni kompot.ytor6w rcr 

Dnia 9 grudnia 1954 r. zmarł 

Tow. Abram Abramowicz 

syjskich. 14.45 Audycjo dla naucryd~ 
11. 15.00 Utwory klawesynowe. 15.15 
Koncert polskiej mu:yki ludowej . 16.00 
Muzyko rozrywkowo. 16.20 .,Siadem na­
szych lnterWencji". 16.30 „Mozyczny 
Punkt Usługowy" . 16 . .50 Audycjo pro­
blemowo pt. „5 plus 5" . 17.00 Audy• 
cjo dlo dliect. 17.3:'.l Koncert "Hlc.iestry 
mondollnlstów lRPR pod dyr. E. Ciuk.­
ny. 17.,45 „z mikrofonem pnez rn iosto 

członek Zarządu Sp6Jdzlelol Pracy ·Krawieckiej 
Im. s. Engla. w t,od21I, b. członek KPP, _csłonek PZPR. 

I wieś". 17 . .55 Mozai~( "J muzyczna 18.20 ' 
Audycjo olctualno . 18.35 „Pi eśni I me· 
lodie ludowe". 19.00 Muzyko I olctuoł· 
noicl. 19.25 Audycjo llt@rocko. 19.45 Gro 
orlriestro taneczno pod dyr. J. CaJmero. 
20.25 Utwory fortepic' nowe . 20 t!O to­
godlr:o noukOYVa. 21.00 „Pon z loskq" 
- opowiodcmle. 21 .45 Wio dom ości spor­
towe. 21.50 „Popołudn i e Fauna" - po•· 
mot symfoniczny. 22.00 Koncert e1tro„ 
dOW'1. '23.00 Muzyka taneczno. 

Wyprowadzenie zwłok nastą.pl w sobotę, dnia 11 cr11-
dnla. o godz. 14 z domu przedpogrzebowego na Cmenta­
rzu ~omunalnym na Dolach. 

ZARZĄD, RADA NAD?:ORCZA, 
EGZEKUTYWA PZPR SPOŁDZIELNJ 

im. S. ENGLA. 
2615-K 

I kosztowca planistę oraz I wYkwalłfiknwa-
oycb łlusarz7 zatrudni od zaraz t.ódzka 

Fabryka Wyrobów Gumowych. Z1łoszen1a 

przyjmuje wydzlal kadr w t,odzi, uL Wól· 
cza6ska 223, od iOdz 8 do l&. 

2603-K 

DYREKCJA MIEJSKIEGO 

PRZEDSIĘBIORSTWA POGRZEBOWEGO 

w l.ODZI. ul. ł.omiyńska 20722 

podaje do wiadoniości, że 

Z DNIEM I GRUDNIA 1954 R. 

SKLEPNRI przy ul. Sienkiewicza 89 

C\!lyony będzie w ka:l;dą niedzielę I twłęta 

od goar.. 9 do l6 bea przerwy, 

2498-K 

BECZKI 
PRZECIWPOŻAROWE DREWNIANE 

MALOWANE OLEJNO 

dostarcza: 

HURTOWNIA „A RO E 0" 
Piotrków Tryb.. ul. Próchnika 18 

tel. 20 - 24 
2611-K 

iODZKIE ZAKł.AD'i DRZEWNE 

PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

Ł O D Z. ul. Kaliska or 16 718 

przypominaj~ te stosow~le do uchwały 
Rady Państwa t Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 r. wszelkie zażalenia I od­
wołan ia zatatwia dyrektor lub jego za­
stępca w poniedziałki od godz. 15 do 17. 
.Jeśli w pon tedzjałek przypada dz i eń wol­
ny od pracy, dniem przy.ięć jest na j bliż­
szy dzień powszedni tygodnia. 

2524-K 

Pierwszy w Ło~zi usłu~owy punkt 
reparacji motocykli 

przy ul. W 0 L C Z A lQ S K I E J or 150 

uruchomiła 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 

„ZJEDNOCZONE WARSZTATY 

SA M OC B O D O W E" 

2497-K 

d 
11 
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